
Do Szkocji 
marsz
Motywacje są różne. Jedni 
chcą wyjechać za granicę 
dla pieniędzy, inni z cieka­
wości albo żeby zdobyć do­
datkowe kwalifikacje. Teraz, 
by zostać nauczycielem na 
Wyspach Brytyjskich, wy­
starczy dobrze znać się na 
swej pracy, oczywiście bie­
gle władać językiem i wy­
pełnić kilka formularzy.

Na spotkanie, organizowane 
przez angielską firmę rekrutacyjną 
w ekskluzywnym warszawskim 
hotelu przyszło około stu nauczy­
cieli. Większość pochodziła ze sto­
licy i okolic, choć Marta Mikulska, 
nauczycielka włoskiego i angiel­
skiego, przyjechała spod Katowic.
- Potrzebuję odmiany, dlatego 

tu jestem - mówi. - Mam 26 lat 
i by mieszkać bez rodziców, muszę 
pracować na trzech etatach. W Pol­
sce, szczególnie w szkole, zarob­
ki są bardzo niskie. Wyjazd do pra­
cy w Szkocji czy Anglii to szansa na 
znacznie większe pieniądze.

Ze względów ekonomicznych 
pracę poza granicami Polski chce 
podjąć również Beata Czerwia- 
kowska, nauczycielka niemieckie­
go. - W kraju, by w miarę godnie 
żyć, muszę dorabiać na kursach - 
dodaje.

Ale Artura Badowicza, nauczy­
ciela francuskiego z Warszawy, 
do pracy na Wyspy ciągnie cie­
kawość. - Chcę zobaczyć, jak wy­
gląda praca w innym kraju, po­
znać obyczaje, nowych ludzi - 
mówi.

Jednak by dostać pracę w Wiel­
kiej Brytanii, trzeba spełnić kilka 
ważnych warunków. - W Anglii 
potrzebne jest zdobycie statusu 
nauczyciela kwalifikowanego 
(QTS) - wyjaśnia David Bain, 
przedstawiciel firmy rekrutacyjnej. 
- W tym celu należy przedłożyć do 
Głównej Rady Nauczycielskiej An­
glii (GTCE) przetłumaczoną ko­
pię dokumentów poświadczają­
cych nauczycielskie kwalifikacje, 
a także dokument potwierdzają­
cy narodowość kandydata. I cze­
kać. Następnie, gdy GTCE za­
aprobuje dokumenty, trzeba się 
tam zarejestrować.

Jednak ów certyfikat obowiązu­
je tylko w Anglii, żeby uczyć 
w Szkocji należy się zarejestro­
wać w tamtejszej Głównej Radzie 
Nauczycielskiej. Cała procedura 
trwa kilka tygodni. Koszty z tym 
związane to 30 funtów.

Już przez nią przebrnął Włodzi­
mierz Szczerba, nauczyciel ma­
tematyki i informatyki z Warszawy. 
- To nietrudne - mówi. - Jednak 
i tak potrzebowałem wsparcia do­
radców z firmy rekrutacyjnej. Za­
jęli się pomocą przy tłumaczeniu 
materiałów, a przede wszystkim 
sprawdzili, czy moje umiejętności, 
znajomość angielskiego i kwalifi­
kacje predysponują mnie do pra­
cy w Anglii.

Takie firmy zazwyczaj służą nie 
tylko radą. Organizują rozmowy 
kwalifikacyjne, pośredniczą po­
między szkołami a nauczyciela­
mi. Mało tego, płacą za przelot na 
Wyspy, a od kandydata nie pobie­
rają żadnych opłat.
- Dla nas Polska to atrakcyjny ry­

nek - mówi Jan Hydzik, polish re- 
cruitment officer. - Oprócz świetne­
go przygotowania merytoryczne­
go polscy nauczyciele mają dosko­
nałe podejście do uczniów i bardzo 
dobrze znająjęzyk angielski.

maku

Więcej informacji o formalnościach 
związanych z pracą w Anglii 
na stronie www.gtce.org.uk, 
i w Szkocji www.gtcs.org.uk
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Plaga, moda, rodzicielskie przewrażliwienie czy zwykła nieuczci­
wość? A może wszystko po trochu doprowadziło do sytuacji, że w ca­
łym kraju następuje systematyczny „przyrost” dzieci ze specyficznymi 
trudnościami w uczeniu się, tzw. dysleksją. Rok temu niekwestionowa­
nym liderem tabeli dyslektyków był Sopot, w tym palmę pierwszeństwa 
dzierży podwarszawski Grodzisk Mazowiecki.

Trudno przypuszczać, aby akurat w tych miastach istniała pandemia 
dyslektyczna, może obserwowaną anomalię należy raczej przypisać 
patologii w diagnozowaniu tego zaburzenia? Według prof. Anny Gra-
bowskiej z IBD PAN postawienie właściwej diagnozy jest bardzo trud­
ne, wymaga bowiem specjalistycznej, bardzo drogiej aparatury.

str. 8-10

Konkurs plastyczny dla dzieci
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Wyższość pierwszego, czyli którego

3? --

Przebieg kampanii przedwyborczych 
w naszym kraju dostarczył dostatecz­
nie wielu przykładów, że to partyjny 
kandydat na urząd prezydenta RP sta­
nowi wyborczą lokomotywę swojego 
środowiska. Tak było w przypadku Do­
nalda Tuska, który we wrześniu niemal 
podwoił wynik Platformy Obywatel­
skiej, nie inaczej w przypadku PiS, na 
którego wynik pracuje nawet tandem 
lokomotyw, czy SdPI, którego twarzą 
jest Marek Borowski. Raczej wyjąt­
kiem na tle walczących komitetów jest 
Liga Polskich Rodzin-jedyna partia, 
w której to pociąg ciągnie za sobą lo­
komotywę. str. 11

Policzyć niepoliczalne?
Czy nowatorska metoda analizy efektywności nauczania przepro­

wadzona w grodziskich gimnazjach sprawdzi się w przyszłości?
Dr Roman Dolata z Wydziału Pedagogicznego Uniwersytetu War­

szawskiego przedstawił efekty swoich prac badawczych na Forum Edu­
kacyjnym, które odbyło się w Szkole Podstawowej nr 1 w Grodzisku 
Mazowieckim (12.09). Wykorzystał wyniki egzaminu zewnętrznego uzy­
skane przez uczniów grodziskich gimnazjów, aby ocenić efektywność 
nauczania w tych szkołach. W tym celu użył pojęcia wartości dodanej 
wywodzącego się z ekonomii. W przypadku edukacji w uproszczeniu 
znaczy tyle co przyrost wiedzy uczniów w wyniku procesu edukacyj­
nego.
- Ocenę tę należy jednak traktować jako fragmentaryczną i z oczy­

wistych powodów niewyczerpującą całego zakresu procesów naucza­
nia i wychowania składających się na jakość szkoły - zastrzegł Dolata.

Porównał również wyniki egzaminów gimnazjalnych w Grodzisku ze 
sprawdzianami po szkole podstawowej w 2002 r. Wyszło na to, że efek­
tywność nauczania w gimnazjach w zakresie diagnozowanym przez 
egzamin zewnętrzny jest zdecydowanie niższa.

Naukowiec zastanawiał się też, jak szkoły segregowały uczniów 
przez podział na klasy. Analizując wyniki uczniów w klasach „trudnych”, 
doszedł do wniosku, że decyzję o utworzeniu oddziałów selekcjono­
wanych trzeba podejmować ostrożnie i liczyć się z tym, że przeważą 
negatywy.
- Czy więc warto dzielić uczniów ze względu na potencjał edukacyj­

ny? - zastanawiał się. - Przecież jeśli w jednej klasie skumulujemy dzie­
ci problemowe, to skażemy je na edukacyjną porażkę.

O wykorzystaniu egzaminów zewnętrznych czytaj również na str. 6-7
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Kieszonkowe 
w obligacje
Około 216 tys. uczniów szkół po- 
nadgimnazjalnych oraz 2400 nau­
czycieli weźmie udział w dwuletnim 
programie edukacji ekonomicznej 
„Moje finanse”.

Z badań przeprowadzonych przez orga­
nizatorów przedsięwzięcia: Narodowy 
Bank Polski, Fundację Bankową im. 
L. Kronenberga oraz Fundację Młodzieżo­
wej Przedsiębiorczości wynika, że ucznio­
wie szkół ponadgimnazjalnych nie znają 
sposobów oszczędzania i inwestowania. 
Ma to zmienić program „Moje finanse”, 
który będzie realizowany w trzech modu­
łach.

Pierwszy z nich to „Polubić banki”. Pod­
czas jego trwania młodzież dowie się m.in.: 
czym tak naprawdę jest pieniądz, jak dob­
rze wybrać konto bankowe, jakie są rodzaje 
lokat oraz jak uzyskać kredyt unikając jed­
nocześnie związanych z nim pułapek.

Drugi modułto „Moje inwestycje”. Dzięki 
niemu uczniowie mają szansę dowiedzieć 
się co to są akcje i obligacje, a także 
zapoznają się z różnymi formami oszczę­
dzania i inwestowania.

Ostatni moduł to „Inwestycja w przy­
szłość”. Dotyczy on zagadnień nowego 
systemu emerytalnego, uczniowie dowie­
dzą się, dlaczego warto oszczędzać na 
emeryturę już w młodości i jak to robić.

Wszystkie moduły będą realizowane 
z użyciem multimedialnych pomocy nauko­
wych. Będą więc nie tylko edukacyjne filmy, 
lecz również gry. Gros zajęć odbędzie się 
ponadto w oddziałach banku, gdzie ucznio­
wie będą się mogli wcielić w rolę zarówno 
bankowców, jak i klientów.

Jak twierdzi Leszek Balcerowicz, prezes 
NBP, zajęcia te to dobra gimnastyka dla 
umysłu. — Edukacja ekonomiczna ponadto 
zwiększa odporność na brednie i demago­
gię, a także może pomóc w podejmowaniu 
racjonalnych, przekalkulowanych decyzji 
— mówi prezes NBP.

Z kolei według Sławomira Sikory, preze­
sa Citibank Handlowy, wzrost wiedzy finan­
sowej przełoży się w niedługim czasie na
wzrost poziomu życia Polaków, (maku)

Przed Dniem
Wcześniej było życie jak w młynie. Lekcja za lekcją. W przerwach dyżury na 

korytarzu. Gwar pokoju nauczycielskiego.
Najważniejsze nauczycielskie święto w tym roku tuż-tuż. Lubimy, by o nas 

pamiętali nasi uczniowie. My też pamiętajmy o kolegach. Zaprośmy w Dniu Edukacji 
do siebie tych, dla których nasza ukochana szkoła była drugim, a często pierwszym 
domem. Czekają na to. HAD

Z wielkim smutkiem i żalem żegnamy

KOLEGĘ 
ANTONIEGO JACKOWSKIEGO

członka Prezydium Zarządu Głównego ZNP w latach 1976—1980, 
dyrektora pierwszego w kraju Ośrodka Usług Pedagogicznych w Poznaniu, 
b. dyrektora filii Ośrodka Usług Pedagogicznych i Socjalnych w Poznaniu, 
b. kierownika Wydziału Zagranicznego ZG ZNP, wielce zasłużonego dla 

rozwoju współpracy międzynarodowej Związku.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia 
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego

Z głębokim żalem żegnamy

Kolegę 
ANTONIEGO JACKOWSKIEGO

zasłużonego działacza Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
dyrektora pierwszego w kraju Ośrodka Usług Pedagogicznych w Poznaniu, 
doradcę, eksperta, tłumacza i uczestnika wielu konferencji międzynarodo­

wych, kierownika Wydziału Zagranicznego ZG ZNP, 
wielkiego Człowieka i wspaniałego pedagoga

Zarząd Okręgu Wielkopolskiego ZNP 
Dyrekcja i pracownicy Ośrodka Usług 

Pedagogicznych i Socjalnych w Poznaniu

Prawie 4,5 tys. najlepszych uczniów szkół ponadgimnazjalnych 
dostało stypendia Prezesa Rady Ministrów. Ponad 60 z nich premier 
Marek Belka osobiście wręczył honorowe dyplomy. W tym roku 
stypendia premiera przyznane zostały po raz ósmy.

Anna Wojciechowska

Ciężar bycia naj...
Od 1997 r. liczba stypendystów systematy­

cznie rosła. W roku szkolnym 1998/99 sty­
pendium otrzymało bez mała 4 tys. uczniów, 
w następnym już prawie 4,5 tys. Najwięcej, 
bo ponad 6 tys. osób zostało wyróżnionych 
przez premiera w 2000 roku. Później ich 
liczba nieznacznie malała. W tym roku była 
najniższa od 5 lat! Powód? Nie wszystkie 
szkoły występują o to wyróżnienie. Na przy­
kład w ubiegłym roku, z woj. lubelskiego 
ponad 40 proc, placówek nie zgłosiło żad­
nego kandydata. W ośmiu województwach 
o stypendium starało się natomiast zaledwie 
dwie trzecie szkół. Podobnie było w tym roku 
— w skali kraju żadnego kandydata do sty­
pendiów premiera nie zgłosiła ponad jedna 
trzecia szkół, uzasadniając to brakiem 
uczniów spełniających wymogi.

Czy zatem stypendia premiera rzeczywiś­
cie spełniają swoją rolę? Część dyrektorów 
szkół uważa, że odniosłyby lepszy skutek, 
gdyby oprócz osiągnięć naukowych brały 
również pod uwagę kryterium dochodowości. 
Wtedy pomoc materialna, być może rozdzie­
lona na mniejszą liczbę osób, a tym samym 
wyższa, rzeczywiście pozwoliłaby na wspie­
ranie talentów. Inni, przeciwnie, uważają, że 
dzielenie uzdolnionych na bogatych i bied­
nych byłoby niesprawiedliwe. Nie mówiąc już 
o tym, że „oduczyłoby” rywalizacji. Wspomi­
nał o niej także Mirosław Sawicki, minister 
edukacji narodowej, gratulując tegorocznym 
stypendystom.

— Chęć rywalizacji jest naturalną cechą 
człowieka. W waszym przypadku z całą pew­
nością ona nie jest przeciwko komukolwiek. 
To jest rywalizacja, w której człowiek stara się 
dla siebie.

Marek Belka natomiast zwrócił uwagę na 
prawdziwą rewolucję w aspiracjach Polaków
dotyczących wykształcenia dzieci — Doko­

nała się w ciągu ostatniego 15-lecia. W 1989 
r. było w Polsce ok. 400 tys. studentów szkół 
wyższych, dzisiaj — prawie 2 min.

I właśnie pomoc stypendialna ma wes­
przeć te aspiracje. Tylko czy w chwili, gdy 
trwają przymiarki do wprowadzenia odpłatno­
ści za studia będzie ona wystarczająca, by 
najlepsi z najlepszych unieśli ciężar bycia 
naj...? Chyba żeby wziąć sobie do serca 
słowa premiera, który stwierdził, że Polsce 
potrzeba nie tyle ludzi z dyplomami, co z wie­
dzą.

Stypendystą premiera może zostać uczeń, 
którzy uzyskał średnią ocen uprawniającą do 
otrzymania świadectwa z wyróżnieniem (od 
4,75 w górę) i co najmniej dobrą ocenę 
z zachowania. O stypendium mogąsię starać 
także osoby o wybitnych, wyraźnie ukierun­
kowanych uzdolnieniach, poświadczonych 
ocenami celującymi i mające co najmniej 
oceny dobre z pozostałych przedmiotów.

Kandydatów do stypendium typuje samo­
rząd uczniowski, a wniosek, wraz z uzasad­
nieniem, zatwierdza rada szkoły lub, w przy­
padku jej braku, rada pedagogiczna. Dyrek­
tor przedstawia go kuratorowi oświaty, a ten 
— za pośrednictwem ministra edukacji 
— prezesowi rady ministrów.

Tegoroczni stypendyści otrzymają po 258 
zł miesięcznie przez 10 miesięcy, od wrześ­
nia do czerwca.

W 1997 r. stypendia otrzymało ponad 3,2 
tys. najlepszych uczniów szkół średnich,

Centralna Komisja Egzaminacyjna ogłosiła harmonogram styczniowej 
sesji egzaminu maturalnego.

Polski do poprawki
Zimowa sesja nowej matury rozpocznie się 

16 stycznia 2006 r. o godzinie 9.00 językiem 
polskim, a skończy 31 stycznia egzaminem 
z francuskiego i informatyki (szczegółowy 
harmonogram — patrz ramka obok).

Liczba osób mających zamiar przystąpić 
do matury w styczniu zaskoczyła CKE, która 
szacowała, że zgłosi się około 40 tys. nowych 
maturzystów. Tymczasem chęć taką wyrazi­
ło ponad 64 tys. osób. W sumie przystąpiąoni 
do prawie 68,5 tys. egzaminów. CKE przygo­
tuje dla nich 116 rodzajów arkuszy i 12 
uzupełniających je nagrań.

Anna Sobieraj, uczennica III klasy Ze­
społu Szkół w Niedrzwicy Dużej (woj. 
lubelskie): — Niełatwo być w szkole 
prymusem. Mam najwyższą w szkole 
średnią i jestem już po raz drugi stypen­
dystką premiera, więc wiem, o czym 
mówię. Oczekiwania nauczycieli wobec 
takich osób są wyższe, a w razie wpadki, 
pretensje większe. Nie żałuję jednak, że 
spędzam nad książkami sporo czasu. 
I nie chodzi tylko o oceny czy uznanie, 
ale raczej o maturę, która czeka mnie 
w tym roku. Wierzę, że będzie mi łatwiej 
niż kolegom.

Skłamałabym jednak, gdybym powie­
działa, że nie cieszę się ze stypendium. 
W ubiegłym roku dzięki otrzymanym 
pieniądzom udało mi się spełnić małe 
marzenie — wyposażyć swój pokój tak 
jak chciałam. Za tegoroczne stypendium 
pewnie kupię komputer. Przyda mi się 
w przygotowaniach do matury.

wówczas wysokość stypendium wynosiła 
124 zł miesięcznie od września do grudnia 
1997 r. i 150 zł od stycznia do końca 1998 r. 
W roku 1999 wysokość stypendium ustalono 
na 170 zł, w 2000 r. na 220 zł, w 2001 r. na 
236 zł, w 2002 r. na 247 zł, a w 2003 r. na 253 
zł.

Najwięcej osób (ponad 17 tys.) podejdzie 
do matury z języka polskiego, nieco mniej 
(ok. 10 tys.) z matematyki. Na trzecim miejs­
cu uplasowała się geografia (ok. 8 tys.). Dalej 
— biologia, historia i wiedza o społeczeńst­
wie. Z języków największym wzięciem cieszy 
się angielski. Chce go w styczniu zdawać bez 
mała 6 tys. osób. Ponad 1,5 tys. maturzystów 
zapisało się na egzamin z niemieckiego, 415 
— z rosyjskiego i około 220 z francuskiego.

W sesji zimowej odbędą się także eg­
zaminy ustne. Tylko na terenie jaworzyńskiej 
OKE zdawać je chce ponad 2,2 tys. osób.
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Styczeń 2006 r. PRZEDMIOTY

16. poniedziałek język polski

17. wtorek matematyka, język białoruski, język ukraiński

18. środa historia, język włoski

19. czwartek biologia, wiedza o tańcu

20. piątek geografia, historia muzyki

21. sobota

22. niedziela

23. poniedziałek język angielski

24. wtorek chemia, język hiszpański

25. środa wiedza o społeczeństwie

26. czwartek fizyka, język szwedzki

27. piątek język niemiecki

28. sobota

29. niedziela

30. poniedziałek język rosyjski, historia sztuki

31. wtorek język francuski, informatyka
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Mamy już nominowanych 
do tytułu „Nauczyciel Roku 2005”!

Szczęśliwa trzynastka
Jury konkursu „Nauczyciel Roku 

2005” organizowanego przez redak­
cję „Głos Nauczycielski” i Ministerst­
wo Edukacji Narodowej z kilkudziesię­
ciu nadesłanych wniosków wyłoniło 
trzynaście najlepszych.

Zgodnie z regulaminem spośród no­
minowanych nauczycieli dwóch zosta­
nie uhonorowanych wyróżnieniami, 
a laureat otrzyma zaszczytny tytuł 
„Nauczyciela Roku 2005”.

Jury konkursu: od lewej — Mieczys­
ław Grabianowski (rzecznik MEN), 
Wiesława Gorzelana-Gałązka (z-ca 
dyr. Dep. Kształ. Ogóln. i Spec. 
MEN), Stefan M. Kwiatkowski (dyr. 
IBN, przewodniczący jury), Krystyna 
Strużyna (sekretarz jury)

Jak zwykle biją
Edukacja kluczem do rozwoju wsi — to 
główny temat VI Kongresu Związku Gmin 
Wiejskich RP, który 14 bm. obradował 
w Warszawie. Aby ten słuszny postulat 
mógł być zrealizowany, potrzebne jest 
większe dofinansowanie gmin z budżetu. 
Czy nowa władza weźmie to pod uwagę 
w kreowaniu polityki oświatowej na wsi?

Politycy (wśród których zabrakło przedstawicieli SLD) 
praktycznie o edukacji nie powiedzieli nic, czego dotąd nie 
można było usłyszeć. Tym większe zainteresowanie pra­
wie tysiąca samorządowców uczestniczących w kongresie 
wzbudziło wystąpienie Wojciecha Marchlewskiego, współ­
autora raportu „Diagnoza systemu finansowania i realizo­
wania zadań oświaty na obszarach wiejskich”, przygotowa­
nego na zlecenie ZGW RP.

Konkluzja tych badań obejmujących ostatnie dwa lata 
chyba nikogo nie zdziwi. Wynika z nich, że finansowanie 
większości gmin wiejskich jest niewystarczające. Do sub­
wencji dopłacająśrednio 15 proc, jej wielkości. Rekordzistą 
jest gmina Kleszczów, która z własnych środków musiała 
dofinansować oświatę w prawie 200 proc.! Jednocześnie 
148 gmin otrzymało nieco więcej pieniędzy, niż wynikało to 
z ich zadań oświatowych, jednak korzyści z tego tytułu nie 
przekroczyły 20 proc.

Największy wpływ na zwiększenie kosztów edukacji 
mają — zdaniem autorów raportu — wydatki związane 
z wynagrodzeniami nauczycieli. Subwencja nie wystarcza 
na ich pokrycie aż w około 50 proc, gmin wiejskich. 
— Liczba nauczycieli dyplomowanych wzrosła w ostatnich 
dwóch latach o ponad 15 proc. Przybyło także nauczycieli 
mianowanych, a to bezpośrednio przekłada się na wzrost 
kosztów edukacji — czytamy w raporcie. Samorządowcy 
podkreślają także wzrost wydatków ponoszonych przez 
gminy na dowożenie uczniów.

Autorzy raportu postulują: • włączenie zasad rozdziału 
subwencji do ustawy o dochodach jst i uwzględnienia 
w tych regulacjach niezbędnego poziomu finansowania 
wszystkich zadań oświatowych realizowanych przez gminy 
• jak najszybszego rozstrzygnięcia, kto jest odpowiedzial­
ny za zatrudnienie nauczycieli, bowiem obecnie warunki 
pracy i płacy ustala parlament, a za ich wykonanie od­
powiada samorząd • wzorem innych krajów europejskich 
i USA uregulować rynek podręczników w Polsce tak, aby 
nie stanowiły bariery w dostępie do nauki. Samorządowcy 
proponują, aby to MEN kupował podręczniki od wydawców 
i przekazywał je nieodpłatnie do szkół. Rodzice płaciliby za 
podręczniki dopiero wówczas, gdyby zostały zniszczone 
lub zgubione. Okres ich używalności powinien być nie 
krótszy niż sześć lat.

Samorządowcy postulują również ograniczenie kompe­
tencji kuratora przy tworzeniu sieci szkolnej. Coraz większe 
poparcie wójtów i burmistrzów ma propozycja zwiększenia 
pensum do 20 godzin, a także podział nauczycieli według 
awansu zawodowego na dwie kategorie: samorządowych 
i korpusu służby cywilnej. W pierwszej znaleźliby się 
stażyści i kontraktowi opłacani przez gminę, w drugiej

mianowani i dyplomowani, których wynagrodzenie w pełni 
pokryłby budżet państwa. W raporcie znalazły się również 
zapisy rekomendujące zniesienie dodatku mieszkaniowe­
go i specjalnego dla nauczycieli wiejskich. Preferencje 
finansowe powinny być natomiast w wynagradzaniu nau­
czycieli w tak zwanych kierunkach deficytowych, do których 
należą języki obce.

Marek Olszewski, wójt gminy Lubicz, wiceprzewodniczą­
cy ZGW RP i jego ekspert od oświaty, domagając się 
standaryzacji kosztów zadań oświatowych, ostro skrytyko­
wał Kartę Nauczyciela. — Trzeba dokładnie przejrzeć jej 
zapisy, wyrzucić to, co spróchniało, co jest z czasów 
analfabetyzmu i z klimatu „Konopielki” — mówił, za co 
otrzymał gromkie brawa. Poparcie zyskały także jego 
postulaty dotyczące uzależnienia awansu zawodowego od 
rzeczywistych osiągnięć dydaktycznych i wychowawczych 
nauczyciela oraz teza, że autobus szkolny i świetlica są 
integralnymi składnika­
mi wiejskiej szkoły i dla­
tego ich utrzymanie mu­
si być uwzględnione 
w subwencji.

W dyskusji większość 
wójtów i burmistrzów 
poparło stanowisko 
władz Związku, zarów­
no jeśli chodzi o sposób 
finansowania oświaty, 
jak i zarządzania. Z nie­
pokojem mówiono m.in. 
o łączeniu klas, o braku 
nadzoru kuratoryjnego 
nad szkołami stowarzy­
szeniowymi, o dopła­
tach do przedszkoli pry­
watnych (ironicznie py- Marek Jóźwiak bronił nauczycieli 
tano, dlaczego nie do­
płacać do prywatnych zakładów samochodowych). Trady­
cyjnie padało wiele krytycznych uwag. Marek Jóźwiak, szef 
rady gminy Głowno, nauczyciel Zespołu Szkół Rolniczych 
w Bratoszewicach, pytał—Czy to wina nauczycieli, że chcą 
podnosić swoje kwalifikacje i lepiej zarabiać? Jako jedyny 
potrafił także ocenić sposób prowadzenia dyskusji o nau­
czycielach. O szczerą rozmowę o Karcie ze środowiskiem 
nauczycielskim apelował Zdzisław Hensel, wiceminister 
edukacji, jednocześnie informując, że polscy nauczyciele 
znajdują się na przedostatnim miejscu na liście płac wśród 
państw OECD.

Jedna propozycja nie konfliktowała dodatkowo — oklas­
kami poparto projekt wiceministra, aby obciążenia finan­
sowe z tytułu urlopów dla poratowania zdrowia ponosił 
NFZ.

Krystyna Strużyna

W „Głosie Nauczycielskim” nr 33 z dnia 17 
sierpnia 2005 r. w „Magazynie dla wcześniej uro­
dzonych — dozwolone od lat osiemnastu”, strona 
2 i 3, wykorzystaliśmy bez zgody autora fotografię 
z folderu Fundacji im. J. A. Komeńskiego. Serdecz­
nie przepraszamy. Redakcja

1 października 2005 r. mija 100 lat 
od zjazdu nauczycieli ludowych w Pi- 
laszkowie pod Łowiczem, który stał 
się początkiem Związku Nauczyciels­
twa Polskiego. Przez cały rok we 
wszystkich oddziałach i okręgach 
ZNP odbywają się jubileuszowe uro­

czystości poświęcone dziejom organizacji i ludziom, którzy 
przez pokolenia tworzyli Związek. Jubileusz zostanie za­
kończony 28 grudnia w Krakowie.

Natomiast 1 października podczas uroczystego posiedze­
nia Zarządu Głównego ZNP, rozpoczętego spotkaniem nau­
czycieli pod pomnikierą TON przy ul. Browarnej na war­
szawskim Powiślu, zasłużonym działaczom zostaną wrę­
czone odznaczenia państwowe, resortowe i związkowe. 
Podsumowany zostanie konkurs „Moja nauczycielska pra­
ca — wczoraj, dziś, jutro”, a na koniec prof. Marian Nie­
zgoda przedstawi pełną wersję raportu „Nauczyciele polscy 
na przełomie wieków: między misją a profesjonalizmem”.

Zapytaliśmy kilku prezesów ognisk, z krótkim i dłuższym 
stażem, czym jest dla nich ZNP.

Dariusz Chętkowski, prezes ogniska ZNP w XXI Liceum 
Ogólnokształcącym w Łodzi:

— Przez kilka pierwszych lat pracy w szkole nie należałem do 
żadnego związku, ale od początku korzystałem z pomocy 
związkowców, przede wszystkim ZNP. Ponieważ otrzymywałem 
tej pomocy coraz więcej, uczciwość nakazywała nie stać z boku. 
Zapisałem się więc do Związku, a w niedługim czasie koledzy 
powierzyli mi funkcję prezesa ogniska. Teraz spłacam dług, 
pomagając zrzeszonym i niezrzeszonym w rozwiązywaniu róż­
nych problemów. Czasem denerwuje mnie, że jak trwoga, to do 
Związku, ale zapisać się i działać to już problem. No cóż, muszę 
przyznać, że sam taki byłem — tylko korzystałem, korzystałem 
i korzystałem... A właściwie to z czego? Głównie z wiedzy 
i odwagi, a tego doświadczonym związkowcom nigdy nie brako­
wało. Zresztą jak się ma wiedzę, to jest się odważniejszym. Niby 
nauczyciele powinni to rozumieć najlepiej, ale czasem o tym 
zapominają— boją się, a nie chcą pogłębiać wiedzy o prawach 
pracowników oświaty.

Zwykle słyszę: „W ZNP wiedzą, co z tym robić, to niech coś 
zrobią”. No i się robi. Rada pedagogiczna i pozostali pracownicy 
to zwykle zlepek różnych osobowości. Gdy w tej grupie nie działa 
Związek, traci ona swój środek, nauczycielstwo rozpływa się 
gdzieś na boki. Widać tylko zaharowanych nauczycieli, którzy 
biegają jak zestresowane mrówki. W mojej szkole od początku 
jej istnienia (60 lat) działał ZNP. Dzięki temu w ważnych 
momentach można usłyszeć głos, który wychodzi ze środka rady 
pedagogicznej, np.: „My chcemy tak, ponieważ mamy do tego 
prawo”. I dyrektor nas za ten głos szanuje, chociaż czasem 
wołałby, abyśmy nie działali. Ale to już było — 100 lat temu.

Agnieszka Kamińska, prezeska ogniska ZNP w Szkole 
Podstawowej im. Króla Zygmunta Augusta w Wasilkowie:

— Jestem nauczycielkąod dziesięciu lat. Od pięciu należę do 
ZNP, a od czterech pełnię funkcję prezesa ogniska. Czym jest 
dla mnie Związek? Jedynym wiarygodnym reprezentantem 
„głosu” nauczycieli. Należąc do niego, czuję się bezpieczniej, 
jestem wśród swoich.

Podlaski Oddział Międzygminny ZNP, do którego należę, 
stawia przede wszystkim na młodych nauczycieli. I to mi się 
bardzo podoba, bo mamy możliwość szkolenia się w zakresie 
prawa oświatowego, ścieżek awansu zawodowego, prawa pra­
cy. Prezes Oddziału na bieżąco informuje o wszelkich zmianach 
w prawie oświatowym, organizuje wyjazdy integracyjne, pod­
czas których możemy wzajemnie poznawać się i wymieniać 
doświadczeniami. Uważam, że ważnym aspektem działalności 
ZNP w moim regionie jest również stawianie na rozwijanie wśród 
nauczycieli patriotyzmu lokalnego. Umożliwiająto wyjazdy w ró­
żne zakątki Podlasia. Wszystkie te działania prowadzą do 
solidarności wśród przedstawicieli Związku i nauczycieli nienale- 
żących do ZNP, zacieśniają więzy przyjaźni, rodzązrozumienie, 
chęć niesienia nawzajem sobie pomocy.

Teresa Recko, czwartą kadencję pełni funkcję prezesa 
ogniska w Domu Dziecka w Krasnem:

— ZNP daje mi poczucie bezpieczeństwa. W razie czego jest 
się do kogo zwrócić o poradę, jest gdzie przyjść, porozmawiać. 
Dużo zależy od prezesa oddziału, a nasz jest bardzo operatyw­
ny. Teraz należymy do oddziału międzygminnego i tak jest lepiej. 
Spotykamy się raz w miesiącu, ale kontaktujemy o wiele 
częściej. Dzięki temu jesteśmy na bieżąco we wszystkim, co się 
dzieje w oświacie. A ja przywożę do swojej placówki najświeższe 
wiadomości. Uczestniczę w szkoleniach wyjazdowych. Tam 
poznaję kolegów z innych gmin, wymieniamy doświadczenia. 
Poprzez możliwość opiniowania regulaminów mam wpływ na 
ustalenie korzystniejszych warunków pracy i płacy pracowników. 
Sama też mogę służyć innym wiedzą i radą.

Należę do ZNP już 35 lat. Myślę, że w przyszłym roku 
przekażę związkową pałeczkę młodszym, ale ze Związku nie 
zamierzam odchodzić. Znam kolegów, dla których po przejściu 
na emeryturę jak gdyby wszystko się kończyło, a przecież to 
nieprawda. Wciąż jest takie miejsce, gdzie ktoś na nas czeka, 
gdzie jesteśmy u siebie i wśród swoich. Są spotkania, wspólne 
wyjazdy, trzeba tylko chcieć wziąć w tym udział. Samemu nie 
odstawiać siebie na boczny tor życia, bo ono toczy się dalej. Po 
wielu latach przepracowanych w oświacie jest nam to naprawdę 
bardzo potrzebne.

http://www.glos.pl
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Oddział 
na linii

Ewa Kostrzewska - wice­
prezes Oddziału ZNP w Zie­
lonej Górze:
- Pracujemy nad scenariu­

szem uroczystości z okazji 100-lecia ZNP, zapla­
nowanej na 7 października w Teatrze Lubuskim. 
Z tej okazji członkowie postanowili ufundować 
swojemu oddziałowi sztandar. W najbliższych pla­
nach mamy szkolenie członków Klubu Młodego 
Nauczyciela, tym razem z zakresu pierwszej po­
mocy przedmedycznej, zgodnie z przepisami UE. 
Wszyscy uczestnicy otrzymają certyfikat, który 
będzie honorowany w krajach unijnych. Nie mo­
żemy się doczekać końca remontu naszego Klu­
bu Nauczyciela, choć jeszcze trwa, związkowcy już 
się w nim spotykają.

Janina Kamińska - prezeska Oddziału ZNP 
w Gorzowie Wielkopolskim:

-Trwająprzygotowania do uroczystej akademii 
z okazji 100-lecia ZNP, która odbędzie się 27 
września w Teatrze im. Juliusza Osterwy. Będzie 
połączona z obchodami 60-lecia naszego oddzia­
łu. Z tej okazji chcemy wydać opracowane przed 
laty przez Józefa Iwana dzieje gorzowskiego od­
działu od 1945 do 1965. Drugą publikacją będzie 
album 50 gorzowskich placówek oświatowych. 
Wcześniej czeka nas organizacja rozgrywek w te­
nisie ziemnym. Napływają do nas wnioski kandy­
datów na ławników do sądu rejonowego i sądu pra­
cy. Dotąd pozytywnie zaopiniowaliśmy 8 kandyda­
tur kolegów związkowców. Oprócz tego otrzymu­
jemy wnioski ze szkół o nagrody prezydenta z oka­
zji zbliżającego się Dnia Edukacji. Zwykle dosta- 
jemy do zaopiniowania ok. 150 wniosków.

Maria Świerczek - prezeska Oddziału ZNP 
w Szczecinie:

- Przygotowujemy projekt dodatków płaco­
wych dla nauczycieli. Będziemy zabiegać m. in. 
o zwiększenie co najmniej o 3 proc, odpisu na 
„motywacyjny” oraz przywrócenie dodatku za 
wychowawstwo w przedszkolach. Na razie otrzy- 
mująje tylko nauczycielki pracujące z 6-latkami. 
Chcemy też zaproponować, by dodatek funkcyj­
ny był naliczany nie od zasadniczej płacy staży­
sty, jak to jest obecnie, lecz indywidualnego za­
szeregowania. Niebawem przystąpimy do rene­
gocjacji ponadzakładowego układu zbiorowego 
pracy pracowników niepedagogicznych. Zapro­
ponujemy m. in. podniesienie wartości 1 punktu 
z 2,5 do 5 zł. Jednocześnie przygotowujemy się 
do uroczystego zakończenia obchodów 100-le­
cia ZNP, które odbędzie się 6 października w Te­
atrze Polskim.

Marian Hubner - prezes Oddziału ZNP w Je­
leniej Górze:

-Żyjemy przygotowaniami do obchodów 100- 
-lecia ZNP. Główna uroczystość odbędzie się 5 li­
stopada w jeleniogórskim Centrum Kultury. Roz­
poczęliśmy już rozmowy z miastem w sprawie 
nowego regulaminu płacowego dla pracowników 
niepedagogicznych. Proponujemy zwiększenie 
kwoty bazowej i wartości punktu, od których za­
leży wysokość wynagrodzenia. Na 23 września za­
planowaliśmy wyjazdowe posiedzenie zarządu, 
połączone ze szkoleniem m. in. w prawie pracy 
i KN. Również we wrześniu przeszkolimy spo­
łecznych inspektorów pracy. Natomiast w paź­
dzierniku czeka nas turniej piłki siatkowej i ko­
szykowej, którego jesteśmy organizatorami. Chciat- 
bym jeszcze dodać, że w związku z reorganiza­
cją sieci placówek oświatowych ok. 30 osób zna­
lazło się w sytuacji zagrożenia. Na szczęście, 
także dzięki naszym zabiegom, wszyscy zostali za­
trudnieni, choć niektórzy tylko na części etatu.

Waldemar Brzeziński - prezes Oddziału ZNP 
w Suwałkach:
- W najbliższych planach mamy naradę preze­

sów ognisk. Będziemy namawiać ich do udziału 
w szkoleniach prowadzonych przez suwalski ośro­
dek „Akademia Dyrektora”. Zależy nam na profe­
sjonalistach w Związku. Np. dwa lata temu oddział 
sfinansował prezesom kursy w zakresie zarzą­
dzania oświatą. Pracujemy nad programem uro­
czystej akademii z okazji 100-lecia ZNP, której 
część oficjalna odbędzie się w miejskiej sali wido­
wiskowej, zaś towarzyska - w ogrodach Domu Na­
uczyciela. Czekają nas też negocjacje regulami­
nu wynagradzania. Jako przewodniczący Komisji 
Oświaty i Wychowania, którym zostałem w czerw­
cu, będę szczególnie zabiegał o podniesienie od­
pisu na „motywacyjny” i znaczne podniesienie 
dodatku za wychowawstwo.

IKA

W katalogu kompetencji burmistrza nie ma uprawnień 
do wydania zarządzenia o wprowadzeniu dodatkowego 
ewidencjonowania czasu pracy nauczycieli - orzekł 
Wojewódzki Sąd Administracyjny w Krakowie i skargę 
burmistrza Ryglic oddalił.

Wybór 
ustawodawcy

To wielki sukces Małopolskiego Okręgu 
ZNP, a personalnie prezesa Andrzeja Ujej­
skiego, który wydeptał wiele ścieżek, by 
wykazać, że burmistrz gminy Ryglice, 
wprowadzając nauczycielom karty ewi­
dencji czasu pracy, postąpił niezgodnie 
z prawem.

O tej sprawie pisaliśmy w „GN”. Gwoli 
przypomnienia - 2 września 2003 r. bur­
mistrz Ryglic wystosował do dyrektorów 
placówek oświatowych w swojej gminie 
pismo zobowiązujące1 ich do rozliczania na­
uczycieli z 40-godzinnego tygodnia pracy. 
Rok później poparł to formalnym zarządze­
niem, zmuszającym nauczycieli do wy­
pełniania kart czasu pracy. Postraszył też 
dyrektorów, że niewykonanie jego polece­
nia będzie miało wpływ na ocenę ich pra­
cy. Do zarządzenia dołączył wzór karty 
ewidencyjnej.

Najpierw oddział ZNP w Ryglicach pró­
bował wyperswadować burmistrzowi bez­
sens tego posunięcia. Wskazywał, że na­
uczyciele zgodnie z prawem nie mają obo­
wiązku wypełniać żadnych kart pracy. Gdy 
to nie pomogło, zwrócił się o pomoc do 
Okręgu, który wobec nieugiętej postawy 
burmistrza skierował sprawę do okręgowe­
go inspektora pracy w Krakowie i do ma­
łopolskiego kuratora oświaty. I tu inter­

Celem badań było 
pokazanie pracy szkoły 
w czasie pozalekcyjnym 
oraz określenie stosunku 
godzin zajęć pozalekcyjnych 
płatnych do godzin 
realizowanych 
przez nauczycieli 
nieodpłatnie.

Nic się 
nie dzieje?

Badania przeprowadzone zostały 
w czerwcu br. przez Zarząd Główny ZNP, 
na wniosek Komisji Pedagogicznej. Obję­
to nimi 380 szkół podstawowych, gimna­
zjów i szkół ponadgimnazjalnych z woje­
wództw: opolskiego, śląskiego, wielkopol­
skiego i zachodniopomorskiego. Ankiety 
wpłynęły także od członków Centralnego 
Klubu Młodego Nauczyciela i Sekcji Szkol­
nictwa Ogólnokształcącego ZNP.

Wyniki badań czarno na białym wykaza­
ły, że podstawowy zarzut niektórych sa­
morządów, iż szkoły o godzinie 14.00 za­
mykają swoje podwoje, a nauczyciele po­
za pensum nic nie robią, nie znalazł po­
twierdzenia. Choć oczywiście zdarzają się 
nauczyciele, którzy odbębnią pensum i wy­
chodzą. Jednak zdecydowana większość 
organizuje różnorodne formy pracy poza­
lekcyjnej.

Łącznie w badanych placówkach realizo­
wano 7558 godzin zajęć pozalekcyjnych ty­
godniowo. Tylko za nieco ponad połowę 
z nich (52,2 proc.) nauczycielom zapłaco­
no! W szkołach podstawowych uczniowie 
mieli 22 godziny dodatkowych zajęć, nie­

wencja nie przyniosła spodziewanego re­
zultatu. Unieważnienie przez wojewodę 
ewidencyjnego zarządzenia wewnętrzne­
go też nie przekonało burmistrza. Nie pod­
dał się i na postanowienie wojewody zło­
żył skargę do Wojewódzkiego Sądu Admi­
nistracyjnego w Krakowie. Sąd skargę od­
dalił!

Interesujące jest uzasadnienie sądu. 
Może ono okazać się pomocne placów­
kom oświatowym i organizacjom związko­
wym, jeśli gdzieś znowu usiłowano by 
obejść obowiązujące w tej kwestii prawo.

Sąd uznał, że Kodeksu pracy nie stosu­
je się do stosunków pracy objętych odręb­
nymi przepisami, w przypadku nauczy­
cieli jest to Karta Nauczyciela, która w spo­
sób wyczerpujący reguluje czas pracy. 
Świadczy o tym redakcja art. 42 ust. 2 KN, 
gdzie dokonano zamkniętego, a nie przy­
kładowego podziału obowiązków na trzy 
grupy, bez odsyłania do innych uregulo­
wań. Punkty 1 i 2 tego artykułu określają 
obowiązki relatywnie łatwo poddające się 
mierzeniu i ewidencjonowaniu, gdy 
pkt 3 do obowiązków nauczyciela zalicza 
zajęcia i czynności związane z przygoto­
waniem się do zajęć, samokształceniem 
i przygotowaniem zawodowym. Wbrew 
więc stanowisku skarżącegO( prawodaw­

co mniej w gimnazjach -17 i szkołach po­
nadgimnazjalnych - 14,5.

Żadnych zajęć pozalekcyjnych nie pro­
wadziło 11 placówek, od jednej do czte­
rech godzin w tygodniu - 38. W pozosta­
łych oferta jest bogata i różnorodna. Są 
to koła przedmiotowe, zajęcia hobby­
styczne: fotograficzne, filozoficzne, re­
cytatorskie, ornitologiczne, taneczne, pla­
styczne, teatralne, wokalne, muzyczne, 
regionalne, turystyczno-krajoznawcze. 
To tylko niektóre. Ale do zajęć pozalek­
cyjnych nauczyciele zaliczyli także kon­
sultacje z zakresu egzaminu maturalne­
go, kluby europejskie, zajęcia logope­
dyczne, korekcyjne czy kawiarenki inter­
netowe.

W niektórych szkołach za zajęcia poza­
lekcyjne nauczyciele otrzymują wynagro­
dzenie, ale są i takie placówki, w których ta 
praca w ogóle nie jest opłacana. Samorzą­
dy częściej opłacają nauczycieli szkół pod­
stawowych i gimnazjów. Im wyżej, tym go­
rzej. W szkołach ponadgimnazjalnych 
i w zespołach na ogół nie otrzymują oni 
żadnych pieniędzy. Z badań wynika również 
inna wyraźna tendencja - w szkołach, 
w których oferta zajęć pozalekcyjnych jest 
wyjątkowo bogata, zajęć opłacanych i tych 
„darmowych” jest mniej więcej tyle samo. 
Co charakterystyczne, w ankietę wpisy­
wano jedynie stałe zajęcia, nie uwzględnia­
no w niej natomiast miesiącami przygoto­
wywanych przez nauczycieli imprez szkol­
nych. Podobnie jak udziału w licznych za­
wodach sportowych organizowanych 
w i poza szkołą.

Większość nauczycieli takie czy inne za­
jęcia pozalekcyjne będzie organizowała 
niezależnie od tego, czy będą one opłaca­
ne, czy nie. Bo są szkole zwyczajnie po­
trzebne. Dlatego bolą ich zarzuty, że 
w szkole po lekcjach nic się nie dzieje. Na 
wrześniowym spotkaniu inicjatorów badań 
stwierdzono więc, że należy przekonać 
samorządy, by dostrzegały także tę sferę 
działalności szkoły.

H. 

ca odwołuje się do rzetelności i solidności 
nauczyciela, każąc traktować pracę wła­
sną w domu czy w bibliotece, niepoddają- 
cą się kontroli zewnętrznej, jako pełno­
prawne składniki czasu pracy, za który 
nauczyciel otrzymuje wynagrodzenie.

Sąd stwierdził, że nauczyciele nie są tu 
żadnym wyjątkiem w polskim porządku 
prawnym, gdyż wiele osób (np. skarżący 
burmistrz gminy) rozliczanych jest według 
wykonanych zadań, osiągniętych rezulta­
tów, a nie - ilości czasu przeznaczonego 
na świadczenie pracy. Szczęśliwie - poda- 
je sąd w uzasadnieniu - prawodawca nie 
podziela przekonania burmistrza, że wy­
łącznie ewidencja może gwarantować wy­
wiązywanie się przez nauczyciela z jego 
obowiązków.

Podobnie sąd uznał, że milczenie usta­
wy na temat ewidencjonowania czasu pra­
cy należy traktować jako świadomy wybór 
ustawodawcy. Przyjął też, iż skoro art. 42 
Karty Nauczyciela przewiduje, że wykony­
wanie przez nauczyciela niektórych obo­
wiązków odnotowywane jest w odpowied­
nich dziennikach, to znaczy, że ustawo­
dawca uważa za zbędną ewidencję czasu 
pracy poświęconego na wykonywanie tych 
obowiązków, a milczenie w tej sprawie na­
leży interpretować jako zakaz wprowadza­
nia w tym zakresie dodatkowych czynności. 
W tym sposobie interpretacji jako bezpo­
średniej konsekwencji negatywnego do­
mniemania kompetencji władczych, płyną­
cego z zasady praworządności, sąd po­
wołuje się na art. 7 Konstytucji RP.

Art. 91 d Karty Nauczyciela dobitnie - 
zdaniem sądu - potwierdza brak kompe­
tencji burmistrza, którą ten sobie przypisał. 
Nie ma w nim nic na temat uprawnień sa­
morządu do wydawania zarządzeń o wpro­
wadzeniu dodatkowego ewidencjonowania 
czasu pracy nauczycieli.

Tak więc burmistrz Ryglic nie miał pra­
wa wyłączyć z ewidencjonowanego cza­
su pracy (czyli uwzględnianego dla celów 
wynagrodzenia) przygotowania się na­
uczyciela do zajęć poza szkołą (w domu, 
w bibliotece itd.). HAD

Już 
jesień

Autor rysunku - Leszek 
Frey-Witkowski, nauczyciel 

plastyki w Szkole Podsta­
wowej nr 7 w Świebodzinie.

Jest to jedna z trzech 
prac nagrodzonych w kon­

kursie grafik „Cztery pory 
roku”, ogłoszonym przez 

„Głos Nauczycielski” pod­
czas pleneru artystycznego 
pracowników oświaty orga­

nizowanego przez Okręg 
Lubuski ZNP. Kolejne je­
sienne obrazy będziemy 

publikować co miesiąc.
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Status i co dalej?
Prezesi zakładowych organizacji 
związkowych pamiętajcie 
o nienauczycielach!

Niejasne usytuowanie prawne pracowników niepe­
dagogicznych szkół i placówek oświatowych powodo­
wało, że przez ostatnie lata nie otrzymywali oni podwy­
żek i waloryzacji. W tej sprawie nie chciały się do nich 
przyznać ani szkoły, ani samorządy, nawzajem przerzu­
cając na siebie odpowiedzialność.

Niedawno prawodawca ostatecznie przyjął, że tzw. 
niepedagogiczni sąjednak pracownikami samorządo­
wymi, ze wszystkimi wynikającymi z tego faktu konse­
kwencjami. 7 sierpnia 2005 r. weszła w życie noweli­
zacja ustawy o systemie oświaty, w której dodany zo­
stał art. 5d: Status prawny pracowników niebędących 
nauczycielami zatrudnionych w szkołach i placówkach 
prowadzonych przez jednostki samorządu terytorialne­
go określają przepisy o pracownikach samorządowych.

Tym samym prawa i obowiązki tej grupy pracowni­
ków określają ustawa z 22 marca 1990 r. o pracowni­
kach samorządowych oraz rozporządzenie Rady Mini­
strów z 2 sierpnia 2005 r. w sprawie zasad wynagra­
dzania osób zatrudnionych w jednostkach organizacyj­
nych samorządów.

Anna Szczotko, przewodnicząca Krajowej Sekcji 
Pracowników Administracji i Obsługi ZNP, która od lat 
zabiega o podwyższenie świadczeń dla tej grupy za­
wodowej, przygotowała rodzaj poradnika dla wszystkich 
prezesów oddziałów ZNP, w którym zebrała aktualnie 
obowiązujące akty prawne wraz z przykładowym pi­
smem, jakie zakładowe organizacje związkowe co ro­
ku we wrześniu powinny złożyć do wójta, burmistrza, 
prezydenta lub marszałka w sprawie waloryzacji.

Ustawa o pracownikach samorządowych obejmuje 
zatrudnionych w gminnych jednostkach i zakładach 
budżetowych, powiatowych i wojewódzkich samorzą­
dowych jednostkach organizacyjnych, a więc także 
pracowników niebędących nauczycielami zatrudnio­
nych w szkołach i placówkach oświatowych. Nato­
miast rozporządzenie Rady Ministrów określa wynagro­
dzenie zasadnicze, dodatek funkcyjny, dodatek za pra­
cę w warunkach szkodliwych dla zdrowia, uciążliwych 
lub niebezpiecznych, dodatek za wieloletnią pracę, 
nagrodę jubileuszową fundusze: nagród i premiowy, do­
datkowe wynagrodzenie za pracę w nocy.

Oddziały ZNP spotykają się niekiedy z odmową 
udzielenia przez samorząd informacji o projektowa­
nych przez nie budżetach. Tymczasem ustawa o finan­
sach publicznych (z 26.11.1998 r. art. 5 oraz art. 11) wy­
raźnie mówi, że finanse publiczne (a takimi są samo­
rządowe) są jawne. Każdy zainteresowany może 
uczestniczyć w debatach budżetowych jst. Odmowa 
ujawnienia projektów budżetów jest zatem niezgodna 
z prawem (narusza ustawy: o związkach zawodowych, 
finansach publicznych, samorządzie oraz dostępie do 
informacji publicznej).

W nowej sytuacji prawnej pracowników oświaty nie­
będących nauczycielami dotyczy ustawa o kształto­
waniu wynagrodzeń w państwowej sferze budżetowej 
(z 23.12.1999 r.). Podstawą określenia wynagrodzeń 
w roku budżetowym są dla nich wynagrodzenia z ro­
ku poprzedniego waloryzowane średniorocznym wskaź­
nikiem wzrostu wynagrodzeń ustalonym w ustawie bu­
dżetowej. Zgodnie z nią podwyższenie wynagrodzeń 
w ramach waloryzacji następuje w ciągu trzech miesię­
cy po ogłoszeniu ustawy budżetowej z wyrównaniem 
od 1 stycznia danego roku. Natomiast podwyżki płac 
mogą nastąpić przy uchwalaniu budżetu za zgodą sa­
morządu w drodze negocjacji ze związkami zawodowy­
mi.

Zadaniem związków jest więc dopilnowanie, by ci pra­
cownicy otrzymali to, co im się należy. Zacznijmy od naj­
niższego, ale bardzo ważnego szczebla - prezesa 
ogniska ZNP, który powinien zwrócić uwagę, czy w pla­
nach finansowych placówek została uwzględniona wa­
loryzacja płac, nagrody, odprawy itd. Jeśli tego nie 
czyni, jest to wyraźny sygnał dla członków związku, by 
przy najbliższych wyborach zweryfikowali swój pogląd 
na to, kogo wybrali. »

Z kolei Oddziały ZNP jako zakładowe organizacje 
związkowe powinny we wrześniu i w październiku wy­
stąpić do samorządów o naliczenie obowiązującej wa­
loryzacji i o podjęcie rozmów dotyczących podwyżek 
płac dla tych pracowników, a także o przekazanie pro­
jektu budżetu na następny rok. Warto o tym pamiętać, 
bowiem wczesnąjesienią są przygotowywane projek­
ty budżetów gmin i jest to najlepszy moment do wszel­
kich uzgodnień i negocjacji.

Krajowa i terenowe Sekcje Pracowników Admini­
stracji i Obsługi ZNP apelują do wszystkich prezesów 
ognisk i oddziałów o wspólne działanie na rzecz tych 
kolegów, których warunki bytu są naprawdę ciężkie. 
W przyjętym 28 sierpnia br. stanowisku Krajowa Sek­
cja zwróciła się do ogniw związkowych o negocjowa­
nie i podpisywanie układów zbiorowych pracy jako 
gwaranta uprawnień pracowniczych. HAD

Tradycja narodziła się podczas ferii zimowych 
w 1967 roku. Od tej pory nauczyciele, którzy poza 
zawodem uprawiają sztukę, spotykają się podczas 
wakacji, aby pobyć razem, konsultować się nawzajem, 
podpatrzeć kolegów, wspólnie popracować i poszukać 
twórczych inspiracji.

Zjazdom tym od początku patrono­
wał Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. Tym razem organizacją 
Ogólnopolskich Spotkań Artystycznych 

Nauczycieli zajął się Okręg Łódzki, pro­
ponując gościnę w Ośrodku Wypoczyn­
kowym w Toporowie pod Wieluniem.

Ela Galoch z Turku, historyczka i teo­
log, o wakacyjnych spotkaniach nauczy­

Tarpanem 
po wenę
cieli twórców dowiedziała się niedawno 
w Cieszynie, odbierając nagrodę w kon­
kursie poetyckim organizowanym przez 
tamtejszy oddział ZNP. - Zachwyciła 
mnie uroda Toporowa i jego cisza - mó­
wi - a podobało mi się i to, że na otwar­
cie imprezy przyjechał specjalnie Sła­
womir Broniarz, prezes ZNP. Odebra­
łam to jako wyraz szacunku dla naszej 
pozanauczycielskiej pracy. Wydałam dwa 
tomiki, kolejne przygotowuję, bardzo więc 
potrzebowałam kontaktów z piszącymi 
kolegami. Tym chętniej przyjechałam na 
plener, któremu patronuje ZNP. Najwię­
cej dały mi indywidualne rozmowy z do­
świadczonymi już twórcami podczas za­
jęć warsztatowych.

Plastycy 
podsłuchują literatów

Podobnie oceniała plener inna de- 
biutantka, Barbara Jendrzejewska, po­
lonistka z Bydgoszczy, autorka jednego, 
na razie, tomiku. Wspólny wieczór obu 
pań okazał się sukcesem, o czym za­
pewniały wielokrotne plenerowiczki Ka­
rolina Turkiewicz-Suchanowska z Opo­
la i Agnieszka Popiacka z Wrocławia.

Na wieczorne spotkania z poezją przy­
chodzili chętnie plastycy. Jak twierdziła 
Stanisława Kołodziejek ze Skierniewic, 
niektórych malarzy interesowały też za­
jęcia warsztatowe literatów, kiedy to tek­
sty rozbierało się na czynniki pierwsze. 
Te jednak odbywały się z reguły w dzień 
i plastykom szkoda było dobrego światła. 
Korzystali więc z dobrej pogody i praco­
wali w plenerze albo posługując się wcze­
śniejszymi szkicami, malowali na terenie 
ośrodka. Stefania Gąsior z Częstochowy 
przyznała nawet, że woli właśnie tak, bo 
przy okazji może „podsłuchiwać” literatów 
dyskutujących warsztatowo na świeżym 
powietrzu.

Plastycy podsłuchiwali, między inny­
mi, prezentacje almanachu „Arboretum” 
wydanego przez Klub „Ananke” z Wro­
cławia. Ola Zamorska, polonistka, jed­
na ze współautorek książki, zauważyła, 
że nigdzie nie czytało jej się tak dobrze 
własnych tekstów jak właśnie w Toporo­
wie wśród drzew.

Gościnna Ziemia Wieluńska pokazała 
plenerowiczom nie tylko drzewa Załę­
czańskiego Parku Krajobrazowego. Sta­
rosta Mieczysław Łuczak oraz burmistrz 

W konkursach na najlepsze prace o tematyce wieluńskiej puchary marszałka wojewódz­
twa łódzkiego oraz starosty wieluńskiego otrzymali:

plastyka - Bogusław Olejniczak z Poznania oraz grupa Częstochowskiego Stowarzysze­
nia Plastyków Nieprofesjonalnych z Ireną Binert, Stefanią Gąsior, Marią Paprocką i Zygmun­
tem Krukiem;

fotografia - Wiesława Strusińska z Warszawy; wyróżnienie Anna Kamińska z Wrocławia;
Konkurs Jednego Wiersza - Piotr Żarczyński z Opola i Ewa Bułgajewska-Grygiel z Olsz­

tyna; sentymentalną nagrodę prywatną Marii Aulich, szefowej plenerowej grupy literackiej, 
urodzonej wielunianki, otrzymał Jan Pawlikaniec ze Zgorzelca.

Obok Spotkań Artystycznych w Toporowie odbywał się VII Ogólnopolski Turniej Szacho­
wy Nauczycieli. Trzy pierwsze miejsca zajęli w nim Roman MusiałzŁodzi, Romuald Bujnic- 
ki z Łodzi i Zygmunt Burakowski z Warszawy. Puchar dla najlepszej uczestniczki wśród pań 
zdobyła Ewa Grobelna ze Środy Wielkopolskiej.

Wielunia Mieczysław Majcher sfi­
nansowali autokary, odbyło się więc 
kilka wycieczek. Trzydziestu na­
uczycieli z całej Polski zobaczyło 
urokliwe drewniane kościółki, mię­
dzy innymi w Łaszewie i Gaszy- 
nie, zwiedziło Muzeum Ziemi Wie­
luńskiej i jego filię w Ożarowie - 
Muzeum Wnętrz Dworskich. Przed 

kościółkami tradycyjnie trzeba było cze­
kać na Bogusława Olejniczaka, plastyka 
z Poznania, który tak zawzięcie szkico­
wał, że zapominał o godzinie powrotu.

Lilie Toliboskiego

Jakby tego było mało, podczas wy­
cieczki nad malowniczy Żabi Staw zgu­
bił się inny plastyk, Zygmunt Kruk 
z Częstochowy. To dziwne jeziorko, 
położone wśród lasów i pól, wyżej niż 
płynąca nieopodal Warta, zaintereso­
wało wszystkich, szczególnie panie. 
Każda chciała zobaczyć miejsce, gdzie 
kręcono słynną scenę z „Nocy i dni”, 
kiedy Toliboski w białym garniturze ta­
pla się w błocie, zrywając lilie wodne 
dla Barbary. Więc kiedy Zygmunt Kruk 
zniknął z oczu grupy, niektórzy podej­
rzewali, że jak Toliboski zanurzył się 

Fot. Zenon KołodziejBogusław Olejniczak na wieluńskim rynku

w gdzieś w stawie. A on się tylko tak za­
pamiętał w rysowaniu, że nie słyszał 
gromkich nawoływań. Skończyło się 
więc na strachu.

Hitem spotkań okazała się wycieczka 
do Łodzi. Plenerowicze, podejmowani 
najpierw w siedzibie Okręgu ZNP przez 
prezesa Krzysztofa Baszczyńskiego, 
zostali obwiezieni po mieście. I wszyscy 
zgodnie niemal piali z zachwytu, zwie­
dzając Pałac Poznańskich i Oddział Mu­
zeum Sztuki w rezydencji Herbstów. 
Basia Zdanowicz, plastyczka z Ostrołę­
ki, najwięcej zdjęć pstrykała jednak 
w palmiarni, bo to i prawdziwe banany 
na drzewach, i kolorowe storczyki. Za­
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Nad Żabi Staw można dojechać tylko autem z napędem 
na 4 koła - dzięki tarpanowi toporowskiego ośrodka, 
w dwu ratach ściśnięci jak śledzie w beczce, ale poje­
chali wszyscy. I po powrocie nikt nie liczył siniaków.

Fot. Ela Galoch

fascynowana Basia zapewniała, że na 
pewno wykorzysta zdjęcia, pracując już 
w domu nad kolejnymi gobelinami. Na­
tomiast dla Doroty Lorenowicz, poetki- 
-geografa z Krakowa, chwilą wytchnie­
nia okazało się spotkanie z grupą literac­
ką reprezentującą Nauczycielskie Sto­
warzyszenie Oświatowo-Kulturalne „Na- 
stok” z Piotrkowa Trybunalskiego. Po­
wiedziała, że dobrze czasem posłuchać, 
jak inni to robią.

Codziennym obrazkiem w Toporowie 
byli plenerowicze zajęci obieraniem 
i przygotowywaniem do suszenia ca­
łych koszy grzybów, których tylko nie­
wielką część zbierali sami. Większość 
kupowali od dzieci wspomagających 
w ten sposób domowe budżety. Szó- 
stoklasista Adaś, najwytrwalszy „dono­
siciel” prawdziwków i podgrzybków, 
przyznał, że dzięki temu on i trójka ro­
dzeństwa ma już nowe książki i buty 
do szkoły.

Galeria pod chmurką

Czas na Spotkaniach upływał więc pra­
cowicie, choć niektórzy, z powodu licz­
nych atrakcji pozaartystycznych, powątpie­
wali, czy będzie co pokazać podczas za­
planowanej na 27 sierpnia wystawy ple­
nerowej w Wieluniu i czy uda się Kon­
kurs Jednego Wiersza. Kiedy jednak przy­

szło do wyjazdu na wystawę, cały majdan 
ledwo zmieścił się do autokaru.

Ustawione przez pełniącego funkcję 
komisarza Leopolda Kolbiarza z Zielo­
nej Góry prace plastyczne otaczały 
zwartym kołem fontannę na placu Legio­
nów. Galeria pod chmurką budziła po­
dziw mieszkańców miasta i zaintereso­
wanie lokalnych mediów. Dużym powo­
dzeniem cieszył się też kramik literacki, 
w którym można było kupić książki ple- 
nerowiczów.

W efekcie bagaże w drodze powrot­
nej do Toporowa były dużo lżejsze, a tre­
ma przed uroczystym zakończeniem 
Spotkań zbytnio nie dawała się we zna­
ki. Szybko minęła część oficjalna z dy­
plomami od starosty dla wszystkich 
uczestników oraz pucharami, także od 
marszałka województwa łódzkiego, za 
najlepsze obrazy i wiersze o tematyce 
wieluńskiej. Potem całe towarzystwo 
przeniosło się na ognisko, które długo 
nie gasło, choć następnego dnia wiele 
osób musiało wcześnie wstać - trzeba 
było przecież wracać na rozpoczęcie 
roku szkolnego.

Joanna Czajkowska

wwwzglos.pl
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Równać
Kontynuujemy cykl poseminaryjnych wystąpień i dyskusji. 

Dziś część druga — spojrzenie na wykorzystanie wyników 
maturalnych w pracy z uczniami z perspektywy nadzoru 
pedagogicznego.

Miło nam, że tematyka poruszana podczas zorganizowane­
go przez „Głos Nauczycielski” spotkania zainteresowała 
Czytelników na tyle, iż napływają do redakcji pierwsze 
przemyślenia dotyczące porównywania wyników egzaminu 
gimnazjalnego i maturalnego.

w górę Po seminarium: miejsce na Twój głos

Seminarium sprowokowało uczestników nie tylko do zastanowienia
się, jak wykorzystać wyniki nowej matury w codziennej pracy szkoły, 
ale również, czy w ogóle jest sens je wykorzystywać? Szczególnie, 
jeśli — jak uważali niektórzy — nie są one miarodajne.

Anna Wesołowska
dyrektor Wydziału Szkolnictwa Ponadgimnazjalnego 
Kuratorium Oświaty w Warszawie

Nowa matura była wydarzeniem. Co 
z tego faktu wynika dla polskiej edu­
kacji? Dla każdej szkoły ponadgim- 

nazjalnej, której absolwenci do egzaminu 
tego przystąpili po raz pierwszy lub przy­
stąpią do niego w przyszłości? Jaka jest 
w tym zakresie rola nadzoru pedagogicz­
nego?

Usytuowanie kuratora oświaty w zakresie 
realizacji zadań związanych z egzaminami 
zewnętrznymi określa ustawa z dnia 7 wrześ­
nia 1991 r. o systemie oświaty, gdzie w art. 31 
pkt 8 i 10 zapisano: Kurator oświaty, w imie­
niu wojewody, wykonuje zadania i kompeten­
cje w zakresie oświaty określone w ustawie 
i przepisach odrębnych na obszarze wojewó­
dztwa, a w szczególności:

tk współdziała z okręgowymi komisjami 
egzaminacyjnymi,

wspomaga działania w zakresie organi­
zowania egzaminów i sprawdzianów w szko­
łach.

Te oto zapisy ustawy stały się podstawądo 
zawarcia porozumień z okręgowymi komis­
jami egzaminacyjnymi. Należy także zwrócić 
uwagę na określone w art. 33 zadania nad­
zoru pedagogicznego.

W ustępie 1 określone zostało bowiem, że 
nadzór pedagogiczny polega na:
2) ocenianiu stanu i warunków działalności 

dydaktycznej, wychowawczej i opiekuń­
czej szkół, placówek i nauczycieli,

3) analizowaniu i ocenianiu efektów działal­
ności dydaktycznej, wychowawczej i opie­
kuńczej oraz innej działalności statutowej 
szkół i placówek,

4) udzielaniu pomocy szkołom, placówkom 
i nauczycielom w wykonywaniu ich zadań 
dydaktycznych, wychowawczych i opie­
kuńczych,

5) inspirowaniu nauczycieli do innowacji pe­
dagogicznych, metodycznych i organiza­
cyjnych.

test do podanego tekstu budził wiele kont­
rowersji. Gdy po raz pierwszy wprowadzony 
został na egzaminie maturalnym, wybrała go 
niewielka grupa absolwentów. Natomiast 
w ostatnich latach jego „wybieralność” wa­
hała się w granicach 30—40 proc.

✓ Wprowadzenie egzaminu maturalnego 
poprzedzone zostało wieloma działaniami 
przygotowującymi. Dotyczyły one przede 
wszystkim upowszechnienia jego zasad oraz 
obowiązujących procedur. W woj. mazowiec­
kim narady szkoleniowe z udziałem OKE dla 
wszystkich dyrektorów szkół organizowano 
od roku szkolnego 1999/2000.

Realizowano także badania dotyczące sta­
nu przygotowania szkół, jeszcze ponadpod­
stawowych, do egzaminu maturalnego.

Podjęte działania w sposób naturalny wpi­
sały się w priorytet ministra edukacji ustalony 
na rok szkolny 2004/2005. W wyniku spraw­
dzania stanu przygotowań stwierdzono, iż: 
szkoły — terminowo realizowały zadania 
związane z egzaminem maturalnym; 
dyrektorzy — właściwie zorganizowali prze­
kazywanie uczniom, rodzicom, nauczycie­
lom informacji związanych z egzaminem ma­
turalnym;
rady pedagogiczne, uczniowie i ich rodzice 
zostali poinformowani o zasadach, formach 
i warunkach przeprowadzania egzaminu ma­
turalnego;
informatory były powszechnie dostępne dla 
nauczycieli i uczniów.

W szkołach przeprowadzono dyskusje na 
temat zasad rekrutacji na studia wyższe. 
Nauczyciele uczestniczyli w różnorodnych 
formach doskonalenia zewnętrznego zwią­
zanych z egzaminem maturalnym. Realizo­
wane w szkołach plany nauczania, a w szcze­
gólności określenie przedmiotów realizowa­
nych w zakresie rozszerzonym, były na ogół 
zgodne z potrzebami uczniów i ich planami 
dotyczącymi dalszej edukacji. W liceach pro-

filowanych dla uczniów klas trzecich zor­
ganizowano dodatkowe zajęcia finansowane 
przez organy prowadzące, ponadto nauczy­
ciele prowadzili na ogół bezpłatne konsulta­
cje.

Szkoły zadbały o niezbędny sprzęt na 
egzamin ustny z języka obcego oraz pomoce 
dydaktyczne, z których uczniowie mogli ko­
rzystać podczas egzaminu.

Podsumowując, należy stwierdzić: ocena 
stanu przygotowania szkół do przeprowadze­
nia egzaminu maturalnego, ich organizacyj­
nej gotowości była pozytywna. Potwierdził ją 
spokojny przebieg egzaminu, wyciszenie 
emocji, chociaż pojawiły się nieliczne sytua­
cje konfliktowe.

W woj. mazowieckim egzamin maturalny 
w sesji wiosennej 2005 r. przeprowadzono 
w 554 szkołach (344 LO i 170 LP). Przy­
stąpiło do niego około 42,7 tys. absolwentów 
(34,7 LO i 7,9 LP).

Sporządzone przez okręgowe komisje eg­
zaminacyjne sprawozdania docierają do 
szkół, gdzie właśnie teraz rozpoczyna się ich 
analiza i interpretacja. Wyniki egzaminu ma­
turalnego są bowiem jednym z istotniejszych 
wskaźników oceny jakości pracy szkoły. Na­
leży jednak pamiętać, że ich interpretacja nie 
może być jednostronna, uproszczona, musi 
być kontekstowa ze względu na czynniki: 
indywidualne (uczniowskie), środowiskowe, 
pedagogiczne. Pogłębiona analiza wyników 
oddziałowych powinna być odniesiona do 
osiągnięć uczniów w obrębie szkoły, powiatu, 
województwa.

Każda szkoła musi także odpowiedzieć 
na wiele pytań dotyczących jej systemu 
dydaktycznego, m.in.:

✓ Czy programy nauczania realizowa­
ne w szkole są właściwe?

✓ Czy programy te zawierają treści 
i umiejętności sprawdzane na egza­
minie?

✓ Czy liczba godzin uwzględniona 
w szkolnym planie nauczania na da­
ny przedmiot umożliwia właściwą re­
alizację treści programowych?

✓ Czy tygodniowy rozkład zajęć sprzyja 
realizacji treści nauczania?

✓ Czy nauczyciele odpowiednio planu­
ją i realizują treści kształcenia?

✓ Czy metody nauczania stosowane 
przez nauczycieli odpowiadającelom 
kształcenia i potrzebom uczniów?

✓ Czy szkoła systematycznie i rzetelnie 
diagnozuje i ocenia poziom wiedzy 
i umiejętności uczniów?

✓ Czy wyniki klasyfikacji i promocji oraz 
wyniki badań osiągnięć edukacyj­
nych uczniów wskazują na ciągły po­
stęp efektów kształcenia?

Na te pytania musi także odpowiedzieć 
kurator oświaty, bo tylko rzetelna analiza 
wyników egzaminu maturalnego i ich teryto­
rialnego rozrzutu pozwoli na efektywne usta­
lenie kierunku działań naprawczych lub dos­
konalących jakość kształcenia.

Uzyskane w woj. mazowieckim wyniki eg­
zaminu, mieszczące się przede wszystkim 
w kryterium określonym jako „zdawalność” 
nieco zaskoczyły — piąta pozycja w kraju nie 
jest dla nas zadowalająca. Tym większego 
znaczenia nabiera ustalony przez Mazowiec­
kiego Kuratora Oświaty na rok szkolny 
2005/2006 priorytet:

Nadzór pedagogiczny kuratora oświaty 
w zakresie wykorzystania przez szkoły wyni­
ków sprawdzianów i egzaminów w celu pod­
noszenia jakości pracy szkół.

Towarzyszą mu dwa zalecenia:
2. Kontynuować w szkołach działania zwią­

zane z upowszechnianiem informacji nt. 
zasad, form i warunków przeprowadzania 
egzaminu maturalnego.

3. Umieścić w organizacji wewnętrznego 
mierzenia jakości pracy szkoły ustalenia 
dotyczące analizy i wykorzystania wyni­
ków egzaminów maturalnych oraz ich 
przestrzeganie w każdym roku szkolnym. 

Konstrukcja priorytetu wskazuje, że przyję­
ta przez nadzór pedagogiczny w roku szkol­
nym 2005/2006 forma to przede wszystkim 
monitorowanie działań realizowanych przez 
szkołę. To także konieczność zdiagnozowa- 
nia przyczyn, które miały wpływ na uzyskane 
przez szkoły wyniki — zarówno te niskie, jak 
i te wysokie.

Niezasadne, wręcz szkodliwe, wydaje się 
być porównywanie w jednej szkole, powiecie
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Z wystąpień dyskutantów w czasie 
seminarium zorganizowanego przez 
„Głos Nauczycielski’ wywnioskowa­
łem, że wielu osobom zależy na poró-
wnaniu wyników osiągniętych przez 
uczniów na egzaminie gimnazjalnym 
z maturalnymi.

Porównanie to jest bardzo trudne 
z uwagi na inny zakres przedmiotów
zdawanych na obu egzaminach i inne 
informacje umieszczane na zaświad­
czeniach o wynikach. Raczej nie moż­
na też liczyć na dokładne wyjaśnienie, 
za jakie umiejętności uczeń otrzymał 
daną liczbę punktów — szczególnie 
na świadectwach dojrzałości.

Wszystko to sprawia, że nie można 
śledzić np. przyrostu konkretnej umie-

jum, jak i maturalny, powinien być 
odniesiony do średniej, jakąosiągnęła 
większa grupa uczniów — np. w woje­
wództwie lub na terenie działania po-
szczególnych OKE.

Konkretne różnice procentowe mię­
dzy średnią a pojedynczym wynikiem 
są do dyskusji. Wydaje się, że do 
kategorii „uczeń średni” można przy-
porządkować wyniki niewiele różniące 
się od średniej wojewódzkiej (np. 10 
proc, w każdą stronę). Podobnie moż­
na ustalić kategorie „uczeń słaby” 
oraz „uczeń dobry”. Wyniki różniące 
się od przeciętnych o więcej niż 40 
proc, trzeba by zakwalifikować do ka­
tegorii „uczeń bardzo dobry” lub „u- 
czeń bardzo słaby”. Ważne, aby prze-

Wartość 
dodana

Włodzimierz Zielicz, nauczyciel fizyki i mate­
matyki w XXXIII LO im. Mikołaja Kopernika 
w Warszawie: — W swoich wystąpieniach kon­
centrujecie się państwo na szkołach, w których 
matura poszła źle, zastanawiacie się, jaki program 
naprawczy powinny one zastosować itp. Jakbyś- 
cie zapomnieli, że są też szkoły, którym poszło 
lepiej. I to one powinny być pytane o swoje 
doświadczenia — co takiego zrobiły, aby uzyskać 
dobre wyniki? Pewnie z ich doświadczeń inni 
chcieliby skorzystać.

Anna Wesołowska: — W pełni podzielam sta­
nowisko pana Zielicza. Rzeczywiście, nie można 
się koncentrować na tym, co jest poniżej średniej, 
ale trzeba także pokazywać to, co przysłużyło się 
osiągnięciu sukcesu edukacyjnego.

się maturą. Niestety, dziś w liceach ogólnokształ­
cących poziom jest o wiele niższy niż na przykład 
20 lat temu, bo przychodzą do nich dzieci słabe. 
Dlatego, jeśli nauczyciele chcą, by uczniowie dob­
rze wypadli na egzaminie maturalnym, muszą 
dużo ciężej pracować.

Maria Magdziarz, dyrektor CKE: — Starej 
maturze nie towarzyszyła medialna histeria, jak 
nowej, ale też zawsze wywoływała emocje i dysku­
sje. Bo ten egzamin jest bardzo ważny i zawsze te 
emocje będą. W wielu sprawach posłuchaliśmy 
głosu nauczycieli. Zmieniliśmy sposób oceniania 
egzaminu ustnego z j. polskiego. Na pewno bę­
dziemy pracować nad jakością zadań. Popełniliś­
my sporo błędów i wyciągamy z tego wnioski na 
przyszłość.

jętności ani przyrostu wiedzy w danym 
przedmiocie. Nie ma więc co marzyć 
o dokładnym pomiarze „wartości do­
danej”, mogącej świadczyć o dobrej 
lub złej pracy szkoły ponadgimnazjal- 
nej, kończącej się egzaminem matu­
ralnym.

A skoro nie można zmierzyć, to 
może chociaż spróbować oszacować 
wkład szkoły ponadgimnazjalnej? In­
tuicja podpowiada, że uczeń dobry 
w gimnazjum powinien być też dobry 
w liceum. Jeżeli ustalimy sposób kate­
goryzacji osiągnięć na egzaminie gim­
nazjalnym i maturalnym, będziemy 
mogli prześledzić, czy uczniowie 
utrzymali się w swoich kategoriach, 
czy też przeszli do wyższej lub niższej. 
Myślę, że powinno ich wystarczyć 
pięć: „bardzo słaby”, „słaby”, „śre­
dni”, „dobry” i „bardzo dobry”. Należy 
jednak zadbać, żeby były one w obu 
egzaminach porównywalne. Dlatego 
każdy wynik, zarówno ten po gimnaz-

działy procentowe były takie same 
w obu egzaminach.

Myślę, że o dobrej pracy szkoły 
ponadgimnazjalnej można mówić wte­
dy, jeżeli większość uczniów zostanie 
w swojej kategorii. Na bardzo dobrą 
ocenę zasłużyć będzie można wów­
czas, kiedy więcej będzie uczniów, 
którzy awansujądo wyższej kategorii, 
niż tych, którzy spadną do niższej. 
W sytuacji odwrotnej — należy za­
stanowić się nad programem napraw­
czym.

W ten sposób uda się oszacować 
wyniki pracy szkół ponagimnazjalnych 
bez względu na to, jaka młodzież 
rozpocznie naukę w klasach pierw­
szych. Wydaje się, że na szczególne 
uznanie zasłużą te placówki, w któ­
rych uczniowie słabi i bardzo słabi 
przejdą do kategorii uczniów średnich 
— w tych grupach uzyskanie wy­
ższych wyników jest chyba najtrud­
niejsze.

Osobnym problemem do rozstrzyg­
nięcia jest nieprzystawalność egzami­
nacyjnych przedmiotów gimnazjal-

Ustawodawca uszczegółowił: 
przestrzeganie zasad oceniania, klasyfiko­
wania i promowania uczniów oraz przepro­
wadzania egzaminów, a także przestrzega­
nie przepisów dotyczących obowiązku szkol­
nego oraz obowiązku nauki. (...)

Doprecyzowanie powyższych odniesień 
odnajdujemy w rozporządzeniu Ministra Edu­
kacji Narodowej i Sportu z 23 kwietnia 2004 r. 
w sprawie szczegółowych zasad sprawowa­
nia nadzoru pedagogicznego (...) (Dz.U. Nr 
89, poz. 845) i określonych w nim standar­
dach oceny jakości pracy szkół.

W § 4 tego rozporządzenia zapisano bo­
wiem, że „ kurator oświaty, sprawując nadzór 
pedagogiczny (...) wykorzystuje wyniki 
sprawdzianu i egzaminów do oceny jako­
ści kształcenia w województwie oraz usta­
ła kierunki działań naprawczych lub dos­
konalących jakość kształcenia”.

Prace związane z wprowadzeniem nowej 
formuły egzaminu rozpoczęły się w połowie 
lat 90. To wówczas w kilku rejonach Polski 
powstały ośrodki egzaminacyjne „Nowa Ma­
tura”. To także wtedy przeprowadzone zo­
stały pilotaże nowych arkuszy egzaminacyj­
nych. Temat z języka polskiego zawierający
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czy województwie wyników egzaminu doj­
rzałości i nowej matury. Zbyt wiele dzieli oba 
te egzaminy.

Zasadniczym działaniem nadzoru pedago­
gicznego jest też wspomaganie szkół w wy­
korzystaniu wyników egzaminu maturalnego. 
W działaniach tych nie może zabraknąć part­
nera, jakim jest organ prowadzący.

Jaka ma być matura w przyszłości? Z ma­
tematyką czy bez? Zamiast prezentacji „o- 
brona” przygotowanej wcześniej pracy? Już 
dziś pierwsze doświadczenia służą wprowa­
dzaniu korekt. Jaka szkoła po pierwszej ma­
turze? Bliższa uczniom, ich potrzebom i aspi­
racjom intelektualnym? Bardziej refleksyjna? 
Nowocześniejsza? Poszukująca nowych, 
niekonwencjonalnych rozwiązań programo­
wych i organizacyjnych? Jedno jest pewne 
— nie taka sama.

Należy jednak pamiętać, że Jakość bę­
dzie poprawiać się tylko wtedy, gdy ludzie 
tego zechcą (Jon Oakland, Peters Morris 
„TQM”’)

Wystąpienie pt. Wykorzystanie wyników egza­
minu — rola nadzoru pedagogicznego skróco­
ne przez redakcję. Całość jest dostępna na 
naszej stronie internetowej www.gios.pl

Włodzimierz Paszyński, nauczyciel polonis­
ta, były wiceminister edukacji: — Ze wszystkich 
wystąpień wynika, że szkoły i dyrektorzy mają 
wyciągnąć stosowne wnioski z wyników egzami­
nów zewnętrznych. Rozumiem więc, że wszyscy 
zakładamy, iż te wyniki w autentyczny sposób 
obrazują pracę szkoły i nauczycieli. Otóż, chcia- 
łem powiedzieć we własnym imieniu, nauczyciela 
polonisty, że tak nie jest. Nadal otwarte pozostaje 
pytanie, czy ten typ sprawdzania wiedzy i umiejęt­
ności uczniów jest do końca sensowny? Nie chciał- 
bym się wypowiadać na temat przedmiotów, na 
których się nie znam. Natomiast jako polonista 
z całą odpowiedzialnością mogę powiedzieć, że 
zarówno egzamin pogimnazjalny, jak i policealny, 
czyli matura, nijak się mają do autentycznej oceny 
umiejętności ucznia.

Pracuję w przeciętnym liceum warszawskim, 
gdzie znaczna część uczniów pierwszej klasy 
w życiu nie przeczytała żadnej książki. A wyniki 
egzaminu gimnazjalnego mają całkiem przyzwoi­
te. Dlatego jestem w stanie sobie wyobrazić dzie­
siątki, setki, tysiące uczniów, którzy mogliby przy­
stąpić do egzaminu maturalnego z języka pol­
skiego, nie chodząc przez trzy lata do liceum.

Tadeusz Mosiek, Centralna Komisja Egzami­
nacyjna: — Nie widzę związku między nieczyta- 
niem przez młodzież książek a koncepcją eg­
zaminu, która była wypracowywana bardzo długo 
przez wielu nauczycieli. Natomiast dużo większy 
związek dostrzegam między nieczytaniem a nau­
czaniem w szkołach podstawowych i gimnazjal­
nych oraz konsekwencjami tego dla liceów.

Wielu uczniów gimnazjum, którzy mieli niskie 
wyniki na egzaminie i niskie średnie na świadect­
wie, wybiera szkoły ponadgimnazjalne kończące
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nych i maturalnych. Porównajmy jed­
nak obowiązkowe z obowiązkowym. 
Część humanistyczną w gimnazjach 
z językiem polskim oraz historią(histo- 
rią muzyki lub historią sztuki), nato­
miast część matematyczno-przyrod- 
nicząz matematyką, biologią, chemią, 
fizyką i astronomią lub z geografią. 
Pozostałe maturalne przedmioty eg­
zaminacyjne nie mająswych odpowie­
dników w gimnazjalnych, nie ma wiec 
sensu porównywanie języków obcych 
czy wiedzy o społeczeństwie.

Musimy jednak zdać sobie sprawę, 
że tego typu porównania dają przy­
bliżoną informację o jakości pracy 
szkoły ponadgimnazjalnej w katego­
riach: „przedmioty humanistyczne” 
i „przedmioty matematyczno-przyrod­
nicze”. Można także przyjrzeć się po­
równaniom ze względu na przedmiot 
maturalny — a więc podzielić wyniki 
testów gimnazjalnych na te z zakresu 
matematyki, biologii, geografii itp. 
Wówczas uzyskamy przybliżonąinfor- 
mację o pracy szkoły dla tych przed­
miotów.

Pamiętać jednak należy, że zapro­
ponowana metoda to tylko szacunek, 
pokazujący raczej intuicyjną jakość 
pracy szkoły, niż rzeczywiste efekty 
uzyskiwane przez nauczycieli. Może­
my jej więc używać jedynie jako dodat­
ku do innych metod mierzenia jakości.

Wiesław Włodarski 
dyrektor L LO im Ruy Barbosy 

w Warszawie

ww.glos.pl
www:glos.pl
http://www.gios.pl
http://www.szkolnastrona.pl
mailto:biuro@szkolnastrona.pl
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Praca z dzieckiem dyslektycznym nie polega wyłącznie na nauce czytania i pisania. Zajęcia korekcyjno-kompensacyjne dla dzieci z dysleksją w poradni 
„Edukacja” w Warszawie.

Fot. M. Suchecki

Dysepidemia
Plaga, moda, rodzicielskie przewrażliwienie czy zwykła 

nieuczciwość? A może wszystko po trochu doprowadziło 
do sytuacji, że w trzecich klasach gimnazjów w Grodzisku 
Mazowieckim niemal 40 proc, uczniów (sic!) to dyslektycy. 

Środowisko oświatowe patrzy na orzeczenia miejscowej poradni 
psychologiczno-pedagogicznej nieco podejrzliwie. Ta zaś broni 

się: jesteśmy rzetelni.

Beata Igielska

Rok temu niekwestionowanym liderem ta­
beli dyslektyków był Sopot. W tym roku pal­
mę pierwszeństwa dzierży Grodzisk Mazo­
wiecki, gdzie w Gimnazjum nr 1 uczniów do­
tkniętych tym zaburzeniem jest 39,4 proc., 
w Gimnazjum nr 2 - 36, 8 proc., w Gimna­
zjum nr 3 - 32,6 proc.

-Trudno przypuszczać, by w mieście ist­
niała pandemia dyslektyczna, obserwowane 
statystyki należy raczej przypisać patologii 
w diagnozowaniu tego zaburzenia - twierdzi 
dr Roman Dolała z Wydziału Pedagogiczne­
go Uniwersytetu Warszawskiego.

Dzięki takim wypowiedziom fachowców 
Maria Grabowska, burmistrz Grodziska, 
już wie, że diagnozy stawiane przez porad­
nie psychologiczno - pedagogiczne mogą 

Dr Teresa Opolska, Centrum Metodyczne Pomocy Psychologiczno- Pedagogicznej 
w Warszawie:
- Rozpętana dyskusja na temat „epidemii” dysleksji skłania do zastanowienia się nad 

systemem pomocy uczniom z trudnościami w uczeniu się. Może zbyt często trudno­
ści w czytaniu i pisaniu o charakterze ogólnym określamy jako specyficzne.

Diagnoza dysleksji ma charakter wielospecjalistyczny i jest przeprowadzana w opar­
ciu o złożone postępowanie diagnostyczne. Zazwyczaj w jej procedurze wykorzystu­
je się dane medyczne (wzrok, słuch), dane kliniczne (przebieg ciąży, rozwój wczesno- 
dziecięcy), dane edukacyjne (rodzaj i liczba popełnianych błędów, przebieg procesu edu­
kacji) i dane psychometryczne. Wiele z tych danych objętych jest tajemnicą zawodo­
wą i nie można ich przekazać szkole. Diagnoza dysleksji jest więc procesem, a nie jed­
norazowym aktem. Nie istnieje jedna metoda, w oparciu o którą można stwierdzić bądź 
wykluczyć dysleksję rozwojową dlatego istnieje konieczność zachowania określonej 
procedury postępowania diagnostycznego.

Istotne jest, co dzieje się od momentu otrzymania przez dziecko opinii. Zawarte w niej 
zalecenia specjalistyczne - to wskazówki do pracy dla ucznia, rodziców, nauczycieli. 
Chcę tu podkreślić, że opinia nie jest „papierem” dającym ulgi na sprawdzianach, lecz 
dokumentem obligującym do pracy ucznia i jego najbliższe środowisko.

być błędne, że każda bada dzieci po swo­
jemu. Dlatego chce się spotkać z dyrekto­
rami grodziskich szkół i zorientować, jak ra­
dzą sobie z tym zjawiskiem, jakiej potrze­
bują pomocy. Liczy, że uda się wypracować 
program terapeutyczny dla dyslektycznych 
dzieci.
- Na pewno największą uwagę skieru­

jemy na sześciolatki, bo już w tym wieku 
zaczynają się problemy z czytaniem i pi­
saniem. Myślę o tym, aby całą populację 
zbadała jakaś placówka z zewnątrz, nie 
nasza poradnia. Mam wrażenie, że w tej 
chwili szkodzi się dziecku, zamiast mu 
pomagać. Przecież etykieta dyslektyka 
zostaje na całe życie - mówi pani bur­
mistrz.

- Rzeczywiście, obserwuję istny pęd ro­
dziców do poradni. Ostatnio hamujemy ich, 
staramy się uświadamiać, że nie każdy pro­
blem z pisaniem i czytaniem to dysleksją - 
mówi Elżbieta Stępień, polonistka, zastęp­
ca dyrektora w Szkole Podstawowej nr 4.

Dlaczego Grodzisk?

Zdaniem Elżbiety Barańskiej, pedagoga 
z grodziskiego Gimnazjum nr 1, na tym te­
renie jest wysyp dyslektyków, ponieważ ro­
dzice od pewnego momentu są bardziej 
świadomi i częściej niż kiedyś biegają 
z dziećmi do poradni. Ale też bardziej świa­
dome są szkoły. Szczególnie podstawowe, 
które mają reedukację i wielu uczniów kie­
rują na specjalistyczne badania. Wiedzą, 
że dysleksji sprzyja kultura obrazkowa - 
komputer, kino, telewizja. Polonistkom ma­
rzą się filmy z napisami, bez lektora, wtedy 
nawet najbardziej leniwe dzieci byłyby zmu­
szone do czytania. Siedmio-, ośmiolatki no­
szą na uszach słuchawki. Szybko przesta- 
jąodróżniać dźwięki, zaburza im się działa­
nie analizatora słuchu.
- Pamiętajmy, że ludzie żyjądziś w wiel­

kim rozchwianiu emocjonalnym, są niepew­
ni jutra, a to odbija się w oczywisty sposób 
na dzieciach, stąd tylu dyslektyków. U nas 
osiadło wielu warszawiaków, mają swoje 
biznesy, pieniądze, a przy okazji dzieci. 
Tymczasem dysleksją wymaga ciepła, ser­
ca, słowem miłości - mówi Elżbieta Dudek, 
dyrektor Poradni Psychologiczno-Pedago­
gicznej w Grodzisku Mazowieckim. Jej re­
jon jest rozległy, pod opieką ma 19 tys. 
uczniów, czyli ponad sześćdziesiąt placówek 
oświatowych. W ubiegłym roku szkolnym 
na 1240 przebadanych uczniów ok. 500 
wyszło z dokumentem o dysleksji.

Ale faktem jest też rodząca się moda na 
korzystanie z poradni. Ludzie myślą tak: 
skoro wokół tylu dyslektyków, to może mo­
je dziecko też na to cierpi?

- Moda na to zaburzenie skończy się, 
gdy wreszcie zaczniemy nazywać dysleksję 
po imieniu, czyli kalectwem. Bo gdyby rodzi­
ce myśleli nie tylko o ulgach na sprawdzia­
nie i egzaminach zewnętrznych, pewnie nie 
pędziliby do poradni z powodu każdego błę­
du ortograficznego zrobionego przez dziec­
ko. Zaś rodzice rzeczywistych dyslektyków 
nie są świadomi, że mają dziecko ułomne. 
Powtarzajmy im, że muszą pracować, bo 
inaczej dziecko zacznie się cofać w rozwo­
ju! Przy tym zaburzeniu trzeba ćwiczyć, ćwi­
czyć i jeszcze raz ćwiczyć, a nie koncentro­
wać się na bieganiu po kolejne orzeczenie. 
Wiem to najlepiej, bo moja 26-letnia córka, 
obecnie już po studiach humanistycznych,
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też była dyslektykiem. Ale dzięki determina­
cji i uporowi zrobiła ogromne postępy - mó­
wi Elżbieta Barańska.

Tak oto największym utrapieniem nauczy­
cieli jest wyegzekwowanie rzetelnej pracy 
i konsekwencji.
- Mam wrażenie, że rodzice czują się 

usatysfakcjonowani samym papierkiem z po­
radni, reszta ich kompletnie nie interesuje. 
Na dziesięciu dyslektyków w klasie nad za­
burzeniem pracuje dwóch, trzech - potwier­
dza Elżbieta Stępień.

Ten sam kłopot ma Katarzyna Domań­
ska, polonistka z Gimnazjum nr 1. W kla­
sach, które uczy, również zaledwie dwie, 
trzy osoby pracują.
- Gdy w ubiegłym roku zostałam po lek­

cjach, aby godzinę popracować z dyslek­
tykami, żaden nie przyszedł - opowiada 
Domańska. - Dlatego uważam, że dla 
uczniów z rozpoznanym zaburzeniem za­
jęcia reedukacyjne powinny być obowiąz­
kowe i znajdować się w siatce godzin. Ina­
czej sobie z tym nie poradzimy. Największy 
problem jest z czytaniem, a program gim­
nazjum nie przewiduje nauki podstaw skła­
dania liter.

Ratunek w ujednoliceniu

Domańska denerwuje się, ilekroć pomy­
śli, że tylu zwykłym leniom musi obniżać 
wymagania.
- Poradnie w orzeczeniach powinny 

uszczegóławiać, na jaki rodzaj dysleksji 
uczeń cierpi. Jeden ma słabiutką, inny głę­
boką, a obaj przedkładają takie samo za­
świadczenie - mówi polonistka.

Być może dlatego wielu nauczycieli ma 
zastrzeżenia do niektórych orzeczeń miej­
scowej poradni. Boją się jednak o tym mó­
wić głośno, proszą o anonimowość. - To ma­
łe środowisko - tłumaczą.
- Mam wrażenie, że rodzice wymuszają 

orzeczenia, w najgorszym wypadku o dysor- 
tografii. Wszystkie dzieci z naszej szkoły, któ­
re udają się do poradni, wracają z orzecze­
niem. Nie chce mi się wierzyć, że za pomo­
cą trzygodzinnego testu da się stwierdzić tak 
poważne zaburzenie. Dobrze znam moich 
uczniów i naprawdę często mam skrajnie in­
ne spostrzeżenia na temat ich rzekomej 
dysfunkcji. Mówię o tym, a potem widzę 
dziką satysfakcję dzieci, gdy machają mi 
przed nosem dokumentem wystawionym 
przez poradnię, który muszę respektować. 
Uważam, że dopóki na egzaminach ze­
wnętrznych dyslektycy będą mieli przywile­
je, dopóty zjawisko papierowej dysleksji bę­
dzie się nawarstwiało - mówi jedna z gro­
dziskich nauczycielek.
- Ręczę za rzetelność wszystkich opinii 

psychologicznych w sprawie trudności w na­
uce czytania i pisania wystawionych przez 
naszą poradnię. Zresztą w ubiegłym roku 
mieliśmy ministerialną kontrolę, która nie 
wykazała uchybień w naszej pracy. Przed 
egzaminami gimnazjalnymi zgłosiło się do 
nas dosłownie kilku uczniów - tłumaczy 
Elżbieta Dudek.

Elżbieta Barańska potwierdza, że orze­
czenia grodziskiej poradni są rzeczywiście 
rzetelne.
- Ponad 50 proc, naszych dyslektyków 

było diagnozowanych już w klasach I-III. 
Egzamin zewnętrzny nie jest więc przyczy­
ną nagłego wystąpienia tego zaburzenia - 
mówi.

Nauczyciele muszą respektować orze­
czenie i w miarę skromnych możliwości 
(czytaj: braku pieniędzy) starają się tym 
dzieciom pomagać. Jak? Wydłużając im 
czas pracy na sprawdzianach, dopytując 
dysgrafików, jeśli nabazgrzą tak, że nie 
można tego odczytać. Co roku organizo­
wane są spotkania dla rodziców, pani peda­
gog daje im ćwiczenia, które można z dzieć­
mi wykonywać, np. gotując zupę.

Co więc robić, by uniknąć szokujących 
statystyk?
- Upowszechnić edukację przedszkolną 

- odpowiada dr Teresa Wejner z Polskiego 
Towarzystwa Dysleksji. - Dzieci z małych 
miast i wsi muszą mieć taki sam dostęp do 
badań jak te z dużych miast. Ponadto cen­
tralnie, w skali kraju, należy ujednolicić za­
pisy w opiniach i zaleceniach po badaniach 
oraz stworzyć czytelną ich interpretację, 
szczególnie jeśli są wydawane na okolicz­
ność egzaminów zewnętrznych.

www:glos.pl
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Po dwóch 
stronach szyby
Nie ma chyba na świecie dziecka, które idąc do szkoły, zakła­

da, że będzie się źle uczyło. Jest pełne ciekawości i chęci 
do nauki. Tymczasem już po kilku dniach niektóre z nich na­
gle mają wrażenie, jakby ktoś pomiędzy nimi i nauczycielem zain­

stalował szybę akustyczną która deformuje dźwięki. Co się dzieje? 
Przyczyna jest prosta - dziecko i nauczyciel słyszą inaczej!

O takich dzieciach mówi się, że majądysleksję rozwojową. Naj­
prościej rzecz ujmując, uczeń dotknięty tą przypadłością ma specy­
ficzne kłopoty z czytaniem i pisaniem. W każdej klasie jest ich przy­
najmniej kilkoro, mylą litery, sylaby, wyrazy; przestawiająje, opusz­
czają lub nie mogą zapamiętać. Zaczynają się w tym wszystkim gu­
bić, bo choć bardzo się starają nauczyciel stawia im złe oceny, a ro­
dzice przestają dawać kieszonkowe. Angażują się więc w naukę jesz­
cze bardziej, ale szybko się orientują że muszą włożyć dwu-, trzy­
krotnie więcej wysiłku niż ich rówieśnicy, a i tak efekty są mizerne. 
Takie dziecko, jeśli w porę nie otrzyma fachowej pomocy ze strony 
nauczyciela, rodzica, psychologa, pedagoga, a często też lekarza, 

Odsetek gimnazjalistów z orzeczeniem dysleksji przystępujących do egzami­
nu w latach 2002-2005

WARMIŃSKO-MAZURSKIE

PODLASKIEZACHODNIOPOMORSKIE

MAZOWIECKIE

WIELKOPOLSKIE
LUBUSKIE

LUBELSKIE

PODKARPACKIE

2 2
2003
2004
2005

2002
2003
2 X 4
2005

4,8% 2002
4,9% 2003
4,9% 2004
6,6% 2005

2002
2003
2X4
2005

11,1% 2002
11,3% 2003
12,2% 2004
14,5% 2005

5,8% 2002
5,4% 2003
5,7% 2004
7,8% 2005

2 02
2003
2004
2005

4,0% 2002
4,1% 2003
4,7% 2004
5,6% 2005

ZOO2
2003
2X4
2005

5,8% 2002
6,8% 2003
6,4% 2004
83% 2005

SLĄSKIE
4,4% 2002
53% 2003
5,7% 2004
6,6% 200

7,0%
83%
8,7%

103%

5,6%
6,0%
63%
73%

OPOLSKIE
73% 2002
8,8% 2003
7,4% 2004
83% 2005

7,4%
73%
7,9%
9.4%

POMORSKIE
12,1% 2002
12,6% 2003
14,6% 2004
163% 2005

MAŁOPOLSKIE
11,9% 2002
12,2% 2003
11,0% 2004
133% 2005

83%
83%
8,7%

10,2%

ŁÓDZKIE
2002
2003
2004
2003

WIĘTOKRZYSKIE
83%
73%
7,7%
9,0%

DOLNOŚLĄSKIE
53%
63%
73%
7,9%

UJAWSKO-POMORSKI
53% 2002
53% 2003
6,8% 2004
8,0% 2005

W całym kraju obserwuje się systematyczny wzrost uczniów ze specyficznymi trudnościami 
w uczeniu się. Największy odsetek znajdował się w województwach pomorskim, mazowieckim 
i małopolskim, najmniejszy w woj. podkarpackim, śląskim i warmińsko-mazurskim. W porówna­
niu z rokiem ubiegłym najmniejszy przyrost tego odsetka zauważa się w woj. dolnośląskim, opol­
skim, podkarpackim i śląskim (0,9), największy w woj. małopolskim i mazowieckim (2,3) oraz 
podlaskim (2,1).

staje się zagubione, zgorzkniałe, przestaje się uczyć, nierzadko 
wagaruje.

Tylko czy na pewno ci, którzy mająje wesprzeć, są do tego przy­
gotowani? Niestety, jak wynika z badań profesor Marty Bogdano­
wicz, wiceprzewodniczącej Europejskiego Towarzystwa Dysleksji, 
specjalistki psychologii klinicznej dziecka na Uniwersytecie Gdań­
skim i przewodniczącej Polskiego Towarzystwa Dysleksji, w Polsce 
nie jest z tym za dobrze. Widać to wyraźnie już na pierwszym eta­
pie szukania pomocy, czyli podczas wizyty u lekarza domowego. We­
dług prof. Bogdanowicz ta grupa zawodowa dysponuje najmniejszą 
wiedzą na temat dysleksji. Dodatkowo przejawia tendencję do ba­
gatelizowania trudności, przekazując uspokajające informacje typu: 
chłopcy zawsze mówią później, jeszcze ma czas, wyrośnie z tego 
itp. W ten sposób mija cenny czas, a opóźnienie się pogłębia.

Jeszcze kilka lat temu nic na ten temat nie wiedzieli również na­
uczyciele, nie uczono ich o tym na studiach. Zresztą i dzisiaj uczel­
nie podają niewiele wiadomości o dysleksji. Jedyną grupą która wie 
o dysleksji dość dużo, są nauczyciele nauczania wczesnoszkolne- 
go, bo na studiach mają psychologię kliniczną dziecka. Poloniści i na­
uczyciele języków obcych tak jak i wuefiści nadal jednak wychodzą 
z uczelni prawie „nietknięci” taką wiedzą. Nie zdają sobie sprawy z te­
go, że dzieci dyslektyczne mają problemy z wykonywaniem niektó­
rych układów gimnastycznych, utrzymaniem równowagi, chwytaniem, 
rzucaniem piłki. Bo dysleksja nie objawia się tylko na języku polskim, 
ale i przy rozwiązywaniu zadań arytmetycznych, geometrycznych, 
na geografii.

Najlepiej do pracy z dziećmi dyslektycznymi są przygotowani 
pracownicy poradni psychologiczno-pedagogicz­
nych. To tam zapadają decyzje, czy trudności 
dziecka w nauce są spowodowane dysleksją. Je­
śli tak, wówczas nauczyciel ma dostosować swo­
je wymagania do jego możliwości. Ale taka opinia 
nie jest zwolnieniem lekarskim od błędów orto­
graficznych, to skierowanie do pracy. Ciężkiej pra­
cy, a nie uprzywilejowania w klasie. Często jednak 
się zdarza, że rodzicom ani dziecku nie chce się 
pracować. W tej sytuacji nauczyciel powinien odło­
żyć orzeczenie z poradni i powiedzieć, że będzie 
je honorował dopiero wtedy, gdy stwierdzi, że 
uczeń realizuje zalecenia psychologa.

Zdarza się jednak i tak, że nauczyciel czyta dia­
gnozę psychologiczną i łapie się za głowę. Do tej 
pory myślał, że Jaś ma kłopoty z pisaniem, bo nie 
chce nosić okularów. A Marysia ma kłopoty z czy­
taniem, bo źle słyszy. Gdy okazują się nagle dys­
lektykami, nauczyciele nabierają podejrzeń. Szcze­
gólnie gdy rodzice przynoszą do szkoły zaświad­
czenie o dysleksji tuż przed zewnętrznym egzami­
nem lub sprawdzianem. Dzięki niemu ich dziecko 
będzie miało więcej czasu na rozwiązanie testu 
(rozporządzenie MENiS z 21 marca 2001 Dz. U. 
Nr 29/2001, p. 323 wraz ze zmianą z 24 kwietnia 
2002 Dz. U. Nr46/2002, p. 433 w sprawie warun­
ków i sposobu oceniania, klasyfikowania i promo­
wania uczniów i słuchaczy oraz przeprowadza­
nia egzaminów i sprawdzianów w szkołach pu­
blicznych).

Zaświadczeń jest tyle, że szkoły się w tym gu­
bią. A w tym wszystkim uczniowie z prawdziwą, 
często głęboką dysleksją którym należy dać szan­
se. Może więc nauczyciele powinni wziąć sobie do 
serca słowa dr. Harry’ego T. Chasty, angielskiego 
lekarza: Skoro dziecko z dysleksją nie uczy się 
w taki sposób, w jaki ty je uczysz, to czy ty nie mo­
żesz uczyć go w taki sposób, w jaki ono się uczy?

Ewa Miłoszewska

Wg

Tadeusz 
Przytulski, 

neurlog:

- Dysleksją jest stanem 
patologicznych zaburzeń 
z dziedziny neuropsycho- 
logii i jest zbiorem rozma­
itych rozwojowych deficy­

tów. Występuje u około 20 proc, populacji 
szkolnej. Dysleksja w wąskim tego słowa 
znaczeniu oznacza opóźnienie rozwoju czy­
tania, często występują także zaburzenia 
powodujące opóźnienia procesu pisania 
(wtedy nazywamy to dysgrafią) lub w po­
sługiwaniu się regułami gramatycznymi w pi­
saniu - wówczas nazywamy to dysortogra- 
fią. Zaburzenia bardzo rzadko występują 
łącznie. Z reguły nie towarzyszy im obniże­
nie ilorazu inteligencji, a wręcz przeciwnie, 
często poziom jej jest wysoki.

Konkretnej przyczyny wymienionych zabu­
rzeń nie znamy. Jest natomiast wiele do­
mysłów i ocen. Przyjmuje się, że zaburzenia 
w lateralizacji spowodowane są innymi niż 
normalne ustawieniami połączeń ośrodków 
korowych ze strukturami mózgowymi. Ta in­
ność połączeń powoduje, że w zależności od 
tego, jakiego typu uszkodzenia wystąpiły 
w centralnym układzie nerwowym, mamy 
dysleksję, dysgrafię albo dysortografię. Po­
znanie tych miejsc uszkodzeń jest niebywa­
le trudne, ale niezwykle ważne, bo umożli­
wia przygotowanie odpowiednich progra­
mów terapii.

Zaburzenia mózgu, o których mówimy, 
nie są nabyte. Człowiek już się z nimi rodzi. 
Jednak jak dotąd nie udowodniono niepra­
widłowych miejsc w genie ludzkim, które 
warunkują powstanie takiej choroby, a to 
oznacza, że nie ma podstaw do mówienia 
o genetycznych uwarunkowaniach dysleksji.

Nie potrafię wprost odpowiedzieć na py­
tanie, czy cywilizacja wpływa na rozwój dys­
leksji, dysgrafii itp. Prawdą natomiast jest, że 
jakiekolwiek trudności w nauce próbuje się 
rozwiązać ucieczką w dysleksję. Dlatego 
prawidłowa ocena tych zaburzeń rozwojo­
wych jest rzeczą niezwykle trudną i ważną. 
Z kolei duże zainteresowanie dysleksją po­
woduje, że jest coraz częściej wykrywana. 
Warto także pamiętać, że dysortografia utrzy­
muje się praktycznie przez całe życie. Co 
w niczym nie wyklucza posiadania dużej 
wiedzy ucznia, którego pismo będzie jed­
nak zawsze patologiczne. Dzisiaj widać to 
szczególnie przy korzystaniu z komputerów.

Rodzice powinni więc pamiętać, że wyni­
ki, jakie osiągają ich dzieci, nie są spowodo­
wane ich złą wolą, lenistwem, tylko jest to 
problem choroby. Niektórzy nazywają to ano­
malią rozwojową ale skutki są takie same. 
I, co warto podkreślić, nie ma tu możliwości 
oddziaływania farmakologicznego usuwa­
nia tych nieprawidłowości.

Not. Krystyna Strużyna

Nie dawaj za wygraną
✓ W pracy z dyslektycznym dzieckiem chwal je 

za najmniejszy postęp. Unikaj jednak nieprzemy­
ślanych pochwał. Mów: „Co prawda zrobiłeś kilka 
błędów, ale mimo to mogę powiedzieć, że dobrze 
ci poszło. Widzę poprawę od zeszłego tygodnia, 
a biorąc pod uwagę twoje trudności, jest to pew­
ne osiągnięcie”. Natomiast gdy dziecko nie zrobi­
ło postępu, powiedz: „Rozumiem, że to nada! 
przysparza ci kłopotów. Poszukamy jeszcze inne­
go sposobu, żeby ci pomóc”.

✓ Postaraj się, by z przyjemnością sięgało po 
książkę. Jak to zrobić? Ponieważ osoby wolno 
czytające łatwo się rozpraszają zaproponuj dziec­
ku, by zaznaczało sobie czytany wiersz, na przy­
kład małą linijką. Jeśli problem polega na myleniu 
kolejności liter w słowie - życzliwie zapytaj: „Któ­
ra litera jest pierwsza?”

✓ Wyobraź sobie, jak zniechęcone musi być 
dziecko z dysleksją, gdy na matematyce nigdy 
nie może poprawnie odpowiedzieć. O ileż lepiej 
oszczędzić mu przeżywania kolejnych niepowo­
dzeń, dając łatwiejsze zadania, dzięki czemu bę­
dzie się cieszyło, że potrafi je rozwiązać.

Pociesz dziecko, że jest w dobrym towarzy­
stwie. Na dysleksję cierpieli m. in. Albert Einste­
in, Hans Christian Andersen, Winston Churchill.

Stojąc za katedrą

NIE
• Nie traktuj ucznia jak chorego, kalekiego, nie­

zdolnego, złego lub leniwego.
• Nie karz, nie wyśmiewaj w nadziei, że zmobili­

zujesz go do pracy.
• Nie łudź się, że „sam z tego wyrośnie”, „weźmie 

się w garść”, „przysiądzie fałdów” lub że ktoś go 
z tego „wyleczy”.
• Nie spodziewaj się, że kłopoty ucznia pozbawio­

nego specjalistycznej pomocy ograniczą się do czy­
tania i pisania i skończą się w młodszych klasach 
szkoły podstawowej.
• Nie ograniczaj uczniowi zajęć pozalekcyjnych, 

aby miał więcej czasu na naukę, ale i nie zwalniaj go 
z systematycznych ćwiczeń i pracy nad sobą.

Minisłownik
DYSLEKSJA (od greckiego dys zły, trudny i ła­

cińskiego lego - czytam) - specyficzne trudności 
w czytaniu

DYSORTOGRAFIA - specyficzne trudności 
z opanowaniem poprawnej pisowni (w tym błędy 
ortograficzne)

DYSGRAFIA- niski poziom graficzny pisma
DYSKALKULIA- trudności w wykonywaniu dzia­

łań matematycznych

TAK
• Tak, staraj się zrozumieć swojego ucznia, jego 

potrzeby, możliwości i ograniczenia, aby zapobiec po­
głębianiu się jego trudności szkolnych i wystąpieniu 
wtórnych zaburzeń nerwicowych.
• Tak, spróbuj, jak najwcześniej, zaobserwować 

trudności ucznia: na czym polegają i co jest ich przyczy­
ną. Skonsultuj problemy dziecka ze specjalistą (psycho­
logiem, logopedą pedagogiem, a w razie potrzeby z le­
karzem).
• Tak, zaobserwuj podczas lekcji, co najskuteczniej 

pomaga dziecku,
• Tak, bądź w stałym kontakcie z jego nauczycielem 

- terapeutą i, korzystając z jego wskazań, włączaj w za­
jęcia dydaktyczne potrzebne dziecku ćwiczenia.
• Tak, opracuj program indywidualnych wymagań wo­

bec ucznia dostosowany do jego możliwości i wkładu 
pracy. Oceniaj go na podstawie odpowiedzi ustnych i tre­
ści prac pisemnych. Nie każ mu czytać głośno przy 
całej klasie. Pozwól mu korzystać ze słownika i daj 
więcej czasu na zadania pisemne. Dyktanda i prace pi­
semne oceniaj jakościowo (opisowa ocena błędów) 
pod warunkiem systematycznej pracy, znajomości re­
guł ortografii i korekty błędów w zeszytach. Nagradzaj 
za wysiłek i pracę, a nie za jej efekty.

(według prof. Marii Bogdanowicz)

www:glos.pl
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Z prof. Anną Grabowską 
z Instytutu Biologii Doświadczalnej 
im. Marcelego Nenckiego PAN 
rozmawia Krystyna Strużyna

N adziej a 
w diagnozie

Jakie są symptomy dziecka z dys- 
leksją?

Oczywiście, podstawowy problem po­
lega na trudnościach z opanowaniem 
czytania i pisania. Jednakże pewne 
„zwiastuny dysleksji” czy też symptomy, 
które mogą sygnalizować, że mamy do 
czynienia z dzieckiem „zagrożonym” dys- 
leksją, można rozpoznać dość wcze­
śnie, zanim pójdzie ono do szkoły. Dzie­
ci, u których w przyszłości rozwija się 
dysleksja, już w wieku przedszkolnym 
często przejawiają różne drobne niepra­
widłowości czy opóźnienia rozwoju, któ­
re mogą przejawiać się chociażby w dłu­
gotrwałych trudnościach nauczenia się 
operowania łyżką albo nieporadnością 
w zabawach manipulacyjnych. Także 
wszelkie kanciaste ruchy, niezaradność, 
nietrafianie nogą w piłkę czy niedostrze­
ganie różnic pomiędzy podobnie brzmią­
cymi wyrazami mogą być symptomem 
przyszłej dysleksji.

Nie oznacza to jednakże, że każde 
dziecko przejawiające tego typu trudno­
ści będzie miało w przyszłości dysleksję. 
Rodzice nie powinni więc wpadać w pa­

Pomoce do pracy z dzieckiem dyslektycznym:

Roman Janiec, Lesław Furmana; Ortofrajda - dydaktycz­
na gra komputerowa- Pomorskie Studio Wdrożeń Dydaktycz­
nych, Gdańsk

Gra, w której dziecko stopniowo wprowadzane jest w ta­
jemnice KRAINY ORTOFRAJDY, gdzie panuje zła czarow­
nica CZARNA ORTOGRAFIA. To właśnie ona, w trakcie 
gry, w zabawny sposób wylicza graczom błędy. A przy każ­
dym potknięciu pojawiają się sugestywne gagi. Jeśli grają­
cy popełni zbyt wiele błędów, zmuszony jest cierpliwie wy­
słuchać zasad pisowni.

Barbara Zakrzewska; / Ty będziesz dobrze pisać; WSiP, 
Warszawa

Książeczki przeznaczone dla dzieci, które mimo inteligen­
cji, dobrego wzroku i słuchu mają kłopoty w nauce. Zawie­
rają one ćwiczenia treningowe o różnym stopniu trudności, 
rozwijające funkcje niezbędne do opanowania umiejętności 
poprawnego czytania i pisania. Książka ta jest pomocna dla 
nauczyciela, rodzica w pracy z dzieckiem.

Mini PUS, EPIDEIXIS, Lublin
Z serii książeczek PUS (Pomyśl Ułóż Sprawdź) do pracy 

z dzieckiem dyslektycznym najbardziej przydatne są np. „Skon­
centruj się”, „Rusz głowa”, „Ortografia”. Do książeczek po­
trzebny jest zestaw 12 klocków, które są formą samokontroli 
dla dziecka. Ćwiczenia można już stosować u przedszkolaków.

nikę, gdy dziecko nie potrafi zapiąć gu­
zików czy narysować kółeczka. Każdy 
człowiek rozwija się w indywidualnym 
rytmie i po poradę do lekarza czy psycho­
loga powinni zwrócić się dopiero wów­
czas, gdy sygnały o nieprawidłowościach 
utrzymują się dłużej i dotyczą wielu czyn­
ności czy sfer aktywności.

Kiedy można mówić, że dziecko jest 
dyslektyczne?

Postawienie diagnozy jest niezmier­
nie trudne i nie wystarcza stwierdzenie, 
że dziecko ma problemy z nauką czyta­
nia i pisania. Częściowo wynika to z fak­
tu, że jest znaczna swoboda w doborze 
metod diagnostycznych. Ma to wpraw­
dzie swoje pozytywne strony, ale jest 
też źródłem dużego subiektywizmu. Jed­
nak nie jest to jedyne, w moim przeko­
naniu, źródło niepewności diagnozy. Bar­
dziej podstawowe tkwi u samej podsta­
wy definicji dysleksji, zgodnie z którą są 
to specyficzne trudności w uczeniu się 
czytania i pisania, które nie wynikają 
z zaniedbań pedagogicznych czy obni­

żonego intelektu. Takie różnicowe po­
dejście nie jest „wymysłem polskim”, lecz 
jest charakterystyczne dla powszechnie 
stosowanych na świecie definicji dys­
leksji. Jednak mają one trzy podstawo­
we wady: są nieprecyzyjne, dotyczą je­
dynie skutków zaburzenia, a nie jego 
przyczyn i są oparte na założeniu, że 
„coś jest czymś, jeżeli nie jest czymś in­
nym”.

Diagnozując dysleksję, mamy stwier­
dzić, że dziecko czyta na poziomie od­
biegającym od jego możliwości intelek­
tualnych i edukacyjnych. Niektóre kraje 
dysponują testami umożliwiającymi oce­
nę, jak opóźniony jest poziom czytania 
u dziecka na przestrzeni kilku lat. Nieste­
ty, w Polsce ciągle brak takich testów. Nie 
można ich bowiem przetłumaczyć z jed­
nego języka na drugi. Co oczywiście nie 
oznacza, że wszystkie metody diagno­
styczne, jakimi dysponujemy, są do ni­
czego. Pamiętać jednak należy o ich 
ograniczeniach.

Interesujące jest, że inaczej dyslek­
sję diagnozują naukowcy, a inaczej prak­
tycy, np. pedagodzy dziecięcy. Niektóre 
badania wskazują, że zgodność tych 

ocen jest poniżej 50 proc. Co ciekawe, 
praktycy znacznie częściej niż naukow­
cy rozpoznają dysleksję u chłopców i rza­
dziej u dziewczynek. Wynika to z faktu, 
iż „rozrabiający” chłopcy stwarzają wię­
cej problemów niż „grzeczne’ dziewczyn­
ki i w konsekwencji częściej skupiają na 
sobie uwagę.

Czy znane są przyczyny zaburzeń, 
o których mówimy?

Wiadomo, że należy ich szukać w róż­
nych dysfunkcjach mózgowych. Problem 
w tym, że w dysleksji mamy do czynie­
nia z bardzo specyficznymi zaburzenia­
mi, których nie da się wychwycić za po­
mocą powszechnie dostępnych testów. 
Oczywiście w laboratoriach naukowych, 
w tym również w Instytucie Nenckiego 
PAN, dysponujemy metodami, które bez­
pośrednio dotyczą pracy mózgu. Nie 
można ich jednak stosować powszech­
nie ze względu na konieczność wykorzy­
stania bardzo specjalistycznej aparatu­
ry. W skali europejskiej podejmowane 
są jednakże działania zmierzające do 
opracowania zestawu stosunkowo pro­
stych metod do wykrywania zaburzeń 
dysfunkcji mózgowych, które w przyszło­
ści można będzie stosować na szerszą 
skalę.

Zatem jest nadzieja, że wykrywal­
ność prawdziwej dysleksji będzie 
większa...

Nasze najnowsze badania na temat 
dysleksji chcemy przełożyć na grunt 
praktyczny. Obecnie nacisk położony 
jest na czytanie, a my chcemy odwró­
cić tę sytuację i dotrzeć do przyczyn 
dysleksji, czyli dysfunkcji mózgowych. 
Mamy nadzieję, że uda się nam zaob­
serwować współwyśtępowanie niektó­
rych zaburzeń. Sądzimy bowiem, że 
mogą one tworzyć jakieś podtypy dys­
leksji. Określenie profilu zaburzeń 
w konkretnych przypadkach pozwoli 
psychologom czy terapeutom zbliżyć 
się do przyczyn ich powstania i ustalić 
zestaw ćwiczeń ukierunkowanych na 
określone deficyty.

Obecnie zaleca się różne ćwiczenia 
i coraz więcej jest na rynku pomocy dy­
daktycznych, w tym komputerowych, 
skłaniających dzieci do ćwiczeń tych 
zdolności, które są u nich słabe. Jed­
nak ciągle brakuje takich testów do dia­
gnozy i terapii, które byłyby „nacelowa- 
ne” na specyficzne zaburzenia funkcji 
mózgowych, jakie przejawia nasze dziec­
ko. A to daje nadzieję wprawdzie nie na 
pełne wyleczenie z dysleksji, ale jej zła­
godzenie. I tym samym zapewnienie 
dzieciom nią dotkniętym lepszego 
i szczęśliwszego życia.

Ewa Kujawa, Maria Kurzyna; Reedukacja dzieci z trudno­
ściami w czytaniu i pisaniu; WSiP, Warszawa

Pakiet składający się z podręcznika dla reedukatora, 
9 zeszytów ćwiczeń dla dziecka oraz książek do ćwiczeń 
analizy i syntezy słuchowej oraz czytania. Autorki proponu­
ją pracę z dzieckiem metodą 18 struktur wyrazowych.

Amelia Rentflejsz-Kuczyk; Jak pomóc dzieciom dyslektycz­
nym?; JUKA, Warszawa

Jest to poradnik. Autorka uczy, jak rozpoznawać u dzie­
ci dysleksję, dysgrafię i dysortografię. Wskazuje, jak pomóc 
takim dzieciom. Proponuje wiele ciekawych i sprawdzo­
nych ćwiczeń, które przynoszą efekty w jej pracy z ucznia­
mi.

Zabawki edukacyjne, książki z ćwiczeniami korekcyjno- 
-kompensacyjnymi oraz ćwiczeniami mającymi na celu prze­
zwyciężanie trudności w nauce czytania i pisania można też 
znaleźć na stronach:
www.cmppp.edu.pl,www.epideixis.com, 
www.glottispol.gda.pl,www.harmonia.gda.pl

(z forum nauczycieli na stronie internetowej Polskiego 
Towarzystwa Dysleksji)

U Brytyjczyków 
podobnie jak u nas

Z problemem dysleksji borykają się nie tyl­
ko polskie szkoły. W Anglii powstała już cała li­
teratura na temat tej wady rozwojowej, tworzo­
na przez największe autorytety pedagogiczne.

W publikacji LD and Your Child: An Age-by- 
-Age Guide (Trudności w nauce i twoje dziec­
ko - na co zwrócić uwagę w poszczególnych 
latach życia dziecka) brytyjska pedagog 
Bethann McGaffigan proponuje nauczycielom 
i rodzicom obserwacje dzieci pod kątem dia­
gnozy specyficznych trudności w nauce.

W wieku przedszkolnym (3- 6 lat):
✓ Trudności w wykonywaniu prostych pole­
ceń związanych z codziennymi czynnościa­
mi dnia

✓ Trudności w podążaniu we wskazanym 
kierunku (mylenie strony prawej z lewą itp.)

✓ Zaburzenia w rozwoju motorycznym 
(dziecko rozwija się wolniej niż równieśnicy)

✓ Kłopoty w zapamiętywaniu prostych rymo­
wanek czy wierszyków

✓ Zaburzenia w rozwoju mowy (zaczyna 
mówić dużo później niż równieśnicy)

✓ Problemy z wymową
✓ Kłopoty z budowaniem dłuższych wypo­

wiedzi
✓ Kłopoty w kontaktach interpersonalnych
✓ Problemy związane z nauką kształtów, 

kolorów
✓ Problemy związane z nauką liczb i liter

W wieku młodszym-szkolnym (7-9 lat):
✓ Niestabilny, chwiejny uchwyt ołówka czy 

długopisu
✓ Kłopoty w nauce określania czasu
✓ Trudności w zapamiętywaniu
✓ Mylenie stów o podobnym brzmieniu (kot, 

młot; połowa, słowa, schowa itp.)
✓ Słaba koordynacja
✓ Trudności z uchwyceniem związku między 

literą i dźwiękiem
✓ Kłopoty w literowaniu, a później w pisaniu 

np. odwracanie liter (b/d), przestawianie 
(left/felt).

✓ Problemy w podejmowaniu czynności in­
tencjonalnych impulsywność

✓ Odwracanie kolejności liter w alfabecie, 
cyfr

✓ Trudności w opanowaniu znaków aryt­
metycznych (=.+.-)

W wieku starszym-szkolnym (10 - 12):
✓ Trudności w opowiadaniu przeczyta­

nych historii
✓ Problemy z nawiązywaniem nowych 

znajomości
✓ Częste błędy ortograficzne
✓ Problemy z głośnym czytaniem/unikanie 

czytania na głos
✓ Kłopoty w pisaniu np. odwracanie liter 

(b/d), przestawianie (left/felt).
✓ Zbyt mocne lub niezręczne trzymanie 

długopisu/ekierki/linijki
✓ Niewyraźne pismo ręczne
✓ Unikanie przygotowywania wypowiedzi 

pisemnych
✓ Trudności w odczytywaniu niewerbal­

nych komunikatów ciała lub grymasów twarzy

W wieku dorastania (13 - 15):
✓ Problemy adaptacyjne (przystosowa­

nie się do nowego środowiska)
✓ Słaba pamięć
✓ Trudności w dobraniu właściwego sło­

wa, przekręcani słów, mylenie szyku zda­
nia

✓ Kłopoty z rozwiązywaniem zadań te­
stowych o charakterze otwartym

✓ Unikanie zadań związanych z czyta­
niem i pisaniem

✓ Kłopoty z tworzeniem podsumowań 
dłuższych wypowiedzi

✓ Problemy z terminowym wykonywaniem 
zadań: pracuje wolniej niż inni, przywiązuje 
zbyt dużą wagę do szczegółów lub odwrot­
nie wykonuje zadania szybko, jednak nie do 
końca, pomija ważne aspekty

Marta Kotarba

www:glos.pl
http://www.epideixis.com
http://www.harmonia.gda.pl
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Wyższość 
pierwszego, 
czyli którego?

Wybory prezydenckie w tym samym roku co parlamentarne—z taką 
sytuacją mamy do czynienia w III RP po raz pierwszy. Zakładając 
rutynowe i nieprzerwane trwanie wszystkich sejmowych 
i prezydenckich kadencji, koniunkcja taka będzie się powtarzać co 20 
lat. Jest to częstotliwość większa wprawdzie niż takich cyklicznych 
zjawisk jak pełne zaćmienie słońca, ale i tak statystyczny wyborca 
zaledwie 3 razy w życiu doświadczy podwójnych wyborów.
Czy osobliwość wyborów 2005 znalazła odbicie w przebiegu kampanii 
wyborczej lub większym zainteresowaniu elektoratu? Wydaje się, 
że niespecjalnie.

Fot. M. Suchecki

Mimo nijakości kampanii przedwyborczej 
i jej postępującej profesjonalizacji (przejawia­
jącej się, niestety, tym, że coraz trudniej 
reklamę kandydata na prezydenta odróżnić 
od reklamy kandydata na nowy płyn do mycia 
naczyń w naszej kuchni), zdublowane głoso­
wanie ma jedną zaletę — pozwala postawić 
pytanie o to, które wybory są ważniejsze: 
prezydenckie czy parlamentarne? Pierwsze 
pytane pociąga za sobą następne: ważniej­
sze dla kogo?

Jeżeli spojrzymy na wybory oczami kon­
kurujących o poparcie społeczne polityków, 
to na pewno bardziej pożądanym „trofeum” 
jest urząd Prezydenta RP. Fotel prezydencki 

prestiż prezydenta w Polsce ma nie tyle 
zakres i jakość jego władzy, lecz mandat do 
jej sprawowania — to, że jest on wybierany 
przez naród w wyborach powszechnych.

Różne wybory, 
odmienne frekwencje

Stwierdzenie, że wyborca powinien więk­
szą wagę przywiązywać do elekcji posłów 
i senatorów jest jednak sądem o charakterze 
normatywnym: mówi nam więcej o tym, jak 
być powinno, niż o tym, jak jest. To, jak jest 
naprawdę, łatwiej ustalić, poddając uważnej 
analizie frekwencję wyborczą w III RP.

szych wybieramy nie tyl­
ko swoich reprezentan­
tów w ciałach ustawoda­
wczych, ale pośrednio: 
rząd oraz politykę, jaka 
będzie realizowana 
w najbliższych latach, to 
wybory prezydenckie, 
które właściwie nie mają 
większego wpływu na 
żadną sferę życia poli­
tycznego w kraju, przy­
ciągają większe zainte­
resowanie elektoratu.

Można wskazywać na 
wiele hipotez mających 
wyjaśnić ten stan rze­
czy. Niektórzy będą mó­
wić o niechęci Polaków 
wobec sporów politycz­
nych, które są kwint­
esencją parlamentaryz-
mu. Prowadzi to do wiary w utopię jednomyśl­
ności, którą realizować może tylko mit Prezy­
denta Wszystkich Polaków. Historycznie zo­
rientowani obserwatorzy polskiej polityki mo­
gą tłumaczyć popularność wyborów prezy­
denckich odziedziczonym po przodkach ar­
chetypem dobrego Pana lub Króla. Jeszcze 
ktoś wskaże pewnie na wrodzony autoryta­
ryzm i paniczną ucieczkę od wolności, jako 
przyczyny tej swoistej politycznej „agorafo- 
bii”. Niezależnie od tego, które z wyjaśnień 
jest najbliższe prawdy, obserwacjafjrzebiegu 
kampanii przedwyborczych w Polsce roku 
2005 pozwala z całą mocą potwierdzić prze­
konanie, że zdaniem wyborców ważniejsze 
są wybory prezydenckie, a parlamentarne 
odbywają się w ich cieniu.

Przebieg kampanii przedwyborczych w na­
szym kraju dostarczył dostatecznie wielu 
przykładów, że to partyjny kandydat na urząd 
prezydenta RP stanowi wyborczą lokomoty­
wę swojego środowiska. Tak było w przypad­
ku Donalda Tuska, który we wrześniu niemal 
podwoił wynik Platformy Obywatelskiej, nie 

inaczej w przypadku PiS, na którego wynik 
pracuje nawet tandem lokomotyw, czy SdPI, 
którego twarzą jest Marek Borowski. Raczej 
wyjątkiem na tle walczących komitetów jest 
Liga Polskich Rodzin — jedyna partia, w któ­
rej to pociąg ciągnie za sobą lokomotywę. Co 
gorsza, ponieważ lider LPR Roman Giertych 
jest za młody, aby walczyć o prezydenturę, 
zamiast elektrowozu LPR-owi trafiła się wy­
służona ciuchcia. Nie mniej kuriozalnie koń­
czy kampanię SLD, w którym lokomotywa 
niespodziewanie wykoleiła się, a skład pocią­
gu próbuje dojechać do stacji siłą woli i roz­
pędu. Ostateczny wynik tego wyścigu mniej 
jest ważny, gdy zestawimy go z trwałą i, jak 
się wydaje, niezmienną strukturą wybor­
czych dyspozycji, która powoduje, że wbrew 
logice i własnemu interesowi obywatele 
z większym zapałem angażują się w walki 
prezydenckich gladiatorów niż obsadę ław 
sejmowych, w których kreowana jest polska 
polityka.

Przemysław Sadura

Frekwencja w wyborach w III RP (1989—2004)

Termin Rodzaj wyborów Wysokość 
frekwencji

VI 1989 wybory parlamentarne 62,3%
V 1990 wybory samorządowe 42,3%
XI 1990 wybory prezydenckie, I tura 60,6%
XII 1990 wybory prezydenckie, II tura 53,4%
X 1991 wybory parlamentarne 43,2%
IX 1993 wybory parlamentarne 52,1%
VI 1994 wybory samorządowe 33,8%
XI 1995 wybory prezydenckie, I tura 64,7%
XI 1995 wybory prezydenckie, II tura 68,2%
IX 1997 wybory parlamentarne 47,9%
XI 2000 wybory prezydenckie, I tura 61,1%
IX 2001 wybory parlamentarne 46,2%
X 2002 wybory samorządowe 44,2%
VI 2004 wybory do Parlamentu Europejskiego 20,87%

Źródło: Dane Państwowej Komisji Wyborczej (z pominięciem referendów ogólnokrajowych)

jest tym cenniejszy, że jest tylko jeden i że 
okupuje się go minimum 5 lat. Tylko w wyjąt­
kowym okresie trwania afery Rywina speku­
lowano, że słowo „pierwszy” może się od­
nosić równie dobrze do prymasa, jak do 
premiera. W okresie rutynowej koniunktury 
politycznej nikt nie ma wątpliwości, że pierw­
szy może być tylko prezydent.

Inaczej wygląda to w przypadku wyborcy 
— tu ważniejsze powinny być wybory par­
lamentarne. Prezydent RP w praktyce nie ma 
wielkiej władzy wykonawczej, a jego kom­
petencje—jeśli zestawić je z możliwościami, 
jakimi dysponują prezydenci Francji, Rosji 
lub USA — nie są rozległe. Precyzyjnie 
określa je rozdział V Konstytucji RP przy­
znający prezydentowi rolę najwyższego 
przedstawiciela RP i gwaranta ciągłości wła­
dzy państwowej bez wyposażenia go w real­
ne narzędzia politycznego oddziaływania. 
Prezydent, będąc najważniejszym reprezen­
tantem państwa w stosunkach zewnętrz­
nych, posiada pewne kompetencje w sferze 
polityki zagranicznej. Jest również najwyż­
szym zwierzchnikiem Sił Zbrojnych Rzeczy­
pospolitej, ale w czasie pokoju władzę swoją 
sprawuje za pośrednictwem ministra obrony 
narodowej. Właściwie podstawowy wpływ na

Jak łatwo zauważyć, odsetek wyborców, 
którzy zdecydowali się pójść do urn, był za 
każdym razem wyższy, gdy chodziło o wybo­
ry prezydenckie, nieco niższy w przypadku 
wyborów do parlamentu i najniższy w wybo­
rach samorządowych oraz referendach (z 
wyjątkiem referendum w sprawie przystąpie­
nia Polski do UE). O czym świadczą takie 
dane? Przede wszystkim są one oznaką 
słabej skłonności polskich obywateli do bra­
nia udziału w demokratycznych procedurach 
i tego, że Polacy nie chcą bądź nie potrafią 
brać odpowiedzialności za swój los. Niskie 
uczestnictwo w referendach ogólnopolskich 
(o lokalnych nie wspominając) pokazuje, że 
obywatele nie doceniają najważniejszego 
elementu demokracji bezpośredniej we 
współczesnym systemie politycznym. Boją 
się prawdziwych decyzji, nie poważają 
współczesnego odpowiednika ateńskiej ago­
ry. Ta specyficzna „agorafobia” daje się 
również zauważyć w wyborach samorządo­
wych, w których o wyniku może przesądzić 
jeden głos, a które prowadzą do wyboru 
władz najbliższych codziennego życia wybor­
cy. Podobnie zastanawiające jest to, że mniej 
osób bierze udział w wyborach parlamentar­
nych niż prezydenckich. Choć w tych pierw-
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poczet 
wybitnych 
nauczycieli

W naszym poczcie 
prezentujemy drugą 
sylwetkę wybitnego 
nauczyciela
(pierwsza, Arystoteles 
- patrz nr 36 GN), który 
w historii pedagogiki 
zapisał się niezwykle 
nowoczesnym, jak 
na swoje czasy, 
myśleniem 
o wychowaniu, 
m. in. walczył 
z pamięciowym 
wkuwaniem
i bezdusznym drylem 
w szkołach, domagał 
się ujednolicenia 
programów nauczania, 
czyli wyprzedził epokę, 
w której żył,
o ponad 200 lat.

Czego dowiadujemy się 
o J. B. Basedowie z powszechnie 
u nas dostępnych i zarazem naj­
nowszych, bo opublikowanych 
w latach 2004 - 2005, źródeł en­
cyklopedycznych?

W II tomie „Encyklopedii” Gaze­
ty Wyborczej br. czytamy, że „Ba­
sedow Johann Bernhard, 
1724-90, niemiecki pedagog 
i teolog; przedstawiciel pedagogi­
ki niemieckiego Oświecenia; za­
początkował ruch filantropistów1; 
założyciel wzorcowej szkoły Phi- 
lantropinum w Dessau”. (s. 191).

1 „Filantropiści - ruch pedagogiczny 
na rzecz oświaty niższych warstw 
społecznych, zapoczątkowany 
w Niemczech w drugiej połowie XVIII 
wieku przez J. B. Basedowa; głosi­
li potrzebę wychowania zgodnego 
z naturą, w miłości do człowieka". 
Encyklopedia Gazety Wyborczej, 
(tom V, s. 116).

2 Hermann W., Die Padagogik der 
Philantropen. [W: ] „Klassiker der 
Padagogik”, Band I (Hrsg. Hans 
Scheuerl). Munchen 1979, s. 145.

3 Podręczna encyklopedia pedago­
giczna, Tom I (red. F. Kierski). War­
szawa 1923, s. 99

Znacznie obszerniej sylwetkę 
Basedowa kreśli W. Okoń w swo­
im „Nowym Słowniku Pedago­
gicznym”, (wyd. IV. Warszawa 
2004, s. 44):

„Basedow Johann Bernhard 
(ur. 5 IX 1724, Hamburg, zmarł 25 
VII 1790, Magdeburg), wybitny 
przedstawiciel pedagogiki Oświe­
cenia w Niemczech, twórca Phi- 
lantropinum - wzorcowej szkoły 
średniej w Dessau i jej długolet­
ni dyrektor. Po studiach filozo­
ficznych i teologicznych był po­
czątkowo nauczycielem prywat­
nym, potem uczył w szkole śred­
niej; opracowany przez niego pro­
gram Philantropinum zapocząt­
kował w Niemczech ruch pedago­
giczny filantropistów (przyjaciół 
człowieka). Nawiązując do idei 
Jana Jakuba Rousseau, ruch ten 
edukację szkolną opierał na zasa­
dach wychowania naturalnego -

Johann 
Bernhard 
Basedow

z jego naciskiem na humanitarne 
traktowanie dzieci i młodzieży, na 
kulturę fizyczną, na urozmaica­
nie nauki i zabawę, ćwiczenia na 
świeżym powietrzu i wycieczki. 
Zasady te wprowadził Basedow 
w Philantropinum, za nim zaś in­
ni, jak zwłaszcza Ch. G. Sal- 
zmann, J. H. Campe czy Ch. F. 
Gutsmuths, którzy zaczęli stoso­
wać je w innych szkołach.

Poglądy swoje przedstawił Ba­
sedow w pracach: Praktische Phi- 
losophie fur alle Stande (1758, 
Filozofia praktyczna dla wszyst­
kich stanów, tłum, moje - przyp. 
Cz. K.); Virstellungen an Men- 
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Rys. Daniel Chodowiecki, „Księga elementarna dla młodzieży i jej przyjaciół z obyczajnych sfer”

schenfreunde (Przedstawienia 
dla przyjaciół ludzkości - przyp. 
Cz. K) i zwłaszcza w szeroko upo­
wszechnionej w Europie książce 
Methodenbuch fur Vater und 
Mutter der Familien und Vólker 
(1770, Księga metody dla ojców 
i matek rodzin i narodów - przyp. 
Cz. K.). Książkę tę przerobił z ko­
lei na 4-tomowe dzieło pt. Das 
Elementarwerk (1774, Księga ele­
mentarna - przyp. Cz. K.) ”.

Basedow był tej klasy pedago­
giem, a jego wpływ na oświatę 
w Niemczech, a także poza ich 
granicami, był w XVIII stuleciu 
tak znaczący, iż warto pokusić 
się o pełniejsze - niż to wyżej 
miało miejsce - przedstawienie 
jego sylwetki. Dotyczy to nie tyl­
ko wskazania źródeł budowanej 
przez niego teorii pedagogicznej 
oraz opartej na tej teorii działalno­
ści praktycznej w „Philantropi­
num”, lecz również wizji wycho­

wania. Ta zaś, ęksponując między 
innymi potrzebę „kształcenia oby­
wateli przydatnych własnemu kra­
jowi i Europie”2, wykazywała god­
ną uwagi zbieżność ze współcze­
snymi nam planami Unii Europej­
skiej w zakresie edukacji.

Wróćmy jednak po tej dygresji 
do źródeł, z których Basedow wy­
wiódł swoją pedagogikę.

Czołowi pisarze pedagogiczni 
i reformatorzy oświaty w Niem­
czech w drugiej połowie XVIII wie­
ku zamierzali uczynić ten wiek 
„wiekiem edukacji”, który powi­
nien uformować nie tylko „nowe­
go człowieka”, lecz również ów­

czesne społeczeństwo. Ten „no­
wy człowiek” miał być obywate­
lem szczęśliwym, pożytecznym, 
wolnym, moralnym, a społeczeń­
stwo - oparte na poszanowaniu 
praw człowieka, wolności i tole­
rancji. Te, jakże współcześnie 
nam brzmiące, hasła miały wy­
tyczać drogę edukacji. I na tę wła­
śnie drogę wkroczył Basedow, 
czerpiąc obficie z dorobku J. A. 
Komeńskiego, J. J. Rousseau 
oraz J. Locke’a.

Wpływ Komeńskiego najwy­
raźniej przejawia się w koncepcji 
wychowania umysłowego Base­
dowa: uczyć należy poglądowo, 
postępując od wyobrażeń do po­
jęć, „od rzeczy do słów”, od kwe­
stii łatwiejszych do trudniejszych. 
Języków trzeba uczyć praktycz­
nie, nie nadużywając „metody 
pamięciowej”. Od Rousseau za­
pożyczył Basedow przekonanie 
o potrzebie „naucźania życia” 

oraz postępowania „zgodnego 
z naturą”, zwłaszcza w kwestii 
kar i nagród. Locke zaś dostar­
czył Basedowowi argumentów 
na rzecz silnej ekspozycji wycho­
wania fizycznego.

Pod wpływem wymienionych 
myślicieli i głoszonych przez nich 
idei ukształtował Basedow swoje 
pedagogiczne poglądy. Zgodnie 
z nimi, celem wychowania jest 
przygotowanie dzieci i młodzieży 
do użytecznego dla społeczeń­
stwa, patriotycznego i szczęśli­
wego życia. Na treść owego pro­
cesu powinny się składać przed­
mioty matematyczno-przyrod­

nicze, języki nowożytne „nauka 
moralności”. Podstawą zaś tej 
nauki trzeba uczynić takie zasa­
dy ogólne, jak: szukaj szczęśliwo­
ści, licz się z doświadczeniem, 
wspieraj ludzkość, nie uganiaj się 
za krótkotrwałymi radościami, nie 
lękaj się bólu, który przemija, ucz 
się panować nad sobą itp. Gdy 
zaś chodzi o metody pracy wy­
chowawczej, to powinna je ce­
chować poglądowość, wdrażanie 
dzieci i młodzieży do samodziel­
ności w myśleniu i działaniu, 
a także do posługiwania się zdo­
bywaną wiedzą w praktyce 
i zgodność z właściwościami roz­
wojowymi uczniów. Z tego między 
innymi powodu Basedow zalecał, 
aby nauka gramatyki języka oj­
czystego poprzedzała naukę gra­
matyki innych języków, a w postę­
powaniu droga wiodła od podpo­
rządkowania autorytetom do sa­
modzielności.

Tak pojmowane wychowanie sta­
rał się Basedow realizować w „Phi­
lantropinum”. Miała to być, według 
niego, „szkoła ludzkiej przyjaźni 
i dobrych umiejętności i dla 
uczniów, i dla młodych nauczycie­
li, dla bogatych i biednych"3, sło­
wem szkoła jako forpoczta „udosko­
nalonego wychowania”.

„Philantropinum” otwarto w 1774 
roku. Lata świetności przeżywała 
ta szkoła w okresie od 1781 do 
1784 roku. O środki na jej prowa­
dzenie i doskonalenie Basedow 
zabiegał niezwykle intensywnie, 
zwracając się o nie między innymi 
do wielu europejskich książąt i kró­
lów. Współpraca z nauczycielami 
zatrudnionymi w „Philantropinum”, 
wśród których nie brakowało wy­
bitnych pedagogów (J. H. Campe, 
E. Ch. Trapp, Ch. G. Salzmann 
i inni), nie zawsze dobrze się ukła­
dała „kłótliwemu” - jak go okre­
ślano - Basedowowi. Zniechęco­
ny odsunął się od kierowania szko­
łą w 1776 roku, a trzy lata później 
w ogóle zerwał z „Philantropinum” 
kontakty.

Tym natomiast, co zasługuje na 
szczególne podkreślenia była 
„Księga elementarna dla młodzie­
ży i jej przyjaciół z obyczajnych 
sfer” (1770, Das Elementarbuch 
fur die Jugend undihre Ferunde 
aus gesitteten Standen). Był to
pierwszy od J. A. Komeńskiego 
Orbis pictus podręcznik opraco­
wany zgodnie z okresami psycho­
fizycznego rozwoju dzieci oraz za­
sadą poglądowości. Walorem Ele­
mentarza były znakomite ryciny 
gdańszczanina Daniela Chodo­
wieckiego. Na treść podręcznika 
składały się zagadnienia dotyczą­
ce nauki o człowieku, logiki, religii 
i obyczajowości, zawodów wyko­
nywanych przez ludzi różnych sta­
nów, historii oraz matematyki 
i przyrody.

Jakie znaczenie ma dzieło 
J. B. Basedowa dla współcze­
sności?

Krytycy zarzucali mu w cza­
sach, kiedy był pochłonięty pracą 
w „Philantropinum” teologiczną 
herezję i pedagogiczną szarlata­
nerię. Pod jego jednakże wpły­
wem doszło do reformy szkoły 
łacińskiej w Prusach, ujednolice­
nia organizacji i programów na­
uczania, traktowania reform 
szkolnych jako procesów długo­
falowych, a także walki z wszech­
obecnym do czasów Basedowa 
pamięciowym wkuwaniem i bez­
dusznym drylem. To zaś, że chciał 
„wychowywać Europejczyków” - 
o czym notabene już wspomina­
łem - wyprzedziło epokę, w któ­
rej żył, o ponad 200 lat.

Dzisiaj nikt już nie uważa Base- 
dowa za szarlatana, ale nie wszy­
scy historycy wychowania skłonni 
są widzieć w nim klasyka pedago-
giki, na które to miano - w moim 
przynajmniej odczuciu - niewątpli­
wie zasługuje.

Czesław Kupisiewicz
autor jest członkiem 

rzeczywistym 
Polskiej Akademi Nauk

ww:glos.pl
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Z Adamem 
Rowickim, 
prezesem 
Nauczycielskiej 
Agencji
Ubezpieczeniowej 
rozmawia
Lidia Jastrzębska

- Dlaczego powstało NAU?
- Nauczyciele to bardzo duże, 

ale rozdrobnione środowisko. Dla­
tego Związkowi Nauczycielstwa 
Polskiego, inicjatorowi powstania 
Nauczycielskiej Agencji Ubezpie­
czeniowej (w 1998 r.) zależało na 
tym, żeby powstała instytucja, któ­
ra zajmie się kompleksową obsłu­
gą nauczycieli pod kątem ubezpie- 
czeniowo-finansowym, a jednocze­
śnie potrafi wykorzystać atut, jaki 
stwarza kilkusettysięczna grupa na­
uczycieli w negocjacjach z banka­
mi czy towarzystwami ubezpiecze­
niowymi. Zasada była i jest prosta 
-jedna osoba wynegocjuje niewie­
le, kilkaset tysięcy osób odpowied­
nio zorganizowanych - znacznie 
więcej.

Był też drugi powód - kształtowa­
nie świadomości ubezpieczeniowej 
nauczycieli. Chcemy przekazać pra­
cownikom oświaty wiedzę i narzę­
dzia, aby mogli oni wybierać dla 
siebie najlepsze oferty, aby stali się 
klientem nie tylko płacącym sumien­
nie składki i różnego rodzaju prowi­
zje bankowe, ale także klientem 
wymagającym. Bo nie jest prawdą 
że nauczyciel jest skazany na gor­
sze produkty ubezpieczeniowo-fi- 
nasowe tylko z tego powodu, że 
zarabia mniej niż prawnik czy le­
karz. Oferty dotychczas wynego­
cjowane przez NAU są najlepszym 
tego potwierdzeniem.

Trzeci powód także jest istotny - 
oferujemy nauczycielom pracę. 
Mam nadzieję, że w obliczu zmniej­
szającej się liczby godzin w szkole 
oraz malejącej etatów związanych 
z niżem demograficznym przynaj­
mniej część z nich znajdzie u nas 
możliwość dodatkowego zarobko­
wania czy pracy.

Wszystkie do tej pory wprowa­
dzone oferty: ubezpieczenie samo­
chodów, mieszkań, Jubileuszowa 
Karta Kredytowa na 100-lecie ZNP, 
Karta Kredytowa dla Nauczyciela, 
czy też grupowe ubezpieczenia na 
życie Edukacja były naszą odpo­
wiedzią na dotychczasowe potrze­
by pracowników oświaty i zgłasza­
ne przez nich sugestie.

- To ile osób już przekonali­
ście do pakietów NAUczyciel- 
skich?

W 2002 r. rozpoczęliśmy współ­
pracę z PZU na Życie S. A. przy 
grupowym ubezpieczeniu nauczy­
cieli. Podobne programy od dawna 
funkcjonowały wśród policji, straży 
pożarnej, natomiast nauczyciele ze 
względu na rozdrobnienie nie byli 
w stanie wynegocjować odpowied­
nio dobrych warunków. NAU zrobi­
ła to w 2002 r. tworząc z PZU na Ży­
cie S. A. program Edukacja. W tej 
chwili jest to największy program 
ubezpieczeniowy w oświacie, w któ­
rym ubezpieczonych jest prawie 
200 tys. osób.

W ostatnim półroczu pięciokrot­
nie wzrosła miesięczna liczba ubez­
pieczanych nauczycieli. Dlatego 
bardzo ważny jest dla nas obecnie 
rozwój sieci współpracujących z na­
mi Oddziałów ZNP, księgowych 
i pracowników oświaty.

- A ile nauczycieli współpra­
cuje z NAU?
- W tej chwili ponad 50. Mamy 

nadzieję, że ze względu na dużą 
atrakcyjność naszych produktów 
liczba współpracowników wzrośnie. 
Wciąż jeszcze odczuwamy brak 
wiedzy wśród nauczycieli, że NAU 
istnieje, dlatego zachęcamy zarów­
no oddziały ZNP, jak i pracowni­

Jesteś VIP-em
ków oświaty już prowadzących 
ubezpieczenia w swojej szkole lub 
zainteresowanych tematyką ubez­
pieczeń do zgłaszania się do nas.

-A ta atrakcyjność polega...
-... głównie na tym, że przy 

wszystkich produktach pracownik 
oświaty traktowany jest jak VIR 
Otrzymuje preferencyjne warunki 
ubezpieczeń, obniżone składki, 
zniżki nauczycielskie, zredukowane 
opłaty czy prowizje bankowe lub 
ich brak. Dzięki temu ubezpiecza­
jąc samochód, mieszkanie, korzy­
stając z Karty Kredytowej dla Na­
uczyciela, ma szansę zaoszczę­
dzić bardzo duże pieniądze.

Wszystkie oferty negocjowane 
są z największymi towarzystwami 
ubezpieczeniowymi i bankami funk­
cjonującymi w Polsce. Dzięki temu 
pracownik oświaty otrzymuje z jed-« 
nej strony preferencyjne stawki 
i zniżki, a z drugiej bezpieczeństwo 
wynikające z tego, że partnerami 
NAU są m. in. PZU na Życie S. A., 
MTU z grupy Ergo Hestia, czy Mul- 
tibank (BRE Bank).

- Czy na świecie istnieją takie 
wyspecjalizowane programy 
ubezpieczeniowo-finansowe ad­
resowane do nauczycieli?
- Oczywiście, polskim nauczy­

cielom proponujemy to, z czego od 
dawna korzystają nauczyciele na 
Zachodzie, w Stanach Zjednoczo­
nych, a ostatnio nawet w Azji. Prak­
tycznie każdy związek zawodowy 
nauczycieli oferuje swoim człon­
kom nie tylko pomoc w wykonywa­
niu zawodu, ale negocjuje różne 
rozwiązania bankowo-ubezpiecze- 
niowe, żeby wiodło im się jak najle­
piej. Nauczycielska Agencja Ubez­
pieczeniowa też już tę funkcję wy­
pełnia...

- Zaraz, zaraz, chodzi tylko 
o członków Związku, czy 
o wszystkich nauczycieli?
- Oferty są kierowane nie tylko 

do członków Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, ale do wszystkich 
pracowników oświaty, również 
osób zatrudnionych w administra­
cji niewykonujących zawodu na­
uczyciela.

- To porozmawiajmy o propo­
zycjach NAU.

- Mamy pełną paletę produktów 
ubezpieczeniowych i bankowych.

Oprócz wspomnianej Edukacji pra­
gnę zwrócić uwagę na naszą ofer­
tę ubezpieczeń samochodów 
i mieszkań oraz Kartę Kredytową 
dla Nauczyciela, które na jesieni 
są przez nas promowane.

W przypadku ubezpieczenia sa­
mochodów koszt składki może oka­
zać się niższy nawet do 50 proc. 
Mamy przykłady, że nauczyciele 
obniżyli cenę tego ubezpieczenia 
o 800, 1000 zł, oczywiście zależy to 
od miejsca zamieszkania i wyso­
kości dotychczas płaconej składki. 
Osoby dodatkowo ubezpieczające 
mieszkania otrzymają specjalne 
zniżki, jeżeli połączą je z ubezpie­
czeniem samochodu czy posiada­
niem Karty Kredytowej dla Nauczy­
ciela.

W ubiegłym roku wprowadzili­
śmy Kartę Kredytową dla Nauczy­
ciela. Właśnie teraz, na jesieni, 
chcemy rozdać ich jak najwięcej 
po to, żeby pracownicy oświaty po­
znali ten instrument finansowy i na­
uczyli się nim posługiwać, tym bar­
dziej że w ostatnich miesiącach na­

sze środowisko stało się adresa­
tem agresywnej akcji banków i wie­
lu nauczycieli ma negatywne do­
świadczenia z tak zwanych promo­
cji, ze względu na ukryte prowizje 
i opłaty.

Chcemy umożliwić nauczycielom 
bezbolesne poznanie instrumentu, 
jakim jest Karta Kredytowa dla Na­
uczyciela, do czego służy i jakie 
daje korzyści. KKN jest bezpłatna, 
w promocji można ją otrzymać za 
35 zł, które w momencie aktywacji 
jest zwracane i przez rok można ją 
użytkować bez żadnych kosztów. 
Po roku będą mogli zdecydować, 
czy rzeczywiście jest im potrzeb­
na, a zebrane doświadczenia po­
zwolą uniknąć różnych wpadek.

- Jesień tuż-tuż, zatem jesien­
na promocja kart zacznie się od...

-...15 września i potrwa do koń­
ca grudnia 2005 r. Serdecznie 
wszystkich zachęcamy. Wiedza nic 
nie kosztuje, a może się nam przy­
dać. Proszę pamiętać, że w prze­
szłości wiele osób, w tym nauczy­
cieli, nieufnie patrzyło na przymus 
wprowadzania kont osobistych, 
gdyż było przyzwyczajonych do 
otrzymywania wynagrodzenia w go­
tówce. Jestem przekonany, że po­
dobnie będzie z kartami kredyto­
wymi za kilka lat.

- Ale w świadomości wielu 
osób karta kredytowa to kredyto­
wa pułapka. Proszę przekonać 
czytelników do karty.

- Myślę, że wielu kojarzy się z kre­
dytem, których ludzie na ogół się 
boją. A przecież Karta Kredytowa 
dla Nauczyciela to przede wszystkim 
idealny instrument płatniczy. Jest 
bezpieczna, nie musimy nosić go­
tówki, bo coraz więcej sklepów ma 
logo VISA, możemy więc płacić kar­
tą. Zgubienie karty nie wiąże się 
z żadnym większym kłopotem, po­
nieważ nikt nie dobierze się do na­
szej gotówki, co jest możliwe przy 
karcie debetowej. Mamy możliwość 
jej zastrzeżenia, Karta dla Nauczy­
ciela jest ubezpieczona do 48 godzin 
wstecz, więc jeśli nawet następne­
go dnia zorientujemy się, że nie ma­
my karty i ją zastrzeżemy, to wszyst­
kie transakcje są anulowane. Traci­
my tylko kartę, na wydanie nowej 
czeka się dwa tygodnie.

- A co w niej jest nauczyciel­
skiego?

- Karta dla nauczyciela oprócz 
wyglądu zewnętrznego została me­
rytorycznie przebudowana tak, aby 
była przyjazna i dopasowana do 
potrzeb i możliwości pracowników 
oświaty. Wyeliminowano lub obniżo­
no większość opłat pobieranych 
standardowo przez banki.

Limit na karcie jest uzależniony 
od stopnia awansu zawodowego. 
Nauczyciele dyplomowani mają naj­
większe limity, nauczyciele miano­
wani trochę mniejsze. Jest to dopa­
sowane do zarobków nauczyciela, 
tak, aby KKN była przede wszyst­
kim instrumentem płatniczym, a nie 
kredytowym. Została dwukrotnie 
wyróżniona przez „Rzeczpospoli­
tą” jako najlepsza i najbezpiecz­
niejsza karta na rynku polskim.

Walorem karty jest również do­
stęp do kredytu gotówkowego, tzw. 
chwilówki. Chciałbym zwrócić uwa­
gę na bardzo niską prowizję wyno­
szącą zawsze 5 PLN przy zaciąga­
niu kredytu bez względu, czy pobie­
ramy 1000, czy 2000 PLN. Dzięki te­
mu w okresie trzech, czterech mie­

sięcy taki kredyt jest dużo atrakcyj­
niejszy niż kredyt gotówkowy zacią­
gany w banku, gdzie w większości 
przypadków prowizja wynosi od 3 do 
7 proc, wypłacanej kwoty. Oprocen­
towanie na KKN jest niższe od opro­
centowania innych kart kredytowych 
na rynku polskim i wynosi 19 proc.

Kredyt łatwo jest otrzymać - to 
kolejna zaleta karty. Nie trzeba żad­
nych aplikacji, wystarczy podejść do 
dowolnego bankomatu z logo VISA 
i wypłacić sumę zaciąganego kredy­
tu. Jest jeszcze jedna korzyść wyni­
kająca z posiadania naszej karty. 
NAU otworzyło sklep internetowy, 
w którym negocjujemy z wieloma 
firmami kierującymi swoje propozy­
cje do środowiska oświaty korzyst­
ne ceny takich produktów jak książ­
ki, kosmetyki, pisma, bielizna. 
W sklepie NAU można je kupić ta­
niej, nawet do 40 proc. To znacząca

Wycieczki z Klasą
Nowość!
Przewodnik, jakiego 
jeszcze nie było
Już w sprzedaży:

• 23 najciekawsze trasy po Polsce.

• Wątki literackie, historyczne,

Wydawnictwo TELBIT, 
tel./fax: (022) 331-88-70, 
331-84-90.331-84-91

www.telbit.pl przyrodnicze i artystyczne.

Do każdej wycieczki scenariusz lekcji!

UWAGA: W przygotowaniu kolejne książki z serii Wycieczki z Klasą

SZKOŁA 
PODSTAWOWA 
i GIMNAZJUM

oszczędność, dlatego zachęcam do 
wejścia na stronę: www.sklep.nau.pl

- Dobrze zrozumiałam - karta 
kredytowa jest środkiem do ko­
rzystania z innych, korzystnych 
usług NAU...
- Tak, a także daje zniżki w korzy­

staniu z innych produktów NAU, 
przy ubezpieczeniu samochodu, 
mieszkania. Wszystkie te produkty 
kompilują się w ten sposób, że ku­
pując jeden produkt np. kartę kre­
dytową uzyskujemy zniżkę na inny, 
np. w tym wypadku 10 proc, na 
ubezpieczenia samochodów itd.

- A na czym polega interes 
NAU?
- Oczywiście musimy na siebie 

zarabiać, ale staramy się tworzyć 
model takiej pracy, żeby łączyć in­
teres spółki akcyjnej z interesem 
nauczycieli, dla których została ona 
stworzona. Im więcej nauczycieli 
korzysta z naszych produktów, tym 
łatwiej jest wykazać bankom i towa­
rzystwom, że warto się starać o na­
uczyciela jako klienta i że nauczy­
ciel - tak jak jest w naszym haśle - 
jest VIP-em. Im nas więcej, tym 
większa możliwość negocjowania 
atrakcyjniejszych ofert.

- W jaki sposób realizujecie 
trzeci element NAU, czyli posłan­
nictwo?
- Poprzez bezpośrednie kontak­

ty, spotkania, informacje, uczenie 
pracowników oświaty, jak wystrzegać 
się błędów przy wyborze produktów 
bankowych i ubezpieczeniowych, 
rozpoznawać kruczki w różnego ro­
dzaju promocjach. Staramy się o co­
raz większą przejrzystość na rynku 
ofert docierających do nauczycieli. 
Mogę powiedzieć ź dużą satysfak­
cją że wszystkie osoby, które mają 
naszą kartę, kupiły ubezpieczenia 
- nie zawiodły się, wciąż są z nami 
i promują naszą ofertę wśród swo­
ich znajomych. To posłannictwo bę­
dziemy realizować również wspólnie 
z „Głosem", umówiliśmy się na 
wspólne artykuły o nowych produk­
tach finansowych.

- Zgadza się, wszystkim przy­
da się taka wiedza.

Szkolny Przewodnik
Turystyczny
• 456 stron atrakcyjnych, 

dostosowanych do programów 
szkolnych, treści.
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POPRAWNIE PO POLSKU BYŁO W KALISZU 
TERAZ W GNIEŹNIE!

STUDIA MENEDŻERSKIE!

JERZY 
PODRACKI

Wyraz renoma, o którym tutaj piszę, to 
wyraz nacechowany stylistycznie (określany 
na ogół jako „książkowy”) i współcześnie 
nadużywany. Zapożyczyliśmy go z języka 
francuskiego (fr. renommee) i jak to często 
z pożyczkami bywa, nie zawsze wiemy do­
kładnie, jakie jest jego znaczenie oraz w jakich 
połączeniach może występować. Chodzi zaś 
przede wszystkim o to, czy renoma może być 
zła, czy może być też dobra. Aby to rozstrzyg­
nąć, trzeba będzie przewertować kilka słow­
ników.

W Słowniku języka polskiego pod redakcją 
Witolda Doroszewskiego (Warszawa 1965) 
podaje się jedynie wyjaśnienia synonimiczne: 
'opinia, sława, rozgłos, wziętość; a przykłady 
ilustrują pozytywne zabarwienie analizowane­
go słowa. Jest to zgodne ze starszą tradycją 
leksykograficzną, w tzw. Słowniku warszaws­
kim (Warszawa 1900—1927), bowiem sfor­
mułowano to podobnie: 'sława, mniemanie 
u ludzi, rozgłos, dobre imię, reputacja, wzię­
tość’. We współczesnych słownikach języka 
polskiego dodatnie zabarwienie znaczeniowe 
akcentuje się jeszcze bardziej (por. podkreś­
lone połączenia wyrazów), np.

— 'bardzo pochlebna opinia o' kimś, 
o czymś, uzyskana zwykle w jakimś środowis­
ku; sława, rozgłos’ (Słownik współczesnego 
języka polskiego, pod red. B. Dunaja, War­
szawa 1998);

— 'dobra opinią, sława’ (Praktyczny słow­
nik współczesnej polszczyzny, pod red. 
H. Zgółkowej, Poznań 2002);

— 'pochlebna opinia, sława, rozgłos, wzię­
tość’ (Uniwersalny słownik języka polskiego, 
pod red. S. Dubisza, Warszawa 2003);

— 'renoma jakiejś osoby, instytucji lub rze­
czy to bardzo dobra opinia o nich i sława, którą 
się cieszą’ (Innysłownikjęzyka polskiego, pod 
red. M. Bańki, Warszawa 2002).

Tymczasem we współczesnych tekstach 
nietrudno znaleźć przykłady użycia wyrażenia 
zła renoma' :

— Ale nikt z nimi nie chciał prowadzić 
rozmów, ponieważ firma ma złą renomę.

— Dlaczego baranina ma w Polsce taką złą 
renomę?

— Cena budynku na terenie o złej renomie 
jest znacznie niższa i trudno znaleźć nań 
kupca.

— Po starej ekipie została część sprzętu, 
potworne długi i zła renoma.

Co z tą 
renomą?!

— Sprzęt opalający ma bardzo złąrenomę, 
zwłaszcza w środowiskach medycznych.

Czy zatem cytowane wyżej zdania są błęd­
ne? Czy to wypowiedzenia zawierające cont- 
radictio in adiectcf? Odpowiedzi całkiem jed­
noznacznej udzielić się dziś nie da. Jeśli 
bowiem renoma to tyle, co 'opinia', to możliwa 
jest „zła renoma, bardzo zła renoma” (tak też 
było dawniej). Jeżeli jednak renoma to jedynie 
'dobra (pochlebna), bardzo dobra (bardzo po­
chlebna) opinia’, wówczas podane przykłady 
należy potraktować jako błędy językowo-logi- 
czne3.

Za tym drugim (nowszym) rozumieniem 
rzeczownika renoma przemawiałoby znacze­
nie (dziś powszechnie akceptowane) pochod­
nego przymiotnika renomowany, 'mający bar­
dzo dobrą opinię, znany z dobrej strony, cie­
szący się uznaniem; np. renomowany zakład 
fryzjerski, salon kosmetyczny; renomowana 
firma komputerowa; renomowane przedsię­
biorstwo, biuro podróży; renomowani dzien­
nikarze4.

Czy jednak poprawne są wyrażenia: dobra 
(pochlebna) renoma, bardzo dobra (pochleb­
na) renoma? W tym wypadku odpowiedź jest 
trudniejsza. Wyraźną ocenę znajdziemy jed­
nak w Wielkim słowniku poprawnej polszczyz­
ny. „niepoprawnie: dobra renoma, poprawnie: 
renoma; nadużywane, np. cieszyć się renomą, 
lepiej: opinią, sławą dobrego fachowca"5. Ja 
również nie użyłbym połączenia dobra ren­
oma, ale w innych źródłach normatywnych 
(zwłaszcza starszych) w pełni się je akceptuje. 
Napiszę o tym szczegółowo w innym artykule, 
włączając w rozważania również bardzo blis­
kie znaczeniowo wyrazy: reputacja, opinia, 
wziętość.

1 Por. A. Limont, Zła renoma, [w:] Od słowa do słowa. 
Poradnik językowy, konsultacja naukowa: J. Podracki, 
Polskie Radio S.A., Warszawa, marzec 2005.
2 Łac. dosł. 'sprzeczność w określeniu’, w logice 'błąd 
polegający na przydaniu danej nazwie określenia sprzecz­
nego z przyjętym jej znaczeniem, np. kwadratowe koło, 
bezdzietna matka' (Wielki słownik wyrazów obcych PWN, 
Warszawa 2003, s. 221).
3 Podobne stanowisko zajmują autorzy Wielkiego słow­
nika wyrazów obcych i trudnych (A. Markowski, R. Pawe­
lec, Wydawnictwo WILGA, Warszawa 2001): 'opinia, którą 
człowiek, firma, instytucja cieszy się u innych’; dziś 
zazwyczaj: 'dobra opinia’, dawniej: 'opinia w ogóle’.
4 Praktyczny słownik współczesnej polszczyzny, pod red. 
H. Zgółkowej, t. 35, Wydawnictwo KURPISZ, Poznań 
2002, s. 432.
5 Wielki słownik poprawnej polszczyzny PWN, pod red. A. 
Markowskiego, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 
2004, s. 960.

Nasze patronaty

Nauczyciele na Giełdę
Fundacja Edukacji Rynku Kapitałowego we współpracy z Komisją 
Papierów Wartościowych i Giełd organizuje szóste seminarium dla 
nauczycieli szkół średnich o profilu ekonomicznym.

Spotkanie odbędzie się 20 października, 
a patronat nad nim objęła Giełda Papierów 
Wartościowych w Warszawie. Wśród prowa­
dzących seminarium będą tak znane postaci 
jak Wiesław Rozłucki, prezes zarządu Gieł­
dy, Piotr Szteliga, wieceprezes zarządu 
GPW, a także Mirosław Kachniewski, dyrek­
tor Komisji Papierów Wartościowych i Giełd.

Nauczyciele przedmiotów ekonomicznych 
będą mogli zapoznać się z tajnikami funkc­
jonowania giełdy i rynku kapitałowego, a tak­
że z nowymi projektami, realizowanymi przez 
Fundację Edukacji, Giełdę. Program zakłada 
ponadto przeprowadzenie przykładowej lek­
cji przedsiębiorczości zawierającej elementy 
i zagadnienia dotyczące funkcjonowania ryn­
ku kapitałowego.

Część seminarium będzie poświęcona po­
nadto nowym instrumentom pochodnym 
wprowadzonym do obrotu giełdowego

w 2005 r„ a także zagadnieniom Corporate 
Governance, czyli zasadom Ładu Korpora­
cyjnego obowiązującego w spółkach.

Zgłoszenia na seminarium będą przyjmo­
wane do dnia 10 października br. Można je 
wysyłać faksem pod numer (0 22) 537 71 62, 
e-mailem: ioanna.wolniewicz@ferk.pl lub lis­
townie na adres: Fundacja Edukacji Rynku 
Kapitałowego, ul. Książęca 4, lok. 510, 
00-498 Warszawa.

Uczestnictwo jest bezpłatne, jednak koszty 
przejazdu należy pokryć we własnym za­
kresie. Liczba miejsc jest ograniczona, decy­
duje kolejność zgłoszeń. ,

Szczegółowych informacji udziela p. Joan­
na Wolniewicz, Fundacja Edukacji Rynku 
Kapitałowego, tel. (0 22) 537 71 62.

Patronat medialny nad seminarium objął 
„Głos Nauczycielski”.

(maku)

Już wkrótce, w latach 2006 i 2007 wielu dyrektorów szkół 
przejdzie na wcześniejsze emerytury

Jeżeli jesteś:
K nauczycielem i wiosną zamierzasz przystąpić do konkursu na stanowisko kierownicze
J dyrektorem placówki edukacyjnej i chcesz nabyć umiejętności niezbędne do nowoczesnego, 

menedżerskiego zarządzania w oświacie

Studium Doskonalenia 

Menedżerów Oświaty w Gnieźnie 

zaprasza do nauki na

PODYPLOMOWYCH STUDIACH ORGANIZACJI I ZARZĄDZANIA 
„MENEDŻER W OŚWIACIE"

X_____________________________________________________________________________________

1. Jaka organizacja?
3 zjazdy 6-8-dniowe w Gnieźnie w hotelu, pokoje 2-3-osobowe (22-35 zł za jedną dobę). 
Pierwszy zjazd: 24-29. 10. br., drugi: 27.02- 5.03 2006 r., trzeci: 5-12. 04. 2006 r.

2. Kto uczy?
Wybitni teoretycy i praktycy w dziedzinie zarządzania oświatą - profesorowie: Wacław Strykowski, 
Gabriel Łasiński, Henryk Mruk, Antoni Jeżowski, Lechosław Gawrecki oraz doktorzy: Józef 
Pielachowski, Tadeusz Komorowski, Danuta Elsner, Stefan Wlazło, a także Irena Dzierzgowska 
i inni.

3. Jakie czesne?
2.150 zł (całość).

4. Jakie dokumenty?
• podanie o przyjęcie,
• kwestionariusz
• CV zawodowe,

jedno zdjęcie, 
kserokopia (potwierdzona) dyplomu 
ukończenia studiów wyższych

5. Gdzie uzyskać informacje?
telefonicznie, pocztą elektroniczną lub tradycyjną pod podanym niżej adresem.

GWARANTUJEMY:
J najwyższą jakość kształcenia w oparciu o praktyczne programy studiów, 
k bogaty zestaw materiałów pomocniczych dla słuchaczy, 
k spotkania z osobistościami świata nauki, polityki i kultury, 
k atrakcyjny program rekreacyjny, 

kulturalne i profesjonalne traktowanie słuchaczy i ich problemów.

Studium Doskonalenia Menedżerów Oświaty 
62-2(fÓ GNIEZNO, ul. Pstrowskiego 3a 

tel. / fax: (061) 425-53-13 
e-mail: sdmo@sdmo.edu.pl 

www.sdmo.edu.pl

Serdecznie zapraszam 
do Grodu Lecha!

Dyrektor 
Studium Doskonalenia 
Menedżerów Oświaty

prof. dr Lechosław Gawrecki

W GNIEŹNIE! JUŻ W LISTOPADZIE!

Chcesz pozyskać środki z funduszy unijnych? Trzeba się tego nauczyć!

Studium Doskonalenia 

Menedżerów Oświaty w Gnieźnie

★
★
★

*

*

*

zaprasza do nauki na kursie teoretyczno-praktycznym

POZYSKIWANIE FUNDUSZY UNIJNYCH DLA OŚWIATY SAMORZĄDOWEJ 

połączonym z seminarium unijnym w Brukseli!

1. Jaka organizacja?
Y kurs teoretyczno-praktyczny w Gnieźnie - 4 dni.

Terminy: I kurs: 07. 11. 2005 r. - 10. 11. 2005r.
II kurs: 21. 11. 2005 r. - 24. 11. 2005r.
III kurs: 12. 12. 2005 r. - 15. 12. 2005r.
IV kurs: 10. 01. 2006 r. - 13. 01. 2006r.

z seminarium w Parlamencie Europejskim w Brukseli - 5 dni (wiosna 2006 r.).

2. Jak się zapisać?
•r należy przesłać pocztą tradycyjna lub elektroniczną podanie o przyjęcie na w/w kurs 

oraz CV zawodowe.

3. Co otrzymuje absolwent?
J zaświadczenie o ukończeniu kursu,
•r certyfikat poświadczający udział w seminarium unijnym organizowanym w Brukseli.

4. Jaki koszt?
Z 500 zł część teoretyczna,
z ok. 1.200 zł wyjazd do Brukseli ( koszty całkowite: autokar, noclegi, całodzienne 

wyżywienie, program).

5. Gdzie uzyskać informacje?
z telefonicznie, pocztą elektroniczną lub tradycyjną pod podanym niżej adresem.

UWAGA: liczba miejsc jest ograniczona, 
o przyjęciu decyduje wyłącznie kolejność zgłoszeń!

Studium Doskonalenia Menedżerów Oświaty 
62-200 GNIEZNO, ul. Pstrowskiego 3a 

tel. / fax: (061) 425-53-13 
e-mail: sdmo@sdmo.edu.pl 

www.sdmo.edu.pl

Serdecznie zapraszam!

Dyrektor 
Studium Doskonalenia 
Menedżerów Oświaty

prof. dr Lećhosław Gawrecki

http://www.glos.pl
mailto:ioanna.wolniewicz@ferk.pl
mailto:sdmo@sdmo.edu.pl
http://www.sdmo.edu.pl
mailto:sdmo@sdmo.edu.pl
http://www.sdmo.edu.pl
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Os tria ta za gran icą

Obcokrajowcy pod lupą
Po 11 września 2001 r. pogorszyła się w USA sytuacja studentów 

obcokrajowców, którzy dotąd korzystali z wielu ulg. Teraz muszą płacić 
za akademik znacznie więcej niż w poprzednich latach. W niektórych 
campusach np. w Bostonie, doszło do protestu związku zagranicznych 
studentów i pracowników akademickich. Władze uczelni tłumaczą, że 
podwyżki spowodowane są znacznym obcięciem budżetu dla żaków 
spoza USA. Z tych środków rząd federalny zobowiązał uczelnie do 
uruchomienia monitoringu studentów zagranicznych. Jest to jedno 
z przedsięwzięć w ramach ogólnego programu prewencyjnego, realizo­
wanego w USA po ataku terrorystycznym z 11 września. Za odmowę 
rejestracji w systemie studentom nie będą wydawane wizy, bony na 
żywienie i inne bonusy. Warto dodać, że do słownika angielskiego weszły 
nowe wyrażenia związane z atakiem, np. kombinacja cyfr „9—11” 
oznacza datę ataku na Nowy Jork i Waszyngton, „punkt zerowy” — to 
inaczej miejsce po World Trade Center, a „shoesbomber” oznacza 
człowieka z miną w bucie.

Uczą się tańców salonowych
W rosyjskich szkołach panuje moda na tworzenie klas kadetów. Jedna 

z nich powstała rok temu w Czelabińsku. Wszystko zaczęło się od 
nawiązania współpracy z szefostwem miejscowej straży granicznej 
i zorganizowania w szkole muzeum poświeconego historii wojsk ochrony 
pogranicza. Uczniowie poza normalnym programem kształcenia realizu­
ją swój, wojskowy. Poznają m.in. przepisy związane z obronnością, 
w tym ochroną granic, historię narodowego herbu, flagi i hymnu. Na 
zajęciach pozalekcyjnych uczą się jazdy konnej i różnych stylów walki. 
W nowym roku szkolnym program kształcenia kadetów zostanie po­
szerzony o naukę tańców salonowych i śpiew w chórze. Zajęcia 
praktyczne, w tym musztrę, prowadzą oficerowie wojsk ochrony po­
granicza.

Sukces zależy od imienia
Amerykańcy badacze Stephen Levitt i Steven Dubner przeanalizowali 

16 tys. imion dzieci, które urodziły się w Kalifornii od 1961 r. Bogaci 
rodzice preferują męskie imiona typu: Banjamin, Samuel, Jonathan, 
Alexander i Andrew. Natomiast niezamożni najczęściej wybierają: Cody, 
Brandon, Anthony, Justin i Robert. W majętnych rodzinach dziewczynki 
nosząimiona: Alexandra, Lauren, Katherin, Madison, zaś w tych o niskim 
statusie materialnym: Amber, Heather, Kayla, Stephane i Alyssa. 
Zdaniem badaczy istnieje też związek pomiędzy wykształceniem matki 
i wyborem imienia. Im bardziej matka jest wykształcona, tym większa jest 
szansa na to, że nazwie swojącórkę Lucienne, zaś syna Dov. Natomiast 
kobiety z niskim wykształceniem wybiorą imiona Brenda i Billy. Ale to nie 
koniec, bo okazuje się, że aby otrzymać dobrą pracę w USA, trzeba mieć 
„właściwe” imię. Ado tych należą męskie imiona Brad, Jay i Matteworaz 
żeńskie Kristen, Carrie i Laurie.

IKA 
„Niezdrowe” automaty

Badania przeprowadzone w nowozelandzkich szkołach wykazały, że 
w ponad 50 proc, nadal funkcjonują automaty sprzedające wysoko­
kaloryczne i wysokotłuszczowe produkty, takie jak — czekolada, batoni­
ki, coca-cola. Ministerstwo Zdrowia wraz z Ministerstwem Edukacji 
ponowiły prośbę do wszystkich placówek, aby zlikwidować te „nie­
zdrowe” automaty lub też wprowadzić dokładne oznaczenia produktów 
tak, by każde dziecko było świadome tego, co zjada. Ministerstwa 
wystąpiły też z apelem do rządu o prawne uregulowanie i utworzenie listy 
produktów spożywczych, które nie mogą być rozpowszechniane w szko­
łach oraz ograniczenie reklamowania ich. Nowa Zelandia, tak jak wiele 
krajów, boryka się z otyłością u dzieci i młodzieży.

Redukcja kosztów
Przeciętny kanadyjski student na podręczniki potrzebne na roczny 

kurs musi wydać ponad 1 tys. USD. Nie tylko cena stanowi problem, ale 
i bardzo ograniczony wybór w księgarniach. Dlatego też w coraz większej 
liczbie kampusów dystrybucją książek zajęli się sami zainteresowani. 
Sporo miasteczek studenckich może poszczycić się sprawnie działającą 
siecią sprzedaży on-line. Taki sposób zakupu książek redukuje koszty 
nawet o 60—70 proc. Poza tym można zapoznać się ze spisem treści 
i streszczeniem podręcznika, co daje pewność, że zakupiona wersja jest 
odpowiednia. Wydawnictwa bowiem, aby zwiększyć sprzedaż nowych 
książek często stosowały bardzo prosty zabieg — zmieniały tylko 
okładkę.

Całodobowy monitoring
W związku z dużą liczbą wypadków, jakie miały miejsce w ostatnich 

trzech latach w szkołach podstawowych i średnich w Szanghaju (około 
260 przypadków rocznie, w tym: pożary, napady, porwania, zatrucia, itp.) 
władze lokalne postanowiły włączyć wszystkie placówki miejskie do 
internetowego systemu natychmiastowego reagowania. W szkołach 
została założona tak zwana „gorąca linia” — bezpośrednie, połączenie 
z najbliższym posterunkiem policji. Bezpieczeństwa dzieci na terenie 
placówek będąstrzegli przeszkoleni strażnicy. Wszystkie szkoły zostaną 
zaopatrzone w skanery linii papilarnych i specjalne bramki wejściowe. 
Nowe rozporządzenie władz miasta zabrania także składowania niebez­
piecznych materiałów w odległości bliższej niż 50 metrów od placówki.

NIKA
..Uczitielskaja Gazieta", ,,Washington Profile", ,,The Dominon Post", ,,Toronto Star", ,,China 
Daily"

pod redakcją
BOGDANA KUSIŃSKIEGO

Zadanie nr 37

Mat w trzech posunięciach

Białe: Kg5, Hb3, Sd8, f2
Czarne: Ke5

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji.

TOWARZYSTWO fRSMk A
WIEDZY >

POWSZECHNEJ WKfa 1
Centrum 

Doskonalenia Nauczycieli 
organizuje :

KURSY KWALIFIKACYJNE dla nauczycieli
• Zarządzanie oświatą • Terapia pedagogiczna • Wychowanie do życia w rodzinie
• Pedagogiczny • Oligofrenopedagogika • Bibliotekoznawstwo • Przyroda
• Pedagogika op.-wych. • Surdopedagogika • Sztuka • Pedagogika lecznicza
• Tyflopedagogika

STUDIA PODYPLOMOWE (kwalifikacyjne i doskonalące)
• Dziecko krzywdzone-diagnoza, pomoc, ochrona prawna • Psychoprofilaktyka 
i leczenie uzależnień od śr. narkotycznych • Specjalista ds. profilaktyki środowiskowej, 
Skuteczne przeciwdziałanie patologiom społecznym • Psychologia dzieci i młodzieży
• Oligofrenopedagogika • Socjoterapia • Pedagogika op.-wych.
• Diagnostyka i pomoc dzieciom i młodzieży uzależnionej»Terapia pedagogiczna
• Profilaktyka i resocjalizacja • Terapia ruchowa z gimnastyką korekcyjną p>.
• Wychowanie przedszkolne • Kształcenie zintegrowane Z? 55 tl
• Logopedia szkolna • Wiedza o kulturze 'I-Jat jŹ

• Kurs dla kandydatów na członków rad nadzorczych
• Kurs dla kandydatów na wychowawców placówek wypoczynku dla dzieci i młodzieży
• kursy komputerowe • warsztaty doskonalące > szkolenia rad pedagogicznych

Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 32, tel. (052) 325 80 50
e-mail: twp@twp.edu.pl www.twp.edu.pl
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Wydawnictwo „Głos Nauczycielski”
Adres redakcji: 

ul. Juliana Smulikowskiego 6/8 
00-389 Warszawa 

tel./fax: (0-22) 826-34-20, 
827-66-30, 828-13-55

Centrala: (0-22) 826-10-11, wew. 262 
http://www.glos.pl 

e-mail: glos@glos.pl
redaktor naczelna
Lidia Jastrzębska 

e-mail: jastrzebska@glos.pl 
sekretarz redakcji

Ewa Miłoszewska-Piontek 
e-mail: piontek@glos.pl 

Dział Edukacja i Wychowanie:
Krystyna Strużyna (kier.), 
e-mail: struzyna@glos.pl 

Beata Igielska, 
e-mail: igielska@glos.pl 

Maciej Kułak, 
e-mail: kulak@glos.pl 
Anna Wojciechowska 

e-mail: wojciechowska@glos.pl 
Dział Społeczno-Zawodowy:

Halina Drachal (kier.), 
e-mail: drachal@glos.pl 

Maria Aulich, 
e-mail: aulich@glos.pl 

Witold Salański, 
e-mail: salanski@glos.pl 

Danuta Kowalewska-Kujawska 
e-mail: kujawska@glos.pl 

Dział Prawny:
Teresa Konarska (kier.), Joanna Skrobisz 

e-mail: konarska@glos.pl
Dział Techniczno-Graficzny: 

Barbara Kozarska (kier.), 
e-mail: kozarska@glos.pl 

Skład i łamanie:
Bożenna Nasiłowska, Bogusława Rentz, 

Izabella Kordas,

KSEROKOPIARKI
Sprzedaż hurtowa i detaliczna
Z okazji 10 lecia firmy obniżamy ceny na 
maszyny, części i materiały eksploatacyjne

WARSZTAT 
RYBACKI 
42-583 Bobrowniki

Kserokopiarka Ricoh FT 4015 
od 790 zł netto z gwarancją

Wypożyczanie od 49 zł netto /m-c
CENTRUM COPY

Rzeszów 35-222 ul. Okulickiego 9 
tel 017 863 53 91 tel/fax 017 863 5510

www.centrumcopy.com.pl

SZTANDARY
SZARFY 

HAFT ARTYSTYCZNY
M. M. phłS M., 
02-032 Warszawa, 

ul. Filtrowa 83 m49 
tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-604-449-377 
www.sztandary.com.pl

KURSY KWALIFIKACYJNE
• Pedagogiczny
• Przyroda
• Bibliotekoznawstwo
• Zarządzanie oświatą
• Opiekuńczo-wychowawczy
• Języka angielskiego
• Terapia pedagogiczna
• Oligofrenopedagogika

tel. (0-32) 287-42-73; 0603974349 
tel./fax (0-32) 287-42-62,

sieci ochronne 
i sportowe

na ściany 
okna i sufity 

Cena netto od 6,00 zł/m2 
Montaż na życzenie 

lub dostawa osprzętu 
do samodzielnego założenia. 
www.nowaksieci.com.pl

e-mail: kordas@iglos.pl 
Włodzimierz Kozarski 
e-mail: kowo@glos.pl 

Korekta: Barbara Rokicka, Zofia Rozum
Fotoreporter:

Marek Suchecki 
e-mail: suchecki@glos.pl 

Dział reklamy i kolportażu: 
Izabella Zabik 

e-mail: zabik@glos.pl 
Dział Administracji: 

Barbara Dziedziak (kier.) 
e-mail: dziedziak@glos.pl 

Współpracownicy:
Lechosław Gawrecki, Jerzy Kraśniewski, 
prof. Jerzy Podracki, Andrzej Stok
Druk: „Seregini Printing Group’’ 
ul. Matuszewska 14, Warszawa
Redakcja zastrzega sobie prawo do skró­
tów i zmiany tytułów. Tekstów niezamó- 
wionych nie zwracamy. Redakcja nie po­
nosi odpowiedzialności za treść ogło­
szeń i reklam.

SZTANDARY 
SZATY LITURGICZNE 

wykonuje 

PRACOWNIA HAFTU 
41-506 Chorzów Batory 

ul. Biskupa A. Włodarskiego 13 
Tel.: (032) 246-55-76 

woj. śląskie

KURSY DOSKONALĄCE

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są 
na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na III kwartał 

2005 r. wynosi 50,70 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmu­

ją jednostki kolportażowe „RUCH” SA 
właściwe dla miejsca zamieszkania lub 
siedziby prenumeratora.

4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki 
za granicę:
Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty 
wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizowąprzyj- 
mowane od osób zamieszkałych za grani­
cą realizowane są od dowolnego numeru. 

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Kra­
jowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 68124010531111000004430494 
lub kasa Oddziału.
5. Informacji o warunkach prenumeraty 

i sposobie zamawiania udziela „RUCH” 
SA OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana 
Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: (22) 
5328-731, 5328-820, 5328-816, fax

• Mierzenie jakości pracy szkoły
• Praca z uczniem zdolnym
• Agresja i przemoc
• Kierowników wycieczek szkolnych
• Ratownictwa i pierwszej pomocy
• Szkolenia bhp
• Mobbing w szkole i pracy
• Minimum sanitarne — HACCP

NODN „COGITO,, 
Warszawa, ul. Sosnkowskiego 10 

tel./fax (22) 478 35 02, www.csz.waw.pl

DROBNE
•» Nauczyciel kontraktowy: mate­
matyka, informatyka, wychowanie 
fizyczne. Tel.: (041) 2725098 lub 
0503824402.

Uwaga szkoły, koła łowieckie, 
OSP. Pracownia Sztandarów 60- 
349 Poznań, ul. Ostroroga 21, 
tel./fax (061) 867-40-02 poleca 
tanie sztandary, wykonujemy 
szybko, fachowo oraz projekto­
wanie sztandarów.

SZTANDARY 
szkolne, zakładowe 

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 

62-002 Suchy Las k.Poznania 
tel. (0-61) 812-56-03, 812-55-93 

www.haftartystyczny.fotobus.pl 
struzewska'Shaftartystyczny.fotobus.pl

5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: pre- 
numerata@okdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenu­
meratę krajową i zagraniczną 
do 5.06 — na III kwartał 2005 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane 
we wszystkich urzędach pocztowych na tere­
nie całego kraju oraz przez listonoszy (od 
osób niepełnosprawnych w miastach) od 
wszystkich mieszkańców wsi i małych mias­
teczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego 
jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada — odnośnie prenumeraty 
realizowanej od 1 stycznia następnego roku 
— do końca lutego — odnośnie prenumera­
ty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty 
realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty 
realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na 
miejsce zamieszkania (siedzibę) prenume­
ratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, 
lutego, maja, sierpnia z uwzględnieniem 
okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez 
pobierania dodatkowych opłat i bez obowiąz­
ku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy 
kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, pół­
rocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są dorę­
czane do miejsca zamieszkania prenumera­
tora lub jego siedziby bez pobierania dodat­
kowych opłat.

GRAWEROWANE GWOŹDZIE 
DO SZTANDARÓW SZKOLNYCH 

OKUCIA I DRZEWCE 
- WYSYŁKOWO 

42-200 Częstochowa, AI.NMP 37 
Praca 0 (prefix) 34 365-22-77 

fax (0-34) 362-97-27 
Dom (0-34) 362-02-88

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” lub na poczcie 
— możesz uczynić to u nas. Wpłać na konto redakcji:
BPH PBK S.A. Vlll/O Warszawa nr 39 1060 0076 0000 4010 2018 1300 
— Cena prenumeraty na I kwartał 2005 r. — 52,02 zł, na I i II kwartał 
— 104,05 zł, roczna — 208,09 zł wraz z VAT i opłatą pocztową. Na 
przekazie zaznacz — prenumerata. Prosimy również o nadsyłanie 
upoważnienia do wystawienia faktury bez podpisu odbiorcy, z podanym 
numerem NIP. „Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

mailto:twp@twp.edu.pl
http://www.twp.edu.pl
http://www.glos.pl
mailto:glos@glos.pl
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Puść wodze wyobraźni!
W tym roku nagroda główna w konkursie „Olimpiada Wyobraźni z Visa" to wyjazd dziecka, wraz z opiekunem, 

na XX Zimowe Igrzyska Olimpijskie Turyn 2006.

Co powinno zrobić dziecko, które ma od 9 do 13 lat i chce walczyć o nagrodę główną, lub jedną z dziewięciu pozostałych? Przygotować kredki, ołówki, 
pędzle, puścić wodze wyobraźni i... stworzyć flagę tej olimpijskiej zimowej dyscypliny sportowej, w której samo najbardziej chciałoby wziąć udział.

Więcej informacji na stroniewww.olimpiadawyobraznizvisa.pl orazwww.puscwodzewyobrazni.pl.

Przygotowanie zgłoszenia 
konkursowego można sprowadzić 
do sześciu podstawowych 
„kroków" - oto one:

Dziecko powinno 
przede wszystkim 
pomyśleć, w której 
olimpijskiej zimowej 
dyscyplinie sportowej 
najbardziej chciałoby 
wziąć udział.

Kolejny krok to 
narysowanie 
lub namalowa­
nie oryginalnej, 
własnej flagi, 
która mogłaby 
symbolizować 
tę dyscyplinę. 
Flagi mogą być 
prostokątne 
(standardowe) lub trójkątne 
(w kształcie proporca), a ich 
maksymalny wymiar 
to 297 x 420 mm (format A3). 
Do udziału w konkursie 
nie są dopuszczane 
fotografie, prace 
trójwymiarowe 
(wyklejanki, wycinanki, 
witraże itp.) 
ani prace stworzone 
przy pomocy 
komputera!

Dodatkowo dziecko musi 
opisać, w jednym akapicie 
nie dłuższym niż 50 słów, 
w jaki sposób jego flaga 
symbolizuje wybraną 
dyscyplinę sportu.

Po stworzeniu samej flagi 
trzeba wymyślić dla niej 
opisowy tytuł.

Bardzo ważnym 
elementem zgłoszenia 
konkursowego jest 
formularz zgłoszeniowy, 
który po wypełnieniu 
musi podpisać dziecko 
i jego rodzic lub opiekun 
prawny. Taki formularz 
drukujemy poniżej, 
można go także ściągnąć 
ze strony internetowej 
www.olimpiadawyobraznizvisa.pl 
oraz www.puscwodzewyobrazni.pl; 
(formularze można kopiować).

Pracę, jej tytuł, 
opis i formularz 

zgłoszeniowy 
należy przesłać 

- nie później niż 
17 października 2005 r„ 

najlepiej listem 
poleconym 
- na adres:
Visa Europę, 

Centrum LIM, 
Al. Jerozolimskie 65/79, 

00-697Warszawa.

At 
AA
M
AC

Formularz zgłoszeniowy
Uwaga! Formularz zgłoszeniowy może być kopiowany.

Wyrażam zgodę na przystąpienie dziecka, którego dane podaję na niniejszym formularzu, do Konkursu „Olimpiada Wyobraźni z Visa" i akceptuję wszystkie zasady określone w Regulaminie 
Konkursu. Wyrażam zgodę na przetwarzanie danych osobowych w/w Uczestnika Konkursu przez Vi$a Europę w Polsce, z siedzibą w Warszawie przy Al. Jerozolimskich 65/79, dla wypełnienia uspra­

wiedliwionych celów związanych z wykonaniem zobowiązań wynikających z Konkursu wobec jego Uczestnika. Zgadzam się, by dane osobowe w/w Uczestnika były opublikowane w środkach maso­

wego przekazu i przetwarzane w celach reklamowych i promocyjnych Konkursu oraz jego Organizatora, a także przekazane Visa International Service Association z siedzibą w USA i przez nią przetwarzane 

w w/w celach. Przyjmuję do wiadomości, że podanie danych jest dobrowolne oraz że przysługuje mi prawo wglądu do nich i ich poprawiania. Wyrażam zgodę na opublikowanie w środkach masowego prze­
kazu wizerunku w/w Uczestnika i zrzekam się wynagrodzenia z tego tytułu.

Oświadczam, że praca konkursowa została stworzona osobiście i wyłącznie przez w/w Uczestnika i że wyłącznie jemu przysługują autorskie prawa majątkowe do zgłoszonej do Konkursu pracy. Przenoszę 

nieodpłatnie na Visa International 5ervice Association autorskie prawa majątkowe do stworzonej przez w/w Uczestnika pracy wraz z opisem, w zakresie obejmującym utrwalenie i zwielokrotnianie dowolną metodą 
i w dowolnej formie oraz wprowadzanie do obrotu i rozpowszechnianie, a także prawo własności do przesłanego Organizatorowi egzemplarza pracy konkursowej wraz z opisem.

Oświadczam, iż w przypadku uzyskania Nagrody Głównej w/w Uczestnik oraz jego rodzic lub prawny opiekun będą posiadali wymagane dokumenty oraz zgody niezbędne do wyjazdu do Turynu (Włochy) 

w terminie 9-13 lutego 2006 r.

Tytuł pracy

Imię dziecka Nazwisko dziecka Data urodzenia (dzień/miesiąc/rok)

Adres domowy: ulica

Nazwa i numer szkoły

Kod pocztowy, miasto, województwo Numery telefonów kontaktowych

Adres szkoły

Podpis uczestnika

Telefon szkoły

Podpis rodzica lub opiekuna prawnego

Prace wraz z opisem i wypełnionym formularzem należy wysłać nie później niż 17 października 2005 r„ najlepiej listem poleconym, na adres: Visa Europę, Centrum LIM, AL Jerozolimskie 65/79,00-697 Warszawa.

www:glos.pl
stroniewww.olimpiadawyobraznizvisa.pl
orazwww.puscwodzewyobrazni.pl
http://www.olimpiadawyobraznizvisa.pl
http://www.puscwodzewyobrazni.pl
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BLIŻEJ
komentuje Teresa Konarska
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Casus tygodnia

Pozytywny 
status 
młodego

Młodzi nauczyciele, zwłaszcza po obronie magisterium we 
wrześniu, szturmująszkoły. Chcąsię zahaczyć chociaż na kilka 
godzin. Jeśli im się to uda, są zadowoleni, ale ta radość trwa 
krótko. Okazuje się bowiem, że nie mając w szkole co najmniej 
1/2 etatu, mimo wymaganych kwalifikacji nie mogą odbyć 
stażu. Czy w tej sytuacji jest nadzieja na ustalenie — jak pisze 
jeden z dyrektorów — pozytywnego statusu młodego nau­
czyciela? I co zrobić z tymi, którzy mają tylko, kilka godzin 
w jednej szkole? Te sytuacje są niewątpliwie przedmiotem 
troski wielu dyrektorów, a jej odbiciem przysyłane do redakcji 
listy.

Od 1 września zatrudniłem bardzo dynamicznego 
młodego człowieka od wychowania fizycznego, ale mogłem 
mu dać na razie tylko 6 godzin. Sądzę, że od stycznia, kiedy 
jedna z koleżanek wyjedzie za granicę, będzie miał pełny 

wymiar. Niestety, nie będzie mógł podjąć już w tym roku 
stażu. Ostatnio otrzymał propozycję 4 godzin w drugiej 

szkole, ale zrezygnował, gdyż stwierdził, że i tak nic mu to nie 
da, zwłaszcza jeżeli chodzi o staż.

Moim zdaniem należałoby podjąć ten temat i tak ustawić 
przepisy, aby nauczyciel, który otrzymał przyrzeczenie 

zatrudnienia powyżej 1/2 etatu w ciągu roku szkolnego, miał 
prawo do rozpoczęcia stażu.

W gminie są małe szkoły, w związku z tym nawet 
nauczyciel języka angielskiego pełny wymiar, czyli 18 

godzin, uzyska, pracując w kilku. Nie otrzymuje więc tzw. 
wyprawki, czyli zasiłku na zagospodarowanie, bo nie ma 
szansy na odbycie stażu. A po zmianie przepisów dopiero 
nauczyciel, który w ciągu 2 lat od podjęcia pierwszej pracy 
uzyska stopień nauczyciela kontraktowego, ma prawo do 

zasiłku. Jest mało prawdopodobne, aby młodzi 
nauczyciele uzyskali stopień nauczyciela kontraktowego 

w ciągu 2 pierwszych lat, skoro w jednej szkole ciągle 
pracują poniżej 1/2 etatu. Czy nie powinniśmy pomóc 

młodym, zmieniając przepisy?

Co traci nauczyciel 
zatrudniony poniżej 1/2 etatu
Do nauczyciela 
zatrudnionego 
w wymiarze 
niższym 
niż połowa 
obowiązującego 
wymiaru zajęć 
nie mają 
zastosowania 
przepisy art. 
54—61, 
72 oraz 86—91. 
Oznacza to, że 
nauczyciel:

■ nie ma prawa do lokalu mieszkalnego. W związku z tym nie ma prawa także do dodatku 
mieszkaniowego;

(To uprawnienie jest bardzo ważne dla nauczycieli przechodzących na emeryturę. Nauczyciel, 
który nie ma prawa do lokalu, nie zachowuje go również po przejściu na emeryturę. Dodajmy, że 
prawo to służy też małżonkowi nauczyciela emeryta lub rencisty oraz dzieciom pozostającym na 
jego utrzymaniu i prowadzącym wspólne gospodarstwo domowe).

■ mimo że posiada kwalifikacje do zajmowania stanowiska i pracuje na terenie wsi lub 
w mieście liczącym do 5 tys. mieszkańców, nie przysługuje mu tzw. dodatek wiejski w wysokości 
10 proc, wynagrodzenia zasadniczego;

■ nie ma prawa do osobistego użytkowania (i jego rodzina) działki gruntu szkolnego, którą 
organ prowadzący może przydzielić;

■ nie może także zajmować mieszkań w budynkach szkolnych lub użytkowanych przez szkoły 
pomieszczeniach;

■ nie ma prawa do jednorazowego zasiłku na zagospodarowanie w wysokości 2-miesięcznego 
otrzymywanego wynagrodzenia zasadniczego;

■ nie ma prawa do pomocy zdrowotnej, która przysługuje nauczycielom niezależnie od 
świadczeń z ubezpieczenia zdrowotnego;

■ nie ma uprawnień emerytalnych wynikających z Karty Nauczyciela.

Gwoli ścisłości należy dodać, że obecnie nie tylko młodzi 
nauczyciele są przyjmowani na cząstkę etatu. Problem zatrud­
nienia na połówkę czy poniżej dotyczy wszystkich nauczycieli 
i to coraz częściej. Przewidując ewentualność zatrudnienia 
poniżej 1/2 etatu w trakcie ostatniej nowelizacji na szczęście 
pomyślano i o tym. W art. 22 ust. 3 KN zapisano:

Do nauczyciela zatrudnionego w kilku szkołach, który 
w żadnej z tych szkół nie jest zatrudniony w wymiarze co 

najmniej 1/2 obowiązkowego wymiaru zajęć, łącznie jednak 
wymiar jego zajęć stanowi co najmniej 1/2 obowiązkowego 
wymiaru zajęć dla danego stanowiska, nie ma zastosowania 

przepis art. 91b ust. 1.
Przepis ten, obowiązujący od 31 sierpnia 2004 r., wyraźnie 

wskazuje, że nauczyciele pracujący w kilku szkołach po 2, 
3 godziny mogą sobie „uciułać” łącznie co najmniej 1/2 
obowiązkowego wymiaru. I wtedy mają prawo do wszystkich 
świadczeń określonych w Karcie dla pełnozatrudnionych, a tak­
że pracujących w wymiarze nie niższym niż 1/2 etatu. Pozostali 
dużo tracą (patrz ramka).

Młodzi nauczyciele zatrudnieni w kilku szkołach, łącznie 
w wymiarze nie mniejszym niż 1/2 etatu, mają także prawo do 
odbywania stażu. Co prawda art. 3 pkt 3 Karty Nauczyciela, 
definiując pojęcie stażu w rozumieniu awansu zawodowego, 
mówi o konieczności zatrudnienia na 1/2 obowiązkowego 
wymiaru, nie precyzuje, czy ma to być jedna placówka, czy 
może być ich kilka. Jednakże wynika to expressis verbis z art. 
22 ust. 4 KN, który mówi, że w przypadku zatrudnienia w kilku 
placówkach nadzór nad stażem ma dyrektor szkoły, który 
zostanie wyznaczony przez organ sprawujący nadzór pedago­
giczny (kurator).

Każdy młody człowiek rozpoczynający karierę nauczycielską 
może więc odbywać staż, uzyskać stopień nauczyciela kon­
traktowego, a w konsekwencji także jednorazowy zasiłek na 
zagospodarowanie, jeżeli podejmie pracę w drugiej szkole, by 
uzupełnić wymiar do 1/2 etatu.

Powinien jednak uczynić to nie później niż w ciągu 14 dni od 
dnia rozpoczęcia zajęć, albowiem tylko wówczas, zgodnie z art. 
9b KN, może rozpocząć staż. W przypadku nawiązania stosun­
ku pracy po upływie tego terminu nie rozpoczyna go aż do 
końca roku szkolnego. Fakt, że może uzupełnić etat np. 
w drugim semestrze, nie zmienia jego sytuacji, albowiem 
najpóźniej do 14 dnia, licząc od rozpoczęcia zajęć, musi 
przedstawić zaświadczenie o nawiązaniu stosunków pracy, 
których łączny wymiar wynosi nie mniej niż 1/2 obowiązkowego 
wymiaru.

Niezależnie od tego, jak bardzo chcielibyśmy pomóc młodym 
i nie tylko im, nie można zmieniać zasad, według których 
przyznaje się uprawnienia lub świadczenia. Prawo do świad­
czenia powstaje wówczas, gdy spełnione są warunki, w tym 
wypadku zatrudnienie w wymiarze 1/2 etatu. W przeciwnym 
razie ustalalibyśmy świadczenia a priori. Pytanie więc, kto 
ponosiłby skutki, gdyby warunki nie zostały spełnione, a świad­
czenie przyznane i wypłacone? Na przykład gdyby okazało się, 
że koleżanka jednak nie wyjedzie za granicę.

Telegram
Szanowni Państwo, 

przypominamy, że porad prawnych 
w formie odpowiedzi na listy udzielamy 
tylko i wyłącznie Czytelnikom, którzy na- 
deśląaktualny kupon z „Głosu” oraz kse­
rokopię odcinka prenumeraty naszego 
tygodnika.

Jednocześnie informujemy, że nie od­
powiadamy na listy przesyłane drogą 
internetową.

Ponawiamy także naszą ustawiczną 
prośbę o przesyłanie do nas listów w for­
mie drukowanej (maszynopis, wydruk 
komputerowy).

4 zasady główne 

urlopu zdrowotnego

W związku z tym, że urlop dla poratowania 
zdrowia konsumuje urlop wypoczynkowy, leka­
rze orzekając o potrzebie udzielenia urlopu zdro­
wotnego, wpisują jako termin początkowy 
1 września. I zwykle dopiero w momencie, kiedy 
nauczyciel już przebywa na urlopie, zaczyna się 
ustalanie i potwierdzanie jego prawa do tegoż 
urlopu. Okazuje się, że po zmianie przepisów 
dyrektorzy mają z tym kłopoty.

Wystarczy 
siedem lat pracy
■ Prawo do urlopu

Nauczyciel może starać się o urlop, jeżeli jest 
zatrudniony w pełnym wymiarze zajęć i na czas 
nieokreślony, po przepracowaniu co najmniej sied­
miu lat w szkole, z tym że do tego okresu wlicza się 
czas choroby oraz każdy urlop poza wypoczyn­
kowym. Te okresy można zaliczyć pod warunkiem, 
że łącznie nie trwają dłużej niż sześć miesięcy. Co 
istotne, uzasadniający prawo do urlopu siedmioletni 
okres pracy w szkole powinien przypadać bezpo­
średnio przed datą rozpoczęcia urlopu dla pora­
towania zdrowia, czyli 31 sierpnia, jeśli wybiera­
my się na urlop 1 września.

■ Badania kontrolne po powrocie
Kierowanie na badania po urlopie zdrowotnym nie 

jest fanaberią dyrektora, ale koniecznością wynika­
jącą z art. 73 ust. 6: dyrektor szkoły, nie później 
niż w terminie 2 tygodni przed zakończeniem 
urlopu dla poratowania zdrowia, wydaje nau­
czycielowi skierowanie na badanie kontrolne 
w celu stwierdzenia braku przeciwwskazań do 
pracy na określonym stanowisku.
■ Udzielenie kolejnego urlopu

Nauczycielowi można udzielić kolejnego urlopu 
dla poratowania zdrowia nie wcześniej niż po upły­
wie roku od zakończenia poprzedniego. Nie ma 
znaczenia, w jakim wymiarze urlop był udzielony 
— niższym niż rok czy pełny rok. Zarówno trzy­
miesięczny urlop, jak i roczny traktowany jest jako 
jeden zakończony urlop. W czasie całej kariery 
zawodowej, nauczycielskiej, nie może przekroczyć 
trzech lat.
■ Praca lub działalność

W okresie przebywania na urlopie dla poratowa­
nia zdrowia nauczyciel nie może nawiązać stosunku 
pracy lub podjąć innej działalności zarobkowej. 
W przeciwnym wypadku dyrektor szkoły odwołuje 
nauczyciela z urlopu, określając termin, w którym 
jest on obowiązany do powrotu do pracy.
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PORADNIK 
prawny dyrektora

Ocena pracy nauczyciela (2)

W przypadku negatywnej oceny pracy umowa z nauczycielem 
zatrudnionym na podstawie mianowania ulega rozwiązaniu zgodnie 
z art. 23 ust. 1 pkt 5 z końcem tego miesiąca, w którym upływa 
3-miesięczne wypowiedzenie, licząc od uzyskania negatywnej oceny 
pracy (art. 23 ust. 2 pkt 5). Dodajmy, że ten sam przepis stosuje się do 
nauczycieli zatrudnionych na podstawie umowy o pracę: art. 27 ust. 
3 KN mówi, że do rozwiązania stosunku pracy z nauczycielem 
zatrudnionym na podstawie umowy o pracę na czas nieokreślony 
stosuje się również przepisy art. 23 ust. 1 pkt 3—6, ust. 2 pkt 3—6 oraz 
ust. 3—5. Trudno się więc dziwić, że prawie zawsze nauczyciele 
odwołują się od oceny. Robią to także wówczas, gdy nie satysfakc­
jonuje ich ocena dobra, woleliby wyróżniającą.

Odwołanie... 
aż do sądu

Nauczyciele odwołują się od oceny pracy 
do organu sprawującego nadzór pedago­
giczny za pośrednictwem dyrektora szko­
ły. Zgodnie z art. 6a ust. 9 KN musząto zrobić 
w ciągu 14 dni od jej doręczenia.

Zespoły oceniające mogą ustalić nową 
ocenę pracy lub podtrzymać kwestionowa­
ną przez nauczyciela. Rozstrzygnięcia zapa­
dają większością głosów, a w przypadku 
równiej liczby głosów decyduje przewodni­
czący zespołu.

Co istotne, rozstrzygnięcie zespołu oce­
niającego jest ostateczne, co nie oznacza, 
że nie można się odwołać do sądu, choć tylko 
w określonych sytuacjach. Musi mieć to zwią­
zek z roszczeniem o przywrócenie do pracy. 
Wówczas sąd rozstrzyga tylko i wyłącznie 
o tym, czy zostały zachowane warunki oce­
niania (terminy, konsultacje etc.), natomiast 
nie wchodzi w istotę oceny.

Sąd orzeka o prawidłowości i rzetelności 
przeprowadzenia negatywnej oceny. Warto 
tu wspomnieć wyrok Sądu Najwyższego 
z 9 grudnia 1998 r. (I PKN 500/98), który 
uznał, że w ocenie pracy brak jest takich 
okoliczności, jak przestrzeganie porządku 
pracy (punktualność, pełne wykorzystanie 
czasu lekcji, właściwe prowadzenie doku­
mentacji), co ją dyskwalifikuje. W konsek­
wencji uchylił zaskarżony wyrok i poprze­
dzający go wyrok sądu rejonowego — sądu 
pracy i przekazał sprawę do ponownego 
rozpoznania.

Składy komisji odwoławczych
Skład i sposób powoływania zespołu oce­

niającego określają poszczególni ministrowie 
(edukacji, kultury, pracy, sprawiedliwości) 
w rozporządzeniach określających kryteria 
i tryb dokonywania oceny pracy nauczycieli 
(patrz nr 37 „GN” część 1).

Dla zatrudnionych w szkołach powołuje 
się zespół oceniający w składzie:

✓ przedstawiciel organu sprawującego 
nadzór pedagogiczny nad szkołą jako 
przewodniczący zespołu;

✓ przedstawiciel rady pedagogicznej 
szkoły;

✓ przedstawiciel rodziców wchodzących 
w skład rady szkoły, a tam, gdzie nie ma 
rady szkoły — przedstawiciel rady ro­
dziców;

✓ właściwy doradca metodyczny;
✓ przedstawiciel zakładowej organiza­

cji związkowej wskazanej przez nau­
czyciela.

Dla nauczyciela konsultanta powołuje 
się zespół oceniający w składzie:

✓ przedstawiciel organu sprawującego 
nadzór pedagogiczny nad szkołą jako 
przewodniczący zespołu;

✓ drugi przedstawiciel wyżej wymienione­
go organu;

✓ przedstawiciel nauczycieli konsultan­
tów zatrudnionych w danej placówce 
doskonalenia nauczycieli;

✓ przedstawiciel zakładowej organiza­
cji związkowej wskazanej przez nau­
czyciela.

Dla doradcy metodycznego powołuje się 
zespół oceniający w składzie:

✓ przedstawiciel organu sprawującego 
nadzór pedagogiczny nad szkołą jako 
przewodniczącego zespołu;

✓ przedstawiciel rady pedagogicznej 
szkoły;

✓ przedstawiciel rodziców wchodzących 
w skład rady szkoły, a tam, gdzie nie ma 
rady szkoły — przedstawiciel rady ro­
dziców;

/ przedstawiciel nauczycieli konsultan­
tów zatrudnionych w danej placówce 
doskonalenia nauczycieli;

✓ przedstawiciel zakładowej organiza­
cji związkowej wskazanej przez nau­
czyciela.

Dla zatrudnionych nauczycieli zakładu 
kształcenia nauczycieli powołuje się zespół 
oceniający w składzie:
/ przedstawiciel organu sprawującego 

nadzór pedagogiczny jako przewodni­
czący zespołu;

✓ przedstawiciel rady programowej;
✓ właściwy opiekun naukowo-dydaktycz­

ny;
✓ przedstawiciel zakładowej organiza­

cji związkowej wskazanej przez nau­
czyciela. Uwaga, ale tylko wówczas, 
gdy nauczyciel wystąpi z takim wnios­
kiem.

Dla nauczycieli szkół artystycznych, 
którzy odwołują się od oceny, organ spra­
wujący nadzór pedagogiczny nad szkołą 
powołuje zespół oceniający w składzie:
/ przedstawiciel organu sprawującego 

nadzór pedagogiczny jako przewodni­
czący zespołu;

✓ przedstawiciel rady pedagogicznej;
/ przedstawiciel rodziców wchodzących 

w skład rady szkoły, a tam, gdzie nie ma 
rady szkoły—przedstawiciel rady rodzi­
ców;

/ nauczyciel konsultant właściwy w spra­
wach doskonalenia zawodowego nau­
czycieli artystycznych szkół i placówek, 
współpracujący z Centrum Edukacji Ar­
tystycznej;

✓ przedstawiciel wskazanej zakłado­
wej organizacji związkowej (na wnio­
sek nauczyciela).

Odwołanie komisja musi rozpatrzyć w cią­
gu 30 dni, licząc od dnia wniesienia od­
wołania.

Sprawdzanie dyrektora
Oceny pracy dyrektora szkoły oraz, zgod­

nie z art. 6a ust. 6 KN, nauczyciela, któremu 
czasowo powierzono pełnienie obowiązków 
dyrektora szkoły, dokonuje:

✓ organ sprawujący nadzór pedagogicz­
ny w porozumieniu z organem prowadzącym 
szkołę, jeżeli organ prowadzący szkołę nie 
sprawuje nadzoru pedagogicznego;

— organ prowadzący szkołę, jeżeli równo­
cześnie sprawuje nadzór pedagogiczny nad 
szkołą.

Organy te dokonująoceny pracy dyrektora 
szkoły po zasięgnięciu opinii rady szkoły 
i zakładowych organizacji związkowych dzia­
łających w tej szkole. Ocena dyrektora po­
winna być dokonana w okresie nie dłuższym 
niż 3 miesiące od dnia złożenia wniosku, 
z uwzględnieniem rocznych terminów karen- 
cyjnych.

W przypadku dyrektorów szkół (w tym 
szkoły artystycznej) dokonywane są oce­
ny cząstkowe. A więc:

✓ organ prowadzący bada realizację za­
dań wymienionych w art. 39 ust. 1 pkt 
5 i ust. f3 ustawy o systemie oświaty, 
czyli:

✓ czy dyrektor właściwie dysponuje środ­
kami określonymi w planie finansowym 
szkoły lub placówki i czy dobrze je 
wykorzystuje;

✓ czy właściwie organizuje administracyj­
ną, finansową i gospodarczą obsługę 
szkoły lub placówki;

✓ prawidłowość czynności wynikających 
z faktu, że dyrektor jest kierownikiem 
zakładu pracy dla zatrudnionych 
w szkole lub placówce nauczycieli i in­
nych pracowników. Chodzi tu zwłasz­
cza o sprawy związane z zatrudnieniem 
i zwalnianiem nauczycieli i innych pra­
cowników, przyznawanie nagród oraz 
wymierzanie kar porządkowych, wystę­
powanie z wnioskami w sprawie od­
znaczeń, nagród i innych wyróżnień.

Organ prowadzący sprawdza także, 
czy dyrektor zobowiązany przez art. 
7 ust. 2 Karty Nauczyciela zapewnia, 
oczywiście w miarę możliwości, odpo­
wiednie warunki organizacyjne służące 
realizacji zadań dydaktycznych i opie­
kuńczo-wychowawczych.

Natomiast:
■ organ sprawujący nadzór peda­

gogiczny dokonuje oceny zadań wy­
mienionych w art. 4 ustawy o systemie 
oświaty, oceniając dyrektora jako nau­
czyciela. Bada, czy ucząc i wychowując 
dzieci, kieruje się ich dobrem, troską 
o ich zdrowie, postawę moralną i oby­
watelską, szanując godność osobistą 
ucznia.

Przede wszystkim jednak ocenia re­
alizację zadań wymienionych w art. 39 
ust. 1 pkt. 2 i 7 ustawy o systemie, 
a więc bada, czy dyrektor właściwie 
sprawuje nadzór pedagogiczny. Pamię­
tajmy, że dyrektor, który nie jest nau­
czycielem, nie może sprawować nad­
zoru pedagogicznego, a więc nie ocenia 
się go pod tym kątem. Istotna jest także 
ocena współpracy dyrektora ze szkoła­
mi wyższymi i zakładami kształcenia 
nauczycieli w organizacji praktyk peda­
gogicznych.

dokończenie w numerze następnym

Co jest 
przedmiotem 
oceny?

Dokonując oceny pracy nauczyciela 
zatrudnionego w szkole, w tym artys­
tycznej, należy uwzględnić przede wszy­
stkim:

2. Poprawność merytoryczną i meto­
dyczną prowadzonych zajęć dydaktycz­
nych, wychowawczych i opiekuńczych, 
prawidłowość realizacji innych zadań za­
wodowych wynikających ze statutu szko­
ły, w której nauczyciel jest zatrudniony. 
Ponadto panującą w szkołach kulturę 
i poprawność języka, pobudzanie inicjaty­
wy uczniów, zachowanie odpowiedniej 
dyscypliny uczniów na zajęciach.

3. Zaangażowanie zawodowe nau­
czyciela (uczestnictwo w pozalekcyjnej 
działalności szkoły, udział w pracach ze­
społów nauczycielskich, podejmowanie 
innowacyjnych działań w zakresie nau­
czania, wychowania i opieki, zaintereso­
wanie uczniem i jego środowiskiem, 
współpraca z rodzicami).

4. Aktywność nauczyciela w doskona­
leniu zawodowym, a w szkołach artys­
tycznych także w działalności artystycz­
nej.

5. Działania nauczyciela w zakresie 
wspomagania wszechstronnego rozwoju 
ucznia, z uwzględnieniem jego możliwo­
ści i potrzeb.

6. Przestrzeganie porządku pracy 
(punktualność, pełne wykorzystanie cza­
su lekcji, właściwe prowadzenie doku­
mentacji).

Oceniając pracę nauczycieli zakła­
dów poprawczych i schronisk dla nie­
letnich, należy zwrócić szczególną 
uwagę na:

1. Poprawność merytoryczną i meto­
dyczną prowadzonych zajęć dydaktycz­
nych, wychowawczych i opiekuńczych.

2.Stopień realizacji indywidualnego 
planu resocjalizacji nieletniego oraz oferty 
resocjalizacyjnej zakładu.

3. Działania w zakresie przygotowania 
nieletniego do samodzielności życiowej 
z uwzględnieniem jego możliwości i po­
trzeb rozwojowych.

4. Zaangażowanie zawodowe w dzia­
łalność resocjalizacyjną zakładu oraz po­
dejmowanie działań innowacyjnych 
i współpracę z instytucjami wspomagają­
cymi proces resocjalizacji.

5. Aktywność w podejmowaniu dzia­
łań profilaktycznych, edukacyjnych i wy­
chowawczych.

6. Przestrzeganie ustalonego porzą­
dku pracy oraz prawidłowość prowadze­
nia dokumentacji.

7. Przestrzeganie i ochronę praw nie­
letniego;

8. Respektowanie i przestrzeganie 
zadań związanych z bezpieczeństwem 
zakładu.

9. Kulturę osobistą, poprawność uży­
wanego języka, zgodność postępowania 
z zasadami etyki zawodowej.

10. Sposoby przeciwdziałania negaty­
wnym przejawom zachowań nieletnich.

Przy ocenie pracy nauczycieli zatru­
dnionych w ośrodkach diagnostycz­
no-konsultacyjnych należy zwrócić 
szczególną uwagę przede wszystkim 
na:

1. Stopień realizacji zadań ośrodka.
2. Aktywność w podejmowaniu działa­

lności w zakresie przeciwdziałania i zapo­
biegania demoralizacji.

3. Aktywność w doskonaleniu zawo­
dowym, w tym w podnoszeniu kwalifikacji 
zawodowych.

4. Prawidłowość prowadzenia doku­
mentacji.

5. Kulturę osobistą oraz zgodność 
postępowania z zasadami etyki zawodo­
wej.

6. Poprawność, terminowość i rzetel­
ność sporządzanych opinii.

7. Trafność doboru technik diagnos­
tycznych oraz umiejętność ich interpreto­
wania.

8. Sposób prowadzenia mediacji.
9. Sposób sprawowania opieki spec­

jalistycznej nad nieletnim.
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Zwiększenie funduszu socjalnego
Czy można zwiększyć ZFSS w formie darowizn 

lub odpisów z własnych środków? Czy od świa­
dczeń udzielonych pracownikom w powyższy 
sposób należy naliczyć składkę ZUS? Czy 
w ogóle tak mężna interpretować sposób na 
zwiększenie ZFSS? (D.L. Otwock)

Tak, pracodawca może zwiększyć środki zakładowego 
funduszu świadczeń socjalnych w formie darowizny z włas­
nych środków, jednak świadczenia przyznane pracow­
nikom z tak zwiększonego Funduszu będą podlegały 
składkom na ubezpieczenie społeczne.

W świetle ustawy dnia 4 marca 1994 r. o zakładowym 
funduszu świadczeń socjalnych (Dz.U.96.70.335 ze zm.) 
fundusz tworzą pracodawcy zatrudniający według stanu na 
dzień 1 stycznia danego roku co najmniej 20 pracowników 
w przeliczeniu na pełne etaty. Pracodawcy prowadzący 
działalność w formach organizacyjno-prawnych jednostek 
sektora finansów publicznych, o których mowa w art. 
18—20 ustawy z dnia 26 listopada 1998 r. o finansach 
publicznych tworzy fundusz niezależnie od liczby zatrud­
nionych. Ustawa przewiduje także możliwość rezygnacji 
z tworzenia zakładowego funduszu świadczeń socjalnych 
na rzecz wypłaty świadczenia urlopowego, ustalenia wy­
ższego odpisu na Fundusz, jak też całkowitej rezygnacji 
z tworzenia Funduszu i wypłaty świadczenia urlopowego.

Fundusz tworzy się z corocznego odpisu podstawowego, 
naliczanego w stosunku do przeciętnej liczby zatrudnio­
nych, który wynosi na jednego zatrudnionego 37,5% prze­
ciętnego wynagrodzenia miesięcznego w gospodarce na­
rodowej w roku poprzednim lub w drugim półroczu roku 
poprzedniego, jeżeli przeciętne wynagrodzenie z tego 
okresu stanowiło kwotę wyższą. W przypadku pracow­
ników zatrudnionych w szczególnie uciążliwych warunkach 
pracy odpis ten wynosi 50% przeciętnego wynagrodzenia 
miesięcznego. Wymienione odpisy podstawowe mogą być 
zwiększane o 6,25% przeciętnego wynagrodzenia miesię­
cznego na każdą zatrudnioną osobę, w stosunku do której 
orzeczono znaczny lub umiarkowany stopień niepełno­
sprawności, jak też pracodawcy sprawujący opiekę socjal­
ną nad emerytami i rencistami, w tym także ze zlik­
widowanych zakładów pracy, mogą zwiększyć Fundusz 
o 6,25% przeciętnego wynagrodzenia miesięcznego na 
każdego emeryta i rencistę uprawnionego do tej opieki. 
Zwiększenia te mają charakter fakultatywny, co oznacza, 
że nie są obligatoryjne. Wymienione odpisy i zwiększenia 
obęiążają koszty działalności pracodawcy.

Środki Zakładowego Funduszu Świadczeń Socjalnych 
zwiększa się między innymi o:
✓ wpływy z opłat pobieranych od osób i jednostek or­

ganizacyjnych korzystających z działalności socjalnej,
✓ darowizny oraz zapisy osób fizycznych i prawnych, 
✓ odsetki od środków Funduszu,
✓ wpływy z oprocentowania pożyczek udzielonych na cele 

mieszkaniowe.
Przedsiębiorcy mogą dodatkowo zwiększać środki Fun­

duszu z zysku netto do podziału, a spółdzielnie — z nadwy­
żki bilansowej.

Dodatek za godziny nadliczbowe 
i dzień wolny

Pracownik pracuje według rozkładu czasu 
pracy w pięciodniowym tygodniu od poniedział­
ku do piątku. Ze względu na konieczność wyko­
nania pilnych prac musiał przyjść do pracy 
w sobotę na 8 godzin — czy należy mu udzielić 
dnia wolnego w innym terminie, jeżeli otrzymał 
za pracę w sobotę wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe, czy nieudzielenie mu dnia wol­
nego w powyższej sytuacji narusza przepis art. 
151 § 3 KP? Spotkałem się z opinią inspektora 
PIP, że należy się wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe i dzień wolny.

Co w sytuacji, gdyby pracował on tylko 2 go­
dziny — udzielenie dnia wolnego niepłatnego 
miałoby ten skutek, że pracownik zamiast np. 
nominalnych 160 godzin miałby zapłacone za 
154 godziny, ponieważ przepis nakazuje udzielić 
całego dnia wolnego, bez względu na liczbę 
przepracowanych w taką sobotę godzin. (W.K. 
Gliwice)

Podstawową zasadą jest, że za pracę w dniu wolnym 
wynikającym z rozkładu czasu pracy w przeciętnie pięcio­
dniowym tygodniu pracy przysługuje w zamian inny dzień 
wolny od pracy udzielony pracownikowi do końca okresu 
rozliczeniowego, w terminie z nim uzgodnionym. Jeżeli 
pracodawca nie udzieli innego dnia wolnego, wówczas 
będzie zobowiązany wypłacić pracownikowi dodatek do 
wynagrodzenia w wysokości 100%.

Praca wykonywana ponad obowiązujące pracownika 
normy czasu pracy, a także wykonywana ponad prze­
dłużony dobowy wymiar czasu pracy, wynikający 

z obowiązującego pracownika systemu i rozkładu czasu 
pracy, stanowi pracę w godzinach nadliczbowych i jest 
dopuszczalna w razie:
✓ konieczności prowadzenia akcji ratowniczej w celu 

ochrony życia lub zdrowia ludzkiego, ochrony mienia lub 
środowiska albo usunięcia awarii,

✓ szczególnych potrzeb pracodawcy.
Pracownikowi za pracę w godzinach nadliczbowych, 

oprócz normalnego wynagrodzenia, przysługuje dodatek 
w wysokości:
1) 100 % wynagrodzenia — za pracę w godzinach nadlicz­

bowych przypadających:
a) w nocy,
b) w niedziele i święta niebędące dla pracownika dniami 

pracy, zgodnie z obowiązującym go rozkładem czasu 
pracy,

c) w dniu wolnym od pracy udzielonym pracownikowi 
w zamian za pracę w niedzielę lub w święto, zgodnie 
z obowiązującym go rozkładem czasu pracy,
2) 50 % wynagrodzenia — za pracę w godzinach nadlicz­

bowych przypadających w każdym innym dniu niż 
określony wyżej.

Dodatek w wysokości 100% wynagrodzenia przysługuje 
także za każdą godzinę pracy nadliczbowej z tytułu prze­
kroczenia przeciętnej tygodniowej normy czasu pracy 
w przyjętym okresie rozliczeniowym.

W zamian za czas przepracowany w godzinach nadlicz­
bowych pracodawca, na pisemny wniosek pracownika, 
może udzielić mu w tym samym wymiarze czasu wolnego 
od pracy. Udzielenie czasu wolnego w zamian za czas 
przepracowany w godzinach nadliczbowych może nastąpić 
także bez wniosku pracownika. W takim przypadku praco­
dawca udziela czasu wolnego od pracy, najpóźniej do 
końca okresu rozliczeniowego, w wymiarze o połowę 
wyższym niż liczba przepracowanych godzin nadliczbo­
wych, jednakże nie może to spowodować obniżenia wyna­
grodzenia należnego pracownikowi za pełny miesięczny 
wymiar czasu pracy. Wykorzystanie przez pracownika 
czasu wolnego za godziny nadliczbowe pozbawia go prawa 
do dodatku za pracę w tych godzinach.

Pracownikowi, któremu za 2 godziny pracy w wolną 
sobotę udzielono innego, całego dnia wolnego, pracodaw­
ca wypłaca za te godziny normalne wynagrodzenie, a za 
pozostałe 6 godzin wynagrodzenie postojowe.

Uzasadnienie wypowiedzenia
Jakie muszą być spełnione przesłanki, aby 

wypowiedzieć umowę o pracę pracownikowi, 
który 3 lata temu już nabył prawo do emerytury? 
Jest to pracownik oświaty, ale nie nauczyciel. 
(W.K. Bochnia)

Pracodawca może każdemu pracownikowi wypowie­
dzieć umowę o pracę. Jednak jeżeli pracownik zatrudniony 
jest na czas nieokreślony, dokonane wypowiedzenie musi 
być uzasadnione. Przyczyna stanowiąca podstawę doko­
nania wypowiedzenia musi być konkretna i rzeczywista. 
Stosunek pracy niektórych pracowników podlega ochronie, 
co oznacza, że pracodawca nie może ani wypowiedzieć, 
ani rozwiązać z tymi pracownikami umowy o pracę. Do 
takich pracowników zaliczamy między innymi kobiety w cią­
ży, działaczy związkowych czy pracowników w wieku 
przedemerytalnym. Jak wynika z art. 39 Kodeksu pracy, 
pracodawca nie może wypowiedzieć umowy o pracę pra­
cownikowi, któremu do osiągnięcia wieku emerytalnego 
brakuje co najmniej 4 lata. Po osiągnięciu tego wieku nie ma 
przeszkód prawnych do wręczenia wypowiedzenia. Przy­
czyną uzasadniającą wypowiedzenie może być osiągnięcie 
przez pracownika wieku emerytalnego.

Należy zaznaczyć, że osiągnięcie wieku emerytalnego 
nie może być podstawą do wypowiedzenia umowy o pracę 
w przypadku osiągnięcia wieku uprawniającego do przejś­
cia na tzw. wcześniejszą emeryturę.

Podstawa obliczenia odprawy
Z dniem 31.08.2005 r. rozwiązany został stosu­

nek pracy z nauczycielem odchodzącym na 
emeryturę. Przyznano mu odprawę w wysokości 
3-miesięcznego wynagrodzenia. Czy do podsta­
wy odprawy powinno być wliczone wynagrodze­
nie zasadnicze wraz z dodatkami (stażowy, wy­
chowawstwo, motywacyjny) za sierpień 2005 r.? 
Czy średnia urlopowa (wyliczona z godz.ponad­
wymiarowych) powinna być wliczona do pod­
stawy odprawy?(B.H. Żary)

Jak wynika z art. 87 ust. 1 ustawy Karta Nauczyciela 
nauczycielowi spełniającemu warunki uprawniające do 
emerytury lub renty z tytułu niezdolności do pracy, którego 
stosunek pracy ustał w związku z przejściem na emeryturę 
lub rentę z tytułu niezdolności do pracy, przyznaje się 
odprawę w wysokości dwumiesięcznego ostatnio pobiera­
nego wynagrodzenia w szkole będącej podstawowym 
miejscem jego pracy. Jeżeli nauczyciel ten przepracował 

w szkole co najmniej 20 lat, to nabywa prawo do odprawy 
w wysokości trzymiesięcznego wynagrodzenia ostatnio 
pobieranego w szkole będącej podstawowym miejscem 
jego pracy.

Wynagrodzenie, stanowiące podstawę obliczenia od­
prawy, ustala się według zasad obowiązujących przy 
ekwiwalencie pieniężnym za urlop wypoczynkowy.

Szczegółowe zasady ustalania wynagrodzenia oraz ek­
wiwalentu pieniężnego za urlop wypoczynkowy nauczycieli 
określa rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z 26 
czerwca 2001 r. (Dz.U. Nr 71, poz. 737 ze zm.).

Jak wynika z § 6, ekwiwalent pieniężny za urlop wypo­
czynkowy nauczycieli ustala się, stosując zasady obowią­
zujące przy obliczaniu wynagrodzenia za urlop wypoczyn­
kowy. Oznacza to, że ustalając podstawę ustalenia ek­
wiwalentu, stosuje się tę samą zasadę jak przy urlopie 
wypoczynkowym oraz uwzględnia się te same składniki 
wynagrodzenia.

Za czas urlopu wypoczynkowego nauczycielowi przy­
sługuje wynagrodzenie, jakie by otrzymał, gdyby w tym 
czasie pracował. Wynagrodzenie za godziny ponadwymia­
rowe i zajęcia dodatkowe oblicza się na podstawie przecięt­
nego wynagrodzenia z okresu wszystkich miesięcy danego 
roku szkolnego, poprzedzających miesiąc rozpoczęcia 
urlopu, a jeżeli okres zatrudnienia jest krótszy od roku 
szkolnego — z tego okresu.

W wynagrodzeniu za urlop wypoczynkowy nauczyciela 
uwzględnia się:
✓ wynagrodzenie zasadnicze,
✓ dodatki: za wysługę lat, motywacyjny, funkcyjny oraz za 

warunki pracy,
✓ wynagrodzenie za godziny ponadwymiarowe i godziny 

doraźnych zastępstw,
✓ dodatkowe wynagrodzenie za pracę w porze nocnej,
✓ odrębne wynagrodzenie za zajęcia dydaktyczne, wy­

chowawcze i opiekuńcze wykonywane w dniu wolnym 
od pracy,

✓ wynagrodzenie za pracę w święto,
✓ dodatek za uciążliwość pracy, o którym mowa w art. 19 

ust. 2 pkt 2 Karty Nauczyciela.
Nie uwzględnia się jednak w tym wynagrodzeniu:

✓ wynagrodzeniaza czas gotowości do pracy oraz za czas 
niezawinionego przez pracownika przestoju,

✓ wynagrodzenia za czas urlopu wypoczynkowego oraz 
wynagrodzenia za czas innej usprawiedliwionej nieobe­
cności w pracy,

✓ wynagrodzenia za czas niezdolności do pracy wskutek 
choroby lub odosobnienia w związku z chorobą zakaź­
ną.

Składniki wynagrodzenia określone w stawkach miesię­
cznych w stałej wysokości oraz składniki wynagrodzenia 
określone procentowo od tych stawek uwzględnia się 
w wysokości należnej w miesiącu nabycia prawa do ek­
wiwalentu pieniężnego. W przypadku Czytelnika będzie to 
sierpień 2005 r. Wynagrodzenie za godziny ponadwymiaro­
we i godziny doraźnych zastępstw oblicza się, mnożąc 
przeciętną miesięczną liczbę godzin z okresu miesięcy 
danego roku szkolnego poprzedzających miesiąc rozpo­
częcia urlopu, a jeżeli okres zatrudnienia jest krótszy od 
roku szkolnego — z tego okresu, przez godzinową stawkę 
wynagrodzenia przysługującą w miesiącu wykorzystywa­
nia urlopu.

W zakresie dodatku funkcyjnego, jeżeli okres wykonywa­
nia zadań lub zajęć uprawniających do dodatku funkcyj­
nego jest krótszy niż okres roku szkolnego, wysokość 
dodatku oblicza się, mnożąc otrzymywaną stawkę z tego 
tytułu przez liczbę miesięcy, w których nauczyciel wykony­
wał zadania lub zajęcia. Uzyskaną kwotę dzieli się przez 
liczbę miesięcy roku szkolnego poprzedzających miesiąc 
rozpoczęcia urlopu.

DRODZY CZYTELNICY
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Wcześniejsze emerytury
ciąg dalszy z poprzedniego numeru

— I filar — o charakterze powszechnym i obowiązkowym, 
który administrowany jest przez ZUS, składki wpłacane przez 
ubezpieczonych są ewidencjonowane na indywidualnych 
kontach i zgodnie z przyjętymi regułami waloryzowane,

✓ II filar — w ramach tego filaru działają otwarte fundusze 
emerytalne o charakterze powszechnym i obowiązkowym, 
pomnażają one składki wpłacane przez członków, zapew­
niając wypłatę świadczeń z tych środków,

✓ III filar — całkowicie dobrowolny, w jego ramach 
tworzone są pracownicze programy emerytalne.

Systemem tym nie zostały objęte osoby urodzone przed 
dniem 1 stycznia 1949 r. tj., które w dniu 1 stycznia 1999 r. 
miały ukończone 50 lat. W myśl ustawy ich emerytury będą 
ustalane na dotychczasowych zasadach zgodnie z przepisa­
mi ustawy.

Osoby urodzone po 31 grudnia 1948 r., a przed 1 stycznia 
1969 r. były zobowiązane podjąć decyzję w zakresie wyboru 
filaru systemu emerytalnego, tj. czy pozostajątylko w pierw­
szym, czy też będą uczestniczyć w drugim filarze.

Wszystkie osoby urodzone po 31 grudnia 1968 r. są 
obowiązkowo objęte drugim filarem systemu emerytalnego.

Urodzeni przed 1 stycznia 1949 r.
Nauczyciele urodzeni przed 1 stycznia 1949 r., którzy nie 

osiągnęli podstawowego wieku emerytalnego, mogą przejść 
na emeryturę:

✓ kobieta — po osiągnięciu wieku 55 lat, jeżeli ma co 
najmniej 30-letni okres składkowy i nieskładkowy albo jeżeli 
ma co najmniej 20-letni okres składkowy i nieskładkowy oraz 
została uznana za całkowicie niezdolną do pracy,

✓ mężczyzna — po osiągnięciu wieku 60 lat, jeżeli ma co 
najmniej 25-letni okres składkowy i nieskładkowy i został 
uznany za całkowicie niezdolnego do pracy.

Emerytura, o której mowa wyżej, przysługuje ubezpieczo­
nym, którzy:

✓ ostatnio, przed zgłoszeniem wniosku o emeryturę, byli 
pracownikami oraz

✓ w okresie ostatnich 24 miesięcy podlegania ubez­
pieczeniu społecznemu lub ubezpieczeniom emerytalnemu 
i rentowym pozostawali w stosunku pracy co najmniej przez 
6 miesięcy, chyba że w dniu zgłoszenia wniosku b emeryturę 
są uprawnieni do renty z tytułu niezdolności do pracy.

Spełnienia wymienionych warunków nie wymaga się od 
ubezpieczonych, którzy przez cały wymagany do emerytury 
okres podlegali ubezpieczeniu społecznemu lub ubezpiecze­
niom emerytalnemu i rentowym z tytułu pozostawania w sto­
sunku pracy.

Ustawa o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń 
Społecznych przewiduje w art. 32 możliwość skorzystania 
z wcześniejszej emerytury przez osoby urodzone przed 
1 stycznia 1949 r., a zatrudnione w szczególnych warunkach 
lub w szczególnym charakterze. Przepis ten wskazuje, jakich 
pracowników uważa się za zatrudnionych w szczególnych 
warunkach lub w szczególnym charakterze.

Pracownikami zatrudnionymi w szczególnych warunkach 
są pracownicy zatrudnieni przy pracach o znacznej szkod­
liwości dla zdrowia oraz o znacznym stopniu uciążliwości lub 
wymagających wysokiej sprawności psychofizycznej ze 
względu na bezpieczeństwo własne lub otoczenia.

Natomiast pracownikami zatrudnionymi w szczególnym 
charakterze w myśl ustawy są:

✓ pracownicy organów kontroli państwowej,
✓ pracownicy organów administracji celnej,
✓ pracownicy wykonujący działalność twórczą lub artys­

tyczną,
✓ dziennikarze zatrudnieni w redakcjach dzienników, 

czasopism, w radiu, telewizji oraz w organach prasowych, 
informacyjnych, publicystycznych albo fotograficznych ob­
jętych układem zbiorowym pracy dziennikarzy,

✓ nauczyciele, wychowawcy lub inni pracownicy pedago­
giczni wykonujący pracę nauczycielską wymienioną w art. 
1 ustawy z dnia 26 stycznia 1982 r. — Karta Nauczyciela,

✓ żołnierze zawodowi, funkcjonariusze Policji, Urzędu 
Ochrony Państwa, Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, 
Agencji Wywiadu, Straży Granicznej, Biura Ochrony Rządu, 
Służby Celnej, Służby Więziennej i Państwowej Straży 
Pożarnej,

✓ pracownicy jednostek ochrony przeciwpożarowej, 
o których mowa w art. 15 pkt 1a—5 i 8 ustawy z dnia 24 
sierpnia 1991 r. o ochronie przeciwpożarowej (Dz.U. Nr 81, 
poz. 351 ze zm.).

Wiek emerytalny, rodzaje prac lub stanowisk oraz warunki, 
na podstawie których osobom wymienionym wyżej przy­
sługuje prawo do emerytury, ustala się na podstawie przepi­
sów obowiązujących przed dniem 1 stycznia 1999 r„ tj. przed 
dniem wejścia w życie ustawy. Przepisem tym jest rozpo­
rządzenie z 7 lutego 1983 r. w sprawie wieku emerytalnego 
pracowników zatrudnionych w szczególnych warunkach lub 
w szczególnym charakterze (Dz.U. Nr 8, poz. 43 ze zm.).

Nauczyciel jako pracownik wykonujący pracę w szczegól­
nym charakterze nabywa prawo do emerytury w obniżonym 
wieku emerytalnym, jeżeli spełnia łącznie następujące wa­
runki:

✓ osiągnął wiek emerytalny wynoszący 55 lat dla kobiet 
i 60 lat dla mężczyzn,

✓ ma wymagany okres zatrudnienia — 20 lat dla kobiet 
i 25 lat dla mężczyzn, w tym co najmniej 15 lat w szczególnym 
charakterze.

Jednym z warunków uprawniających do wcześniejszej 
emerytury jest wykonywanie przez ubezpieczonego pracy 
w szczególnym charakterze przez określony, minimalny 
okres. W myśl rozporządzenia praca w tych warunkach 
powinna być wykonywana stale i w pełnym wymiarze czasu 
pracy obowiązującym na danym stanowisku pracy. Na tle 
tego zapisu i wprowadzonych po raz pierwszy przez ustawę 
z 7 października 1991 r. o rewaloryzacji emerytur i rent ... 
okresów składkowych i nieskładkowych powstawało wiele 
niejasności odnoszących się do zaliczania okresów pobiera­
nia zasiłków chorobowych do okresu pracy w szczególnym 
charakterze. Jak wynikało ze stanowiska ZUS, zasiłek choro­
bowy był i jest okresem nieskładkowym i jako taki nie może 
być zaliczony do okresu pracy w szczególnym charakterze. 
Zdaniem organu emerytalnego potwierdza to również prze­
pis § 2 ust. 1 wymienionego rozporządzenia, według którego 
okresem pracy w warunkach szczególnych lub w szczegól­
nym charakterze jest okres wykonywania pracy, a niepozo- 
stawania w zatrudnieniu. Dopiero Sąd Najwyższy, rozstrzy­
gając zagadnienie prawne sprowadzające się do pytania, czy 
do okresu pracy w szczególnych warunkach lub w szczegól­
nym charakterze wlicza się okresy zasiłku chorobowego 
w trakcie trwania stosunku pracy, przypadające po dniu 
wejścia w życie ustawy z 1991 r. o rewaloryzacji emerytur 
i rent, podjął uchwałę 27 listopada 2003 r. sygn. akt III UZP 
10/03, w myśl której do okresu pracy w szczególnych 
warunkach dających pracownikom urodzonym przed 
1 stycznia 1949 r. prawo do wcześniejszej emerytury 
wlicza się także okresy zasiłku chorobowego w czasie 
trwania stosunku pracy, przypadające po wejściu w ży­
cie ustawy z 17 października 1991 r. o rewaloryzacji 
emerytur, tj. po 14 listopada 1991 r.

Konsekwencją orzecznictwa Sądu Najwyższego było 
wprowadzenie do art. 32 ustawy o emeryturach i rentach 
z FUS ust. 1a, zgodnie z którym przy ustalaniu okresu 
zatrudnienia w szczególnych warunkach lub w szczególnym 
charakterze nie uwzględnia się okresów niewykonywania 
pracy, za które pracownik otrzymał po dniu 14 listopada 
1991 r. wynagrodzenie lub świadczenia z ubezpieczenia 
społecznego w razie choroby i macierzyństwa, jak też 
okresów, w których na mocy szczególnych przepisów pra­
cownik został zwolniony ze świadczenia pracy, z wyjątkiem 
okresu urlopu wypoczynkowego. Skutkiem tego zapisu było 
wyłączanie z okresów pracy w szczególnym charakterze 
czyli pracy nauczycielskiej zasiłków chorobowych, zasiłków 
macierzyńskich, urlopów dla poratowania zdrowia czy okresu 
stanu nieczynnego.

Kolejna nowelizacja ustawy o emeryturach i rentach 
z FUS z 1 lipca 2005 r. uchyliła zapis wyłączający 
z okresu pracy w szczególnym charakterze okresy, 
w czasie których na mocy odrębnych przepisów pracow­
nik został zwolniony ze świadczenia pracy. Oznacza to, 
że do pracy nauczycielskiej zalicza się urlopy dla porato­
wania zdrowia, jak też okres stanu nieczynnego czy 
oddelegowania do pracy związkowej.

Urodzeni po 31 grudnia 1948 r.
Ubezpieczonym urodzonym po dniu 31 grudnia 1948 r. 

przysługuje emerytura po osiągnięciu wieku emerytalnego, 
wynoszącego co najmniej 60 lat dla kobiet i co najmniej 65 lat 
dla mężczyzn.

Osoby te zachowały dotychczasowe uprawnienia do 
wcześniejszego przejścia na emeryturę, pod warunkiem 
jednak rezygnacji z uczestnictwa w II filarze oraz spełnienia 
warunków koniecznych do uzyskania emerytury do 31 grud­
nia 2007 r.

I tak dla osób tych została zachowana możliwość przejścia 
na emeryturę:

✓ w przypadku kobiet po osiągnięciu 55 lat życia, przy co 
najmniej 30-letnim stażu ubezpieczenia lub przy co najmniej 
20-letnim stażu i po uznaniu ich za całkowicie niezdolne do 
pracy,

✓ w przypadku mężczyzn po osiągnięciu 60 lat przy co 
najmniej 25-stażu ubezpieczenia i uznaniu ich za całkowicie 
niezdolnych do pracy,

— w przypadku osób zatrudnionych i posiadających na 
dzień 1 stycznia 1999 r. co najmniej 15 lat w warunkach 
szczególnych lub w szczególnym charakterze, przy osiąg­
nięciu okresu składkowego i nieskładkowego wynoszącego 
co najmniej 20 lat dla kobiet i 25 lat dla mężczyzn, w wieku 
niższym niż 60 lat dla kobiet i 65 przez mężczyzn.

Osoby urodzone po dniu 31 grudnia 1948 r., aby mogły 
skorzystać z możliwości przejścia na wcześniejszą emerytu­
rę, będą zobowiązane do rozwiązania stosunku pracy.

Urodzeni po dniu 31 grudnia 1948 r., a przed 
1 stycznia 1969 r.

Do wcześniejszej emerytury na zasadach odnoszących 
się do urodzonych przed dniem 1 stycznia 1949 r. mająprawo 
także ubezpieczeni urodzeni w przedziale czasowym po dniu 
31 grudnia 1948 r., a przed 1 stycznia 1969 r. Ubezpieczeni ci 
muszą jednak w terminie do 31 grudnia 2007 r. spełnić 
określone przepisami warunki do uzyskania emerytury. Do­
datkowym warunkiem, który ci ubezpieczeni są zobowiązani 
spełnić, aby mogli skorzystać z wcześniejszej emerytury, jest 
nieprzystąpienie do otwartego funduszu emerytalnego oraz 
rozwiązanie stosunku pracy. Prawo do emerytury powstanie 
z chwilą łącznego spełnienia wszystkich warunków do eme­
rytury. Należy pamiętać, że ustawa nie wymaga, aby roz­
wiązanie stosunku pracy nastąpiło do końca 2007 r.

Z orzeczenia Sądu Najwyższego
Niżej przedstawiamy Państwu wybrane orzeczenia Sądu 

Najwyższego, które mogą być bardzo przydatne w przypad­
ku powstania sporu pomiędzy przyszłym emerytem a Za­
kładem Ubezpieczeń Społecznych.

Uchwała SN z dnia 15 czerwca 2005 r.
(sygn. akt II UZP 3/05)

Wskazanie we wniosku o emeryturę tych samych 20 lat 
kalendarzowych z całego okresu podlegania ubezpieczeniu, 
które zostały przyjęte do obliczenia podstawy wymiaru 
uprzednio pobieranej renty oznacza, że podstawa wymiaru 
emerytury może być obliczona w myśl art. 21 ust. 1 pkt 
2 ustawy z dnia 17 grudnia 1998 r. o emeryturach i rentach 
z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych (jednolity tekst: Dz.U. 
z 2004r. nr 39, poz. 353 ze zm.).

Uchwała SN z dnia 27 kwietnia 2005 r.
(sygn. akt II UZP 1/05)

Prawo do pobierania emerytury w zbiegu z rentą z tytułu 
niezdolności do pracy w związku z chorobą zawodową (art. 
26 ust. 1 ustawy z dnia 30 października 2002 r. o ubez­
pieczeniu społecznym z tytułu wypadków przy pracy i chorób 
zawodowych — Dz.U. Nr 199, poz. 1673 ze zm.) jest 
wyłączone w przypadku osiągania przez uprawnionego przy­
chodu, z którym łączy się obowiązek ubezpieczenia społecz­
nego — niezależnie od jego wysokości — także wtedy, gdy 
emeryt (mężczyzna) osiągnął wiek 65 lat (art. 26 ust. 
3 wymienionej wyżej ustawy w związku z art. 103 ust. 
2 ustawy z dnia 17 grudnia 1998 r. o emeryturach i rentach 
z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych — tekst jednolity: 
Dz. U. z 2004 r. Nr 39, poz. 353 ze zm.).

Uchwała SN z 9 grudnia 2004 r., II UZP 11/04
Ubezpieczony, który we wniosku o podjęcie wypłaty eme­

rytury zawieszonej nieprzerwanie od dnia ustalenia prawa do 
niej nie zgłosił wniosku o ponowne obliczenie podstawy tego 
świadczenia —■ stosownie do art. 110 ust. 1 w związku z ust. 
2 ustawy z dnia 17 grudnia 1998 r. o emeryturach i rentach 
z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych (t.j. Dz.U. z 2004 r. nr 
39, poz. 353 ze zm.) — zachowuje prawo do ponownego 
obliczenia podstawy wymiaru emerytury.

Wyrok SN z dnia 10 listopada 2004 r., II UZP 9/04

Prawo do emerytury ulega zawieszeniu, jeżeli emeryt nie 
rozwiąże wszystkich stosunków pracy, w których pozostawał 
bezpośrednio przed dniem nabycia prawa do emerytury (art. 
103 ust. 2a ustawy z dnia 17 grudnia 1998 r. o emeryturach 
i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych — t.j. Dz.U. 
z 2004 r. nr 39, poz. 353 ze zm.).

Uchwała z 27 listopada 2003 r. (III UZP 10/03)
„Do okresu pracy w szczególnych warunkach, o jakich 

mowa w 4 ust. 1 pkt 3 rozporządzenia Rady Ministrów 
z 7 lutego 1983 r. w sprawie wieku emerytalnego pracow­
ników zatrudnionych w szczególnych warunkach lub 
w szczególnym charakterze (DzU nr 8, poz. 43 ze zm.), 
wlicza się okresy zasiłku chorobowego w czasie trwania tego 
stosunku pracy, przypadające po dniu wejścia w życie 
ustawy z 17 października 1991 r. o rewaloryzacji emerytur 
i rent, o zasadach ustalania emerytur i rent oraz o zmianie 
niektórych ustaw (DzU nr 104, poz. 450 ze zm.)”.

Uchwała SN z 7 maja 2003 r., III UZP 2/03
Przy ponownym ustalaniu wysokości emerytury od pod­

stawy wymiaru składki na ubezpieczenie społeczne z 20 lat 
kalendarzowych wybranych z całego okresu podlegania 
ubezpieczeniu, przypadających przed rokiem zgłoszenia 
wniosku, uwzględnia się również rok lub lata kalendarzowe, 
w których nie można wskazać podstawy wymiaru składek na 
ubezpieczenie wobec nieudowodnienia wysokości osiąga­
nego wynagrodzenia za pracę, o ile ustalony wskaźnik 
podstawy wymiaru jest wyższy od poprzednio obliczonego 
(art. 111 ust. 1 pkt 3 ustawy z dnia 17 grudnia 1998 r. 
o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecz­
nych — Dz.U. nr 162, poz. 1118 ze zm.).
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